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S Y B I R A K
K W A R T A L N I K

O R G A N  ZARZĄDU G Ł Ó W N E G O  ZWIĄZKU SYBIRAKÓW

D N IA  8 K W IETN IA  R. B. U PŁYN ĘŁO 50 LA T O D  C H W ILI, 
G D Y  ŻANDARM  M O SK IEW SK I OD CZY TA Ł JÓ ZEFO W I PIŁ SU D 
SKIEM U W  CELI W IĘZIEN N EJ D E K R ET M IN ISTRA  SPR A W IE D L I
W O ŚC I, SKAZUJĄCY G O  N A  P IĘ C IO L E T N IE  ZESŁAN IE N A  SYBIR.

D A TA  T O  W  ŻYCIU PÓ ŹN IEJSZEG O  PIER W SZEG O  M AR
SZA ŁK A  PO LSK I D O N IO SŁA . O N A  RO ZPO CZY NA D Ł U G I G O ŚC I
N IE C  M A R TY R O LO G II I CH W AŁY , KTÓRYM JUŻ D O  KOŃCA 
SW YCH D N I KROCZYŁ. GDYBY N A W ET TY LKO TEN  JED EN  
FA K T  PR ZY O ZD O BIŁ JE G O  ŻYCIE — JUŻBY W YSTARCZYŁO, 
ABY NAZW AĆ G O  ZASŁUŻONYM, A PRZECIEŻ PIĘĆ  LA T ZESŁA
NIA, T O  D O P IE R O  PIERW SZE ZIA R N K O  W  D ŁU G IM  RÓŻAŃCU 
CZYNÓW  I C IER PIE Ń  PIŁSU D SK IEG O .

H IST O R IA  PO BY TU  JÓZEFA PIŁSU D SK IE G O  NA SYBIRZE 
JEST  ZNANA, N IE  NA TYLE JED N A K , ABY N IE  PRZYPOM INAĆ 
JE J  JA K  N A JC ZĘŚC IEJ. I SZCZEGÓLNIE D LA  LUDZI, KTÓRZY SA
MI PRZESZLI G EH EN N Ę SYBIRU, TEN O K RES ŻYCIA M ARSZAŁ
KA JE ST  D R O G I. D LA  N IC H , TU ŁA CZY ,STA N O W I O N  JAK BY K O 
LEŻEŃSTW O B R O N I Z NIM, W SPÓLNY SZTAND AR, P O D  KTÓRYM 
W ALCZYLI O  PO LSK Ę.

D ZISIA J N A D C H O D ZĄ  JUŻ CZASY, GDY SYBIR I  M O SK IEW 
SK IE  KAZAM ATY ST A JĄ  SIĘ LEG EN D Ą . TYM BA R D ZIEJ TRZEBA 
O  TY CH  SPR A W A C H  PA M IĘTA Ć, TYM CZĘŚCIEJ JE  PO W TA RZA Ć, 
ABY N A D C H O D ZĄ C E PO K O L E N IA  W IEDZIAŁY O  C IE R PIE N IA C H  
O JC Ó W  I O  TYM, ŹE PO LSK A  N IE  PRZYSZŁA DARM O.
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W O B E C  D E K L A R A C J I  P Ł K .  K O C A
DEKLARACJA PŁK. KOCA A SYBIRACY.

Zarząd Główny Związku Sybiraków, nawiązując do swych srogo 
wypróbowanych, ofiarnych tradycyj patriotycznych, nawiązując 
w  szczególności do jednomyślnej uchwały VII. Zjazdu Sybiraków w e  
Lwowie w czerwcu 1936 r., w  której realizacja hasła, rzuconego przez 
Naczelnego Wodza, Marszałka Rydza-Śmigłego, ideowego zorganizo
wania społeczeństwa pod znakiem wzmożenia wewnętrznej siły  
i obronności Państwa uznana została za rzecz o szczególnej ważności 
i pilności; nawiązując również do Nadzwyczajnego Walnego Zjazdu 
Sybiraków w Krakowie w  dn. 18 października 1956 r., zjazdu połączo
nego z uroczystym złożeniem na Sowińcu ziemi przywiezionej z Sy' 
berii, na którym uroczyście uchwalono rezolucję ideową, wyrażającą 
wobec następcy W ielkiego Marszałka, Marsz. Rydza-Śmigłego, swoją 
karność, zaufanie i gotowość wypełniania wszelkich rozkazów — ra
dośnie podejmuje wezwanie do zjednoczenia wspólnych w ysiłków , 
mających na celu dobro i wielkość Narodu i Państwa Polskiego.
REPREZENTACJA B. ŻOŁNIERZY POLSKICH NA WSCHODZIE.

Reprezentacja b. żołnierzy polskich na Wschodzie, skupiająca w swym skła
dzie: Związek Legionistów Puławskich, Związek Żołnierzy I-go Polskiego Korpu
su, Związek Żełigowozyków i KaniiOiwczyków, Związek Sybiraków i Związek Muir- 
mańozyków oraz grupy: Iii-go Polskiego Korpusu Wschodniego, Kaukaską, Turkie- 
stańską, Odeską, Finlandzką i Rosji Centralnej, wierna swym tradycjom żołnier
skim i obywatelskim, zameldowała w dniu 31 października ub. r. Naczelnemu Wo
dzowi, Panu Marszałkowi Edwardowi Śmigłemu-Rydzowi": ...Stajemy bez zastrze
żeń do dyspozycji Pana Generała, gotowi wypełnić w każdej chwili wszystkie 
Jego rozkazy".

Po zapoznaniu się w  dniu 21 lutego b. r. z programem i ideologią, 
ujętymi w  deklaracji płk. Adama Koca, Reprezentacja b. żołnierzy 
polskich na Wschodzie zgłasza swój akces do tworzonego przez Nie
go obozu, widząc w tym zjednoczenie wszystkich wysiłków, mających 
na celu dobro oraz wielkość Narodu i Państwa Polskiego.

ZWIĄZEK MŁODZIEŻY Z DALEKIEGO WSCHODU.
Zarząd Główny Związku Młodzieży z Dalekiego Wschodu postanowił jedno

głośnie na Zebraniu Zarządu Głównego w dniu 28.II.3? r. zgłosić gotowość swej 
pracy do powstającego Obozu Zjednoczenia Narodowego i w tym celu wystosował 
do Centralnego Sekretariatu pik. A. Koca następującą rezolucję:

Wierni tradycji patriotycznej naszych ojców, którzy życie swe 
oddali dla Ojczyzny na dalekiej Syberii, pragniemy ich śladami jak  
najusilniej pracować dla wielkości i potęgi Polski w myśl wskazań 
ideowych deklaracji pułkownika A. Koca, zgłaszając niniejszym  
swój akces do akcji konsolidacyjnej społeczeństwa.
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E L A B O R A T  S Z E B Y  

A R Z E C Z Y W I S T O Ś Ć  S Y B E R Y J S K A

Płk. JAN SKOROBOHATY-JAKUBOWSKI
Komend. Główny Koła żołnierzy b. 5-ej Dyw. Syberyjskiej.

Kapitulacja V-ej Syberyjskiej dyujizji 
u j  śujietle praujdy historycznej

Były poseł czechosłowacki w Bukareszcie, Jan Szeba, w książce 
swej p. t.: „Rosja i Ententa w polityce światowej", książce — nawiasem 
mówiąc — potępionej już w opinii kilku narodów, poświęca kilka zdań 
5-ej Syb. Dywizji.

Oto zdania te: „Gdy 6 listopada 1919 r. padł Omsk, większa część 
armii Kołczaka przeszła do czerwonych. Armia czerwonych, posuwa
jąc się szybko naprzód, starła się najpierw z tylną strażą wojsk sprzy
mierzonych, którą tworzyły oddziały polskie w sile 10.000 ludzi. Od
działy te, umieszczone w 40 pociągach, nawet nie podjęły próby obrony 
przed bolszewikami i poddały się ich straży przedniej. Jak informuje 
ppłk. Loubignac, który był przydzielony do tych oddziałów, do kapitu
lacji doszło głównie w konsekwencji buntu żołnierzy polskich, którzy 
oficerów swoich częściowo pozabijali a częściowo aresztowali".

Kłamliwych i oszczerczych słów tych, godzących w honor żołnie
rza na Syberii, p. Szeba celowo nie popiera żadnymi dokumentami, 
licząc prawdopodobnie na nieświadomość czytelników odnośnie stosun
ków ówczesnych i dziejów walk rozgrywających się na tak odległych 
terenach jak Syberia i Daleki Wschód.

W świetle dokumentów historycznych dowództw i misji wojsko
wych dzieje ewakuacji wojsk sprzymierzonych na Syberii i kapitula
cja 5-ej Dyw. miały przebieg następujący:

Generał Janin, jako szef misji wojsk sprzymierzonych, na konfe* 
rencji, która odbyła się w  drugiej połowie września 1919 r. w  Irkucku, 
zakomunikował o powierzeniu mu przez komisję międzysojuszniczą 
w Paryżu kierownictwa ewakuacją oddziałów wojsk sprzymierzonych 
na Daleki Wschód.
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Pisemne zawiadomienie o zamierzonej ew akuacji otrzym ał szel 
polskiej misji wojskowej na Syberii, m jr. Okuliez, dopiero dn. lo paź
dziernika 1919 r. Term in rozpoczęcia ew akuacji m iał być podany w od
powiednim czasie. W yznaczona została, jak się później okazało, nastę
pująca kolejność: ew akuację rozpoczną dyw izje czeskie, za nimi pułk 
jugosłowiański, legia rum uńska, pułk serbski i batalion łotewski i na 
końcu, jako ariergarda, dyw izja polska.

D yslokacja wojsk sprzymierzonych była w tym  czasie następująca: 
dyw izje czeskie zajm owały syberyjską magistralę kolejową od stacji 
Nowonikołajewsk do stacji Innokientiew skaja (Irkuck) oraz odnogi ko
lejowe: a łta jską i tomską, ponadto w  Omsku znajdował się 6 pułk  cze
ski. Dowództwo wojsk czeskich znajdowało się w Irkucku.

Odcinki powyższe zajmowała czeska arm ada od listopada 1918 r. 
po odejściu z frontu i m iała czas zorganizować cały apara t techniczno- 
kolejowy do ewakuacji.

Polska 5-a D yw izja, grupując się w  Nowonikołajewsku, zabezpie
cza na odcinku praw ie tysiąckilometrowym magistralę kolejową od No- 
w onikołajew ska do st. T a ta rsk a ja  i odlmogę sławigorodzlką. Z rozkazu 
gen. Janin od m aja 1919 r. prow adzi walki z czerwonymi partyzantam i 
na północy w stepach barabińskich, na tak  zwanym Urmanie i na po
łudniu w stepach kułundyjsEich na obszarze kilku tysięcy kilometrów, 
w odległości kilkuset kilometrów od linii kolejowej. O peracje te trw ają 
do późnej jesieni. W  tym  czasie tabor kolejowy był w ręku Czechów 
i kołczakowców i dowództwo polskie nie miało możności zaopatrzyć się 
weń. Biorąc jednak pod uwagę pogarszającą się sytuację na froncie, 
dowództwo polskie postanowiło ewakuować rodziny żołnierzy, rannych 
i zakłady wojskowe do Echa w M andżurii i do Irkucka, o czym złożyło 
meldunek gen. Janin. Jednakże ten nakazał w strzym ać ew akuację 
i prow adzić dalej operacje przeciw partyzantom .

W drugiej połowie października 1919 oddziały czeskie przekazały 
5-ej Dywizji odnogę kolejową ałtajską, domagając się równocześnie 
zluzowania ich przez wojsko polskie na odcinku od Nowonikolajewska 
do st. Tajga.

Dowództwo polskie telefonogramem z dnia 25 października 1919 r. 
oświadczyło gotowość objęcia wymienionego odcinka i zwrociło się do 
gen. Janin o w ydanie rozkazu. Gen. Janin telefonogramem z dnia 26 
października nakazał oddziałom czeskim pozostać na miejscu aż do 
odwołania a oddziałom polskim, apelując do ich honoru żołnierskiego, 
prowadzić operacje przeciw bolszewikom.

Dopiero 26 listopada 1919 r. 5-a D yw izja mogła rozpocząć ew akua
cję. Już w pierwszych dniach Czesi zaczęli staw iać przeszkody i u trud-
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niać dywizjii ew akuację, ja k  świadczy o tym  następująca depesza 
pułkow nika Czum y do szefa polskiej misji wojskowej, m jr. O kulicza 
z dnia 29 listopada 1919 za nr. 879:

„Proszę w yjaśnić u gen. Janin i w sztabie czeskich wojsk, dlaczego 
nie przepuszczają naszych eszelonów intendenckich, sanitarnych i nie- 
szykowych części naw et do Tajgi. Koniecznie trzeba otrzym ać zmianę 
tego rozkazu, inaczej sytuacja może być katastrofalna. Pociąg sanitar
ny nr. 9 zatrzym any na stacji Jurga. Skutki rozmów telegrafujcie nie
zwłocznie".

W arunki, w jakich odbyw ała się ew akuacja, były  nad w yraz cięż
kie. Jedne oddziały łuzowały na  m agistrali kolejowej odchodzące na 
Wschód oddziały czeskie, inne w w alkach opuszczały odnogę ałtajską 
i zbliżały się do Nowonikołajewska, 3 pułk strzelców, wulcząc z p a rty 
zantami, odchodził z odnogi sławgorodzkiej do st. T atarskaja. Cztery- 
stakilometrowy odcinek od st. T atarskaja  do st. Nowonikołajewska, za
tarasow any setkami pociągów ew akuow anych z Omsk a, nie pozwalał 
na przejazd i połączenie się 3 pułku z gros dywizji. Pozostałe oddziały, 
dowództwo wojsk, zakłady i rodziny żołnierskie znajdowały się w No- 
wonikołajewsku, nieprzygotowane do ew akuacji z powodu braku  w a
gonów i lokomotyw.

W arunki, w  jak ich  odibywała się ew akuacja , by ły  nad iwyraz cięż- 
żyły się na toi, że dnia 9 grudnia 1919 r. ostatnie pociągi polskie straży 
tylnej opuściły Nowonikołajewsk, stłum iwszy poprzednio w mieście i na 
stacji powstanie probolszewickie dwóch zbuntowanych pułków kołcza- 
kowskich.

D nia 12 grudnia 1919 r. mjr. O kulicz-Kazaryn, szef polskiej misji 
wojskowej, pismem Nr. 677/3512 przedstaw ił generałowi Janin sy tua
cję w ojska polskiego i podał wnioski, k tóre mogłyby ułatw ić tę sy tua
cję. Z pisma tego w ynika, że w ruchu kolei panuje zupełna anarchia 
i nieporządek. „Regulowanie ew akuacji sojuszniczej — pisze mjr. Oku- 
licz — znajduje się w rękach W aszej Ekscelencji, ale Rosjanie nie zw ra
cają całkiem uw agi na ogólny plan  ew akuacji i ich pociągi, idąc bez 
żadnego planu, psu ją  nasz plan. Sytuacja staje się o tyle cięższa, że 
wojska polskie znajdu ją  się teraz ciągle w pasie zagrożonym przez bol
szewików".

D nia 19 grudnia 1919 r. oddziały straży ty lnej 5-ej Dyw. zostały 
zaatakow ane pod st. T utalskaja przez oddziały 5-ej regularnej armii 
bolszewickiej. W alki odwrotowe toczą się teraz bez przerw y wzdłuż m a
gistrali kolejowej aż do st. Tajga.

Rankiem 23 grudnia rozpoczęła się krw aw a bitw a pod la jg ą  w nie
zwykle trudnych w arunkach terenowych i przy trzydziestoparostopnio-
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wym mrozie. 5-a D yw izja wspólnie z oddziałami gen. K appela — jedy
ne dobrze trzym ające się oddziały kołczakowskie — walczy cały dzień 
do późnej nocy z 27 dyw., 30 dyw. bolszewickimi oddziałam i partyzan
tów i zbuntowanym i pułkam i, nadchodzącymi od Tomska. S traty  Po
laków wyniosły przeszło stu  zabitych i kilkuset rannych. Ale D yw izja 
w yw alczyła sobie kilkudniow y spokój w drodze na Wschód.

O d Tajgi bolszewickie oddziały un ika ją  w alk zaczepnych i starają  
się odciąć 5-ą D ywizję od głównych sił sprzymierzonych.

25 grudnia 1919 r. gen. Janin  w ydaje instrukcję ogólną ruchów od
działów sojuszniczych, z k tórej w ynika, że oddziały polskie m ają iść 
nadal jako  straż ty lna i że żadne przepisy nie mogą zmienić wypełnie
nia tych zarządzeń. Oddzielne grupy wojsk m ają być przegrupow ane— 
ja k  tylko pozwoli sy tuacja w M andżurii.

26 grudnia 1919 r. czołowe pociągi polskie podchodzą do st. K ra
sno jarsk . M jr. O kulicz tegoż dnia, t. j. 26 gruidinia, pismem za Nr. 
705/6312 meldue gen. Janin powtórnie, że ew akuacja nadal jest b. u tru 
dniona i że rozkazy nie są respektow ane przez oddziały rosyjskie i że 
arm ia rosyjska właściwie nie egzystuje, siłą rzeczy musi się sformować 
ariergarda sojusznicza oraz dodaje — cytuję dosłownie: „być ariergar
dą na przestrzeni tysięcy kilometrów jest może zaszczytne d la  Pola
ków, ale za ciężkie do przeniesienia cały czas przez jedną i tę samą 
dyw izję polską".

Na pismo to odpowiada gen. Janin dnia 30 grudnia 1919 r. nastę
pująco: Fakt, że D yw izja polska będzie ariergardą na większej części 
drogi na Wschód nie uszedł mej uwagi, lecz sytuacja nakazyw ała nam 
tak  postąpić.

Przepuszczenie tej dyw izji wniosłoby w ruch ogólny opóźnienie co- 
najm niej 3-tygodniowe, jeżeliby trzeba teraz było zatrzym ać jak ikol
wiek oddział sojuszniczy. — Nie zgadza się naw et na odesłanie na ty ły  
rannych, chorych i rodzin. ,

D yw izja pełni więc nadal obowiązek straży ty lnej: czołowe pocią
gi dochodzą pod st. K rasnojarsk, tylne stoją pod stacją Bogotol. Czeska 
komenda st. K rasnojarsk nie wrpuszcza pociągów polskich na stację 
z powodu zajm ow ania je j przez 3-ą dyw izję czeską. Dopiero 5 stycznia 
1920 r. pociągi czeskie opuściły st. K rasnojarsk i z tą  chwalą rozpoczął 
się dalszy ruch polskich pociągów. W  nocy z 5 na 6 stycznia straż przed
nia 5-ej armii bolszewickiej weszła po bitw ie do K rasnojarska, po od
cięciu 8 pociągów polskich. 8 stycznia 1920 r. na st. K lukw iennaja stoi 
17 pociągów czeskich i 2 łotewskie bez lokomotyw. Pociągi stoją na obu 
torach, aby  uniemożliwić wyminięcie ich przez pociągi polskie. Straż 
ty lna polska w walkach odwrotowych z 27 dyw izją bolszewicką. Bez-
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w zględne stanow isko d-cv 3 dyw iz ji czeskiej w yk lucza  jakąko lw iek  
w spólną  akcję. S y tu ac ja  w prost k ry ty czn a  i dow ództw o polskie w y sy 
ła  depeszę do gen. Jan in  i gen. Syrowego, w  k tó re j, p rzedstaw ia jąc  ca 
łokszta łt dotychczasow ej p racy  dyw izji w  ariergardzie , w ycieńczenie 
je j  do ostatn ich  granic, s tra ty  k ilkuse t ludzi w  zab itych  i obecne je j k a 
tastro fa lne  położenie, zw raca się z o sta tn ią  p rośbą  i p ropozycją: p rze 
puścić  na  W schód m ija jące  czeskie eszelony, 20 polskich pociągów i j e 
den pociąg pancerny . Ze swej strony  dow ództw o polskie niezw łocznie 
o d d a  do rozporządzenia ezechow ojsk 22 eszelony z całym  m ają tk iem  
i parow ozam i. W razie  odm ow y te j propozycji polskie dow ództw o, 
u w aża jąc  za niem ożliw e zostaw ianie w  polu kobiet i dzieci, w  imię m i
łości bliźniego zw raca się z p rośbą  o p rzepuszczenie ty lko  5 pociągów 
z rannym i, chorym i, kobietam i i dziećm i.

Zdecydow any został odw rót pieszo, a tym czasem  oczekiw ano odpo
w iedzi. W krótce nadeszła  ona ty lko  od gen. Syrowego. Jan in  nie odpo
w iedział. O to  treść  depeszy, nie w ym agająca  kom en tarzy :

„D ow ódca W. P. płk . Czum a. D ziw i m nie ton pańsk ie j depeszy. 
Stosownie do rozkazu  gen. Jan in  w y jesteście obow iązani iść ostatn i. 
Ani jeden  polski tra n sp o rt nie może być przeze m nie przepuszczony na 
W schód. T ylko  po odejściu  ostatniego tran sp o rtu  czeskiego ze st. Klu- 
k w ie n n a ja  możecie posuw ać się naprzód . D alsze p e rtrak ta c je  w  tej 
sp raw ie  i p rośby  uw ażam  za skończone, albow iem  kw estia  w yczerpa
na". Podpis: gen. Syrow y.

D epesza ta  zdecydow ała o losie D yw iz ji S ybery jsk iej. N a p ropozy
c ję  arm ii bolszew ickiej zaw arła  ona um ow ę k a p itu la c y jn ą  w  położe
n iu  bez w yjśc ia  i tym  bardz ie j, że żadnych  szans na  przyszłość nie było 
z tak im  sojusznikiem  ja k  Czesi, k tó rz y  p ó ź n ie j. swoje odejście na 
w schód z zagrabionym  m ają tk iem  R osjan okupili judaszow ym  odda
niem  adm irała  K ołczaka bolszew ikom  na rozstrzał.

T ak  w streszczeniu p rzed s taw ia ją  się dzieje ew akuac ji i k a p itu la 
cji 5-ej D yw izji. D zieje te m ów ią, że żołnierz 5-ej D yw iz ji nie b y ł — 
ja k  chce tego p an  Szeba — „pozbaw iony ducha żołnierskiego i nie po
d ją ł p róby  obrony przed  bolszew ikam i", lecz w alczył od lipca 1918 r. 
na froncie sa inarsk im  i u fańsk im , o trzym ując  pochw ały  najw yższe  od 
dow ódców  a rów nież i od czeskiego gen. Syrowego. O d  m aja  1919 r. p ro 
w adzi ciężkie w alk i z party zan tam i, następn ie  k rw aw i się w  W alkach 
odw rotow ych, osłan iając  odw rót w ojsk  sprzym ierzonych, a więc i Cze
chów , nie b iorących  u dz ia łu  w  w alkach  od listopada 1918 r.

Po k ap itu la c ji żołnierz polski w  w ięzieniach czerezw yczajki, w  k a r 
nych  oddziałach roboczych, w  piekle bolszew ickich obozów, nie d a je  się 
zdepraw ow ać bolszewizm em , nie traci w iary , n ie chce za żadną  cenę
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ponieść uszczerbku na swoim honorze. Nie obarczeni kainowym pięt
nem zdrady jak Czesi i nie obarczeni... złotem zagrabionym, lecz w łach
manach, ale z honorem żołnierskim, wrócili do kraju.

Uznanie Naczelnego Wodza, Marszałka Pdsudskiego, jest dla żoł
nierza 5-ej Syberyjskiej D ywizji najwyższym odznaczeniem, z którego 
jest dumny. Spokojny jest również o swoje dobre imię żołnierz polski, 
bo mówi za niego historia na podstawie dokumentów.

Płk. diypl. CHŁUSEWICZ BENEDYK'!'.

W obronie honoru żołnierzy 5-ej D yw izji
Syberyjskiej

P. poselł Jan Szejka w osławionymi swym dlzieile „Rusko a Mała 
Dohoda“, w  rozdziale omawiającym „bohaterskie11 czyny łegionarzy 
czeskich na Syberii, nie omieszkał w bezczelny sposób oszkaloiwać 
żloŁniierza V. D yw izji Syberyjskiej.

Jako uczestnik tamtejszych wydarzeń widziałem nie tylko ich 
przebieg, ale również czynniki zakulisowe, które na pr*zbieg tych zda
rzeń wpływały.

Opisanie epopei syberyjskiej nie mieściłoby się w  ramach arty
kułu prasowego, a wymagałoby pracy wielotomowej. Toteż ograni
czam się do podania faktów, dotyczących następującego ustępu 
książki p. Szeby:

„Na rozkaz d-ra Benesza rozpoczęła się dnia 20 września 1919 roku ew a
kuacja Czcchosłowaków. Okazało się od razu, że armia czechosłowacka była gałęzią 
na k tórej siedział Kołczak. Dowództwo sowieckie, powiadomione o spontanicznej 
decyzji Czechosłowaików, wzmocni/ło natarcie na siły Kolczatka. Bez pomocy 
ofiarnych wojsk czeskosłowackich frontu uralskiego nie było można utrzymać. 
Gdy 6 listopada 1919 roku padł Omsk, większa część arm ii Kołczaka przeszła do 
czerwonych. Armia czerwona, posuwając się szybko naprzód, sfairła się najpierw  
z tylną strażą wojsk sprzymierzonych, którą tworzyły oddziały polskie w sile 
10 tys. ludzi. Oddziały te, umieszczone w 40-tu pociągach, nawet nie podjęły próby 
obrony przed bolszewikami i poddały się ich straży przedniej. Jak inform uje ppłk. 
Loubignac, który był przydzielony do tych oddziałów, do kapitulacji doszło głównie 
w konsekwencji buntu żołnierzy polskich, którzy oficerów swoich częściowo poza
bijali. a częściowo aresztowali".

Twierdzenie p. Szeby, że po rozkazie Dr. Benesza z dnia 
20 wtrześnia 1919 r. o ewakuacji Cz echosIowaków na wschód załamał 
się front rosyjski, gdyż „bez pomocy ofiarnych w ojsk czeskosłowaic- 
kich frontu uralskiego nie było można utrzymać'1 nie odpowiada 
prawdzie.
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Po za w a rc iu  rozęjuniu na fro n c ie  zachodnim , a w ię c  od lis to 
pada 1918 ro k u , w a jtska  czeskos łow ack ie  n a ta rc z y w ie  ż ą d a ły  od swo
ich w ła d z  w y c o fa n ia  ich  w  t y ł  i  w y ja z d u  do k ra ju .  W ła śc iw ie  od 
w rze śn ia  1918 ro k u  rozagiiiowam e p rzez  sw o ich  i  ro s y js k ic h  eset ów  
o d d z ia ły  czeskie (uzupe łn ione  lic z n ie  je ń c a m i z obozów  k o n ce n tra 
c y jn y c h , a w ię c  e lem entem  n ie ch ę tn ym  do w a lk i)  w iększego u d z ia łu  
w  w a lka ch  n ie  b ra ły , a naw e t żo łn ie rze  ich  o d m a w ia li posłuszeństw a 
sw o im  dow ódcom  (sam obó jstw o p ik .  S zw e m  na fro n c ie  u ra łisk im  na 
s k u te k  o dm ow y p u łk u  p ó jś c ia  na fromlt b o jo w y , n ie p o ro zu m ie n ie  na 
ty m  tle  gen. G a jd y  z f i l ią  czesk ie j ra d y  n a ro d o w e j i jego> p rze jśc ie  
do  b ia łe j a rm ii ro s y js k ie j) .

Po o b ję c iu  dow ó d z tw a  mad w o js k a m i s p rz y m ie rz o n y m i p rze z  
gen. Jan in  (kon iec  gnudm ia 1918 r.) o d d z ia ły  k o a lic y jn e  o b ję ły  och ro 
nę l in i i  k o le jo w e j na p rze s trze n i O m sk— W ła d y w o s io k . W  ty m  czasie 
o d d z ia ły  czeskie  zo s ta ły  w yco fane  w  t y ł  i  ta k  1. d y w iz ja  o b ję ła  och ro 
nę odc inka  k o l. K ra s n o ja rs k  —  Irk u c k ,  2. d y w iz ja  czeska gros w  re jo 
n ie  T om ska  i K ra sn o ja rska , 3. d y w iz ja  czeska, będąca w  s ta d iu m  o r
g a n iza c ji, o dc inek  N o w o in ik o ła je w s k  —  T a jg a  — K ra s n o ja rs k . N a j
d łu ż e j na fro n c ie  pozostaw a ł 1 p u łk  strzelców- p o lsk ich , gdyż  b y ł 
w  M in ia rz e  w  obw odz ie  u ra ls k ie j a rm ii do  ko ń ca  k w ie tn ia  1919 roku- 
V. D y w iz j i  S y b e ry js k ie j b y ł  p rzeznaczony pwzetz gein. Jan in  do  och ro 
n y  odc inek  k o le jo w y  N o w o n ik o ła je w s k  —  T a ta rska  ja  z odnogam i:
1 a ta rs k a ja  —  S ła w go rod  i  N o w o n ik o ła  jew isk  —  B a rn a u l o raz  l in ia  

rz e k i O b  od N ow om iko ła jew iska  w  górę. O ch ronę  l i n i i  k o le jo w e j 
p e łn ił  3-ei p u łk  s trze lcó w  p o ls k ic h  z p rz y d z ie lo n y m i o d d z ia ła m i 2-go 
p u łk u .

Z nastan iem  la ta  o d  cze rw ca  1919 r .  w zd łu iż  c a łe j l i n i i  transsybe 
r y js k ie j,  c h ro n io n e j p rze z  w o js k a  k o a lic y jn e , w y b u c h ły  p ow s tan ia . 
B andy  ch ło p s tw a  i  de ze rte ró w  z fro n tu , dow odzone p rzez  em isa riuszy  
b o lsze w ick ich , zo rgan izow ane  n a  ro z le g łych  p rze s trze n ia ch  s tepów  
i ta jg , zaczę ły  zb liżać  się k u  l in i i  k o le jo w e j.  B a n d y  te  p row adzone  
b y ły  pod  n ie ra z  d z iw a czn ym i has łam i, n. p. „z a  ca ria  i  s o w ie c k u ju  
w łas t . O gn skam i pow stań  na o d c inku  ch ron ionym  przez w o jsko  
p o lsk ie  b y ły :  k r a j  u rm ańsk i- p o ło żn y  na p ó łn o c  od l in i i  k o le jo w e j,  
następn ie s te p y  k u łu n d in s lk ie  w  re jo n ie  je z io ra  K ułum da oraz m iasto  
K am ień  na rz. Ob.

Poszczególne b a n d y  pow stańcze, w  s ile  od tys ią ca  do 10.000 
lu d z i, k ie ro w a n e  p rze z  sztab  re w o lu c y jn y ,  p la n o w a ły  p rz e rw a ć  je 
dyn ą  Jitnię k o m u n ik a c y jn ą  p rzez  ude rzen ie  o d  p ó łn o c y  i p o łu d n ia  
i rów nocześn ie  opanow ać rejom  N ow om iko ła jew iska . B ie rn a  ochrona 
sam ej l i n i i  n ie  m ia ła  szans pow odzen ia , a zac ieśn ia jący  się p ie rśc ień
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pow stańców  n a  p o łu d n ie  od N ow on iko ła jew ska  zaczął zag rażać  ternu 
m iastu , ja k o  g łów nej siedzibie w o jsk  V. D yw - Syb.

W y p ad k i u szk o d zen ia  to ru  i k a ta s tro f  k o le jo w y ch  zaczęły  się 
m nożyć. O panow an ie  zaś p rzez  pow stańców  k r a ju  n a  p o łu d n ie  od 
N ow o n ik o ła jew sk a  zaczęło u tru d n ia ć  dosta rczan ie  żyw ności i paszy 
o raz  m a te ria łu  końsk iego  d la  fo rm u jący ch  się  oddziałów  V. D yw . Syb.

W ów czas g łów nodow odzący  w o jskam i sp rzym ierzonym i, gen. 
Jan in , w y d a ł V D y w iz ji rozkaz  zo rgan izow an ia  w y p ra w  w  głąb k r a ju  
d la  lik w id a c ji ogn isk  pow stan ia , rozb ic ia  ban d , w zg lędn ie  o d rzu cen ia  
ich d a le j od lin ii k o le jo w e j. P ow stan ie  w  k r a ju  u rm ańsk im , jak o  
n a jb liż -z y m  g łów nej lin ii k o le jo w e j, m usiało  b y ć  w  p ie rw sz e j k o le j
ności likw idow ane . T oteż zo rgan izow ana w y p raw a , złożona z od
dz ia łów  2 i 3 p u łk u  strz . po lsk ich  i szw ad ro n u  kaw ., pod  ogólnym  
k iero w n ic tw em  dow ódcy b ry g a d y  p p łk . S ko robohatego-Jakubow sk iego  
i m jra  C hłusew icza, ja k o  szefa  sz ta b u  G ru p y  O p., p row ad zo n a  by ła  

od po łow y  lipca  do 20 s ie rp n ia  1919 roku . W y p ra w a  ta , p rze p ro w a 
dzona w y łączn ie  p rzez  o ddz ia ły  po lsk ie , p rzy n io s ła  w  rez u lta c ie  zu
p e łn ą  p a c y fik ac ję  k r a ju  i aż do  czasu  e w a k u a c ji n ie  b y ło  p ró b  
ponow nych  pow stań .

Jeszcze oddzia ły  Y D yw . były w  d ro d ze  p o w ro tn e j z w y p ra w y  
u rm a ń sk ie j, k ied y  do N o w o n ik o ła jew sk a  n ad esz ły  w ieści o  now ych 
o gn iskach  p ow stań  n a  p o łu d n ie  od  g łów nej l in ii kol. w  re jo n ach  
S ław gorodu , je z io ra  K u łu n d y  i m . K am ienia.

N ajb liższym  N ow on iko ła jew ska  i n a jb a rd z ie j  n iebezp iecznym  
b y ł re jo n  K am ienia. Tam  p ow stańcy  p rze d o s ta li się  n a  p ra w y  b rzeg  
rz. Ob. i is tn ia ła  obaw a ro zp rz e strze n ian ia  się ich d a le j na w schód. 
Z rew oltow anie  k r a ju ,  położonego n a  w schód od N o w on  iko ła j etwska, 
oiraz rozszerzen ie  i w zm ocnienie p o w stan ia  atiam. Szczetiinlkina, o p e ru 
ją c e g o  w  re jo n ie  K ra sn o ja rsk a , p ro w a d z iło  do  zag rożen ia  p rzy sz łe j 
lin ii e w a k u a c y jn e j V. D yw .

Z ostaje  zo rgan izow ana  n ow a w y p ra w a  w zd łuż  rz. Ob. d la  z a ję 
cia m. K am ien ia  ja k o  b azy  o p e ra c y jn e j pow stańców  oraiz d la1 oczy
szczenia  p raw eg o  b rzeg u  rzeki.

10 s ie rp n ia  1919 r .  w y ru sz a  z N ow oaikolłajew slka III. baon  1. p u łk u  
strze lców  po lsk ich , w zm ocniony  p lu tonem  bao n u  sz tu rm ow ego  i a r ty 
le r ią  pod  ogó lnym  dow ództw em  k p t. W ero b e ja . 12.VIII ze st. kol. la l -  
miensikojie w y ru sz a  I. baon  tegoż p u łk u  ze szw adronem  kaw . i p lu to 
nem  a r ty le r i i  pod  dow ództw em  k p t. A nkow icza rów nież  w  k ie ru n k u  
n a  K a m ie ń /O p ró c z  ty ch  dw óch cddż ia łów  w y ru sz a  dn . 17.YIII. ze 
st. kol. C zerepanow o oddział k p i  D o jan a -S u ró w k i w  sk ładz ie  kom p. 
sz tu rm ow ej, oddzia łów  1. piułku z p lu tonem  ay ty l. Z adaniem  k p t. D o-
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ja n a  b y  to w spółpracow ać od północy z I. i III. baonem , Po licznych 
utarczkach oddziałów  p raw y  brzeg  rzeki O b został oczyszczony 
z oddz. pow stańczych. S ilny opór pow stańcy staw ili p rzy  zajęciu 
m. Kamienia. Szczególnie dotkliw e s tra ty  poniósł III baon. Poległ 
dow ódca 8 komp., by ło  k ilkunastu  zabitych i  dużo rannych. Po 
połączeniu się oddziałów  Kamień stał się bazą operacy jną do dalszych 
działań przeciw  powstańcom  w rejon ie  K ułunda. R osyjskie oddziały, 
k tó re  m iały  pom agać w operacjach  w  rejon ie  Kamienia, w  większości 
przeszły  na stronę powstańców.

Od połow y sierpn ia do końca w rześnia 1919 r. trw a  akcja  oczy
szczania z pow stańców  lewego brzegu rz. O b i  odrzucania ich od 
głów nej lin ii ko le jow ej. Toczą się ciągłe w alki, w  k tó rych  bierze 
udział coraz w ięcej oddziałów polskich. W alki te  n ie doprow adzają 
jednak  do likw idacji pow stania, a  przeciw nie, pow stańcy zasilani są 
ciągle przez przechodzące n a  ich stronę białe oddziały rosy jsk ie  i co
raz liczniej nap ływ ających  dezerterów  z frontu. U zbrojenie oddzia
łów pow stańczych z każdym  dniem  się ulepsza, ilość karabinów  m a
szynow ych i karab inów  ręcznych zwiększa się. Toteż w  tym  okresie 
ilość zabitych i  rannych  w  oddziałach polskich je st znaczna. W w al
kach tych Polacy angażu ją: 4 — 5 baonów  piech., 1 — 2 szwadr. k a 
w alerii i około 1 dyioinu art. Reszta oddziałów polskich w ty  im clzaisie 
za ję ta  je s t obroną linii ko le jow ej.

Czerw one oddziały powstańcze, prow adząc typow ą w alkę p a r ty 
zancką, g ru p u ją  się w re jon ie  jez io ra  K ułunda i Sławgorodu. D robne 
zaś oddz 'aly  partyzan tów  dociera ją  jed n ak  do m agistrali kolejow ej, 
p rze ry w ają  to r i pow odują katastro fy . Zachodzi w ięc konieczność 
skoordynow anym  w ysiłkiem  rozbić oddziały pow stańcze M amontowa, 
gros k tó rych  skoncentrow ał on w  ilości około 20.000 w  re jon ie  na 
północ od Siewiermoho Boru. To też 26 w rześnia 1919 r. zostaje 
u tw orzona grupa o peracy jna  ppłk . Skorobohatego, z szefem sztabu 
m ajorem  Chłusewiczem, w  sk ład  k tó re j oprócz działających dotych
czas w  re jon ie  K am ienia i Sław gorodu oddziałów  w chodzą świeże 
oddziały, w yciągnięte >z ochrony lin ii ko lejow ej.

P lan  działan ia g ru p y  operacy jne j był następu jący :
W ykorzystu jąc połączenie oddziałów  polskich, otaczających 

re jon  o g iisk  pow stania, koncentrycznym  ruchem  k ilk u  kolum n prze- 
grabić step K ułundinski, rozbić i  rozproszyć poszczególne zgrupow a
nia powstańcze. N astępnie po połączeniu się kolum n p rzejść  na po
łudnie do lin ii kolei a łta jsk ie j, gdzie spodziewano się ła tw iej zdobyć 
d la przyszłej ew akuacji po trzebny tabor kolejow y. G dyby w brew  
oczekiwaniom  nie udało się rozproszyć poszczególnych zgrupow ań,
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a one połączyły  się ze swoim gros w re jon ie  ima półnc od Siew-iemoho 
Boru, wówczas uderzyć od północy tna gros powstańców.

Białe oddziały  rosyjskie, skierow ane z re jo n u  BarnauRa, m iały 
od południa w spółdziałać w  te j akcji. W ten  sposób w zięty  w dwa 
ognie Mamomtow m usiałby ulec.

T ak  pom yślany plam początkow o rozw ija ł się bardzo pom yślnie, 
lecz w rezultacie nie udał się, iz pow odu zdrady  b ia łych  oddzia
łów rosyjskich, k tó re  całkow icie przeszły  ma stronę czerwonych.

Poszczególne kolum ny polskie po uciążliw ych w alkach  jednak  
zadanie sw oje w ykonały  i  dn ia  8 październ ika nastąp iło  połączenie się 
kolumn.

Z re lacji dowódców poszczególnych kolum n w ynikało, że nigdzie 
nie udało się im rozprószyć zgrupow ań, że czerwoni, nie pirizy junu j ąc 
decydu jącej bitw y, w ycofują  się w  k ie ru n k u  swego gros. B rak w ia 
domości o ruchu  rołs. oddziałów białych od stromy Biairmauiła nie da- 
wałoi dow ództw u grupy  pewności, że połączone oddziały  polak ie zdo
ła ją  same rozbić M amontowa i  dotrzeć do lin ii a łta jsk ie j. W yłaniała 
się konieczność zabezpieczenia sobie m ożliwości odejścia n a  Sław- 
gorod i n a  ten w ypadek  zdobycia potrzebnego tab o ru  kolejow ego. 1 a 
otkoilicianość zm usiła dowódcę g ru p y  operacy jne j do  skierow ania części 
sił (oddziały 3 p. strz. pod dowództwem ppłk . Kobutniokiego) do Sław- 
gorodu z zadaniem  trzym an ia  tego re jo n u  i grupow ania tab o ru  kol. 
na lin ii T atarska  ja  — Sławgorod. Resztą sił zdecydow ano w ykonyw ać 
p ierw otny  plan.

10.X.1919 r. pod wsią S idorskoje nastąpiło zderzenie się kolum ny 
z gros sił M amontowa (25 — 30.000). Bój o S idorskoje, trw a jący  od 
południa do późnych godzin w ieczornych, nie doprow adził do zajęcia 
wsi. D uże sitraty (ranni d-ca grupy, 2-eh d-c ów baonów , d-ca dyo-nu, 
k ilku  oficerów zabitych, około 100 zabitych i  rannych podoficerów 
i strzelców ), duży rozchód am unicji i  nadeszła pod w ieczór tegoż dnia 
wiadomość o p rzejśc iu  b. oddziałów  ros. ma stronę czerw onych zmusiły 
dowództwo g ru p y  do zaniechania pierw otnego p lanu  i odejścia na 
Sławgorod.

W drodze do Sławgorodu dowództwo grupy otrzym ało rozkaz 
od dowódcy dyw izji: zawagonow ać się ma odcinku Sław gorod-Tatar- 
skaja , pozostaw ić niezbędne siły  d la ochrony te j  lin ii ko lejow ej, 
a z gros sił osiągnąć N ow onikołajew sk.

Jalk z powyższego1 w ynika, żołnierz polaki V. D yw izji od lipca 
1919 r. w  ciągłych w ypraw ach i  w alkach rzeteln ie w ykonyw ał pow ie
rzone m u zadania, nie szczędząc trudów  i krw i. W tym  czasie w ojska 
czeskie poza niedużymi- utarczkam i z oddziałam i Szczetinkina w  rejo-
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nie T ajg i i K rasno jarska  s ta ły  bezczynnie, zajęte jed y n ie  handlem  
i wywożeniem  n a  wischód nagrabionych w Syberii dóbr.

Jak  podaje  ip. Szeba, m ieli Czesi ju ż  20 w rześnia od swoich w ładz 
nakaz ew akuacji (rozkaz D r. Benesza z dn. 20 w rześnia 1919 r.). 
W tym że czasie Polacy otrzym yw ali od głównodowodzącego w ojsk  
sprzym ierzonych, gen. Jan in , p rzebyw ającego wówczas w  Omsku, 
kategoryczne rozkazy likw idacji powstań, co zmuszało oddziały 
Y. dyw izji do (robienia w ypraw , sięgających 400 — 500 'km. w głąib 
stepów  ku lundinsk ich . W ypraw y te  trw a ją  do połow y października 
1919 .roku i angażu ją  gros sił V. dyw izji pioiLslkiej. Pociągają oma za 
sobą duże sitrlaty w zabitych i rannych , sięgające k ilkunastu  oficerów 
i około 200 podoficerów  i  strzelców.

T ak  przedstaw ia się w  świetle p raw dy  praca żołnierza polskiego 
Y. d yw iz ji jeszcze przed  przyjęciem  uai siebie roli straży ty ln e j w ojsk 
sprzym ierzonych. Rozkaz ew akuacji od gen. Janin, bez w zględu 
na natarczyw e żądanie dowódcy W. P. płk. Czum y, zostaje w ydany 
dopiero w końcu  listopada 1919 r. Z tego pow odu oddziały polskie, 
pozostające ula ochronie lin ii ko le jow ej, trw a ją  n a  posterunku  do 
ostatnich diii listopada. O dcinek linii koi. Slaiwgoroid — Taitariska- 
j a  — N ow onikołajew sk — B arnaul — N ow onikołajew sk opuszczają 
one, prow adząc nieustanne w alk i z rosnącym i z każdym  dniem  na 
siłach powstańcam i.

Z tęgo w ynikałoby, że nie loid Noiwomikołajewslka a  od  linii Sław- 
goirod — T atarskaja  pełn ią  oddziały Y. dyw izji rolę straży  ty lnej 
w ojsk  sprzym ierzonych. Nie było  pełnego obrazu tych okropnych 
w arunków, w jak ich  znnillalzły isię oddziały Y. dyw. w końcu  1 ist opada 
1919 r., jeśli chociaż pobieżnie n ie przedstaw ić przebiegu w ypadków  
od m aja  do g rudnia 1919 r. n a  froncie w ojsk  Kołczaka.

6 listopada czerw oni zajęli bez bo ju  Omsk. Jak dalece do
wództwo Kołczaka n ie  było  zorientow ane w  położeniu n a  froncie, 
może św iadczyć fakt, że do końca października nie był p raw ie  zupeł
nie ew akuow any Omsk, do niem ożliwości zapchany urzędam i, sk ła
dam i, m isjam i i uchodźcam i a  N adwołża i U ralu. Sam zaś Kołczak 
ze swoimi 5-oiu eszełonami, z k tó rych  jeden  zaw ierał rosy jsk i zapas 
złota (28 wagonów — 28.000 pudów), dopiero 13 listopada opuścił 
Om sk, przenosząc się na kró tko  do N ow onikołajew ska.

Co się izaczęło dziać, począwszy od pierw szych dni listopada, na 
m agistrali sy b ery jsk ie j (jedynej lin ii ew akuacy jnej), na odcinku 
Omsk — N ow onikołajew sk, tru d n e  je s t do opisania. Setki transpo r
tów z urzędam i, składam i, rodzinam i, transportów  z w ycofyw anym i 
oddziałam i arm ii sy b ery jsk ie j, pociągam i szpitalnym i z rannym i i cho
rym i zaczęły tw orzyć n e p r  ze rw ane wstęgi, ciągnące się na dziesiątki
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kilom etrów . JNa stacjach, nieprzygotow anych do przepuszczania ta 
k ie j ilości pociągów, tw orzy ły  się korki. P rzed stacjam i, w szczerym 
polu, po k ilk a  dni sta ły  tran sp o rty  w oczekiw aniu na ko le jkę  p rz e j
ścia. B rak było  opału ,i w ody dla lokom otyw , w dodatku zdezelowane 
parow ozy psu ły  się. O d listopada zaczęły się śnieżyce i silne m rozy, 
sięgające ponad 30 stopni R., co potęgowało grozę położenia na  kolei. 
Całe pociągi zam arzały, a ich załogi n ie  ty lko w  obaw ie przed  w pad
nięciem  w  ręce czerwonych, ale i p rzed  w idm em  śm ierci z głodu 
i m rozu, zrozpaczone do ostateczności tragizm em  położenia, za trac iły  
uczucia ludzkie. W iedzione jedyn ie  instynktem  samozachowawczym, 
zdolne b y ły  do okrucieństw a dla ocalenia w łasnego życia. K rw aw e 
w alki o lokom otyw y i o m iejsce w  w agonach b y ły  zjaw iskiem  nor
malnym.

W tak ich  to w łaśnie w arunkach  ścią;gały oddziały  V. dyw izji 
z w ypraw y  K ułundinskie j do N ow onikołajew ska, b y  stam tąd ruszyć 
da le j na wschód a jednocześnie pełnić zadanie s traży  ty ln e j w ojsk  
sprzym ierzonych.

N ieraz słyszało się od swoich i obcych, a rów nież czytało się 
zarzuity ozytnione dowódcy W. P. plik. Czurnie, ja k  rów nież dow ódcy 
Y. dyw izji płk. Rurnszy, że ew akuacja  dyw izji była spóźniona i w tym  
w idzi s 'ę  p rzyczyny  późniejszej katastro fy  oddziałów  polskich. Tylko 
nieliczni zorientow ani w  całości, znają  w łaściw e pow ody spóźnienia 
ew akuacji. W krótce po załam aniu się ofensyw y w ojsk  K ołczaka do
wództwo W. P. było dokładne poinform ow ane o katastro falnym  stanie 
w ojsk frontow ych i kom pletnej dezorganizacji ich tyłów  i zdawano 
sobie spraw ę, że stiain ten  nie w róży nic dobrego dla arm ii Kołczaka* 
Na podstaw ie tych wiadom ości zaniechano p ierw otnej m yśli pow rotu  
do k ra ju  drogą na  zachód, natom iast opracow ano szczegółowy plan 
ew akuacji na  wschód*

P ro jek tow ane było założenie na  lin ii tran ssybery jsk ie j k ilku  
baz z zapasami żywności, paszy i ubrania  oraz poczynione by ły  staran ia  
o zdobycie koniecznego do ew akuacji taboru  kolejow ego. P rzew i
dziano rów nież w cześniejsze w ysłanie na wschód, na te ren  M andżurii, 
rodzin, inw alidów  i wszystkiego tego, co stanow iłoby balast dla od
działów  liniow ych.

Tak opracow any p lan  został w  czerw cu 1919 r. przedłożony 
gen. Jan in  do zaakceptow ania, lecz gen. Jan in  w  kategoryczny sposób 
sprzeciw ił się mu, ja k  tw ierdził, ze w zględh na zmaczne koszty 
utrzym ania w  M andżurii, gdzie kursow ały  ty lko  w ysokow artościow e 
rub le  carskie, je n y  i  dolary. W iele czasu stracono na p e rtra k tac ję  
z gen. Janin, k tó ry  ostatecznie p lanu  nie zatw ierdził.
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Rozwój w ypadków  i pogarszająca się z każdym  dniem  sy tuacja  
wymagały szybkiej decyzji i działania. Toteż na własną rękę p rzy 
stąpiono do częściowej realizac ji planu.

Na początku grudnia znalazło się 57 transportów  polskich, w ple
cionych w  z górą 200 pociągów rosyjskich, na przestrzeni Nowoniko- 
lajew ak — Tajga. W tak ich  tlo wanumkaich prizieijmoiwalła Y. D yw izja 
zadanie s traży  ty ln e j w ojsk sprzym ierzonych. Położenie było bardzo 
ciężkie, a do w ielu  p iętrzących się trudności p rzyby ła  jeszcze jedna, 
n a jm n ie j spodziew ana, a  tą  trudnością byli Czesi.

Ledw ie zdołali Polacy objąć stację  Tajgę, a  komp. kolejow a 
przystąpić do nap raw y  p rzybyw ających  parow ozów  transportów  
polskich, gdy lunęła fala  transportów  rosyjsk ich  z ew akuow anego 
spiesznie Tom ska. Co się diziiało na zaw alonej pociągam i s tac ji T ajga, 
to trudno  opisać. S tojące w  re jon ie  T ajg i oddziały a rm ii gen. Pie- 
p ie lajew a zaję ły  w rogą postaw ę w obec Polaków. O ddziały  te  czę
ściowo zbuntow ały  się, a gen. P iep ielajew  aresztow ał dn. 8 grudnia 
ówczesnego gł.-dowodzącego w ojskam i Kołczaka, gen. Sacharowa- 
Pięciodm owe zatrzym anie przez Czechów transportów  polskich przed 
stacją  T ajgą oraz zapchanie transportam i (około 300) kole i m iędzy 
Nowonikołajewsikiem a T ajgą  pozw alało na  posuw anie się w  tem pie 
nie przew yższającym  20 — 25 km. n a  dobę. O ddziały w ojsk  K ołczaka, 
2 i 3 arm ii, posuw ające się drogam i na saniach, w  k ró tk im  czasie osiąg
nęły czoło transportów  polskich.

W ślad iza oddziałam i Kołczaka, rów nież na  saniach, posuw ała 
się straż p rzedn ia regu la rne j 30 dyw izji sowieckiej, poprzedzana od
działam i partyzantów , k tó re  wciąż rosły, zasilane przechodzącym i na 
ich stronę oddziałam i w ojsk  Kołczaka.

Zetknięcie się s traży  ty ln e j (Y dyw izji) pod dłw em  kpt. W ero 
beja  ze strażą przednią regu larnych  w ojsk  sowieckich następu je  dnia 
19 g rudnia przed  st. kol. T u ta lskaja . Bój trw a  od południa do 
zm ierzchu, s traż  ty ln a  w prow adza 1 baon piechoty, w sp ierany  przez 
pancern ik  „Poznań“. W nocy w ycofuje  się do następnej stacji Litw i- 
nowo, o k tó rą  w alczy w  ciągu dnia 20.XII. Czołowe natarcie  czer
w onych zostaje odparte. Lecz w  tym  czasie, gdy straż  ty lna  w alczy 
„okrakiem " na lin ii ko le jow ej, oddziały sowieckie, posuw ające się 
trak tem  odległym  o k ilk a  km., zachodzą na  ty ły  i w y k o le ja ją  kilka 
wagonów, trzym ając  pod  ogniem  przeszkodę. Dowódca straży  ty ln e j 
w prow adza w  akcję  2 baony piechoty  i szw adron kaw alerii, uderza 
na bolszewików, odrzuca ich, lecz w skutek  uszkodzenia to ru  i zepsu
cia się lokom otyw  dwóch transportów , zm uszony je st do opuszczenia 
wagonów  i p rzeb ijan ia  się do stac ji Tajga. Po drodze stacza bój koło
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stacji jaszkino, odrzuca bolszew ików  i dołącza do transportów  na 
s tac ji T ajga.

Boje straży  ty ln e j na  przestrzeni T u ta lska ja  — la jg a  trw a ją  od 
19 _  23.XII. 1919 r. W w ałkach tycli tracim y oktodb 40 rannych  i za
b itych, 1 pociąg pancerny  i  z pow odu uszkodzenia to ru  pozostaw iam y 
3 pociągi transportow e. Eszelony rosy jsk ie, sto jące n a  przestrzeni 
T u ta lsk a ja  — T ajga, n ie  ty lko  n ie w spółdziałają z oddziałam i polski
mi, lecz, chcąc zaskarbić sobie łaski bolszewików, pom agają im, psując 
tory, zw rotnice i t. p , oraz rozsiew ając fałszywe wieści.

S iły bolszewickie, nie zaangażow ane w zdłuż toru  kolejow ego, 
o k rąży ły  w ojsko polskie dużym  półkolem  na stacji Tajga. W tym 
czasie, k iedy  oddziały straży  ty ln e j dochodziły do stac ji T ajg i (23.XII), 
tam już  trw ał zacięty bój, k tó ry  prow adził m jr. W erner z oddziałam i 
2 pułku, wzm ocnionym i 2-ma szw adronam i kaw . i 2-ma bateriam i art. 
oraz 2-ma pociągam i pancernym i. Bój pod T ajgą  należy do n a j
krw aw szych bojów , stoczonych przez w ojsko polskie n a  Syberii. 
Brało w nim  udział około 4-ch baonów  piechoty, 2 pociągi pancerne 
i dyon art. Żołnierz polski m usiał tu ta j w alczyć nie ty lko z regu larną 
arm ią sowiecką, lecz rów nież z uzbro jonym i robotnikam i i oddziała
mi P iepielajew a, k tó re  przeszły  na stronę czerw onych. Polacy w boju  
tym  ponieśli znaczne stra ty , około* 200 ludzi. W bitw ie te j  po stronie 
czerw onych b ra ły  udział: 30 dyw . sow. 1 b rygada  z arm ii P iep ielaje
wa, robotnicy i oddziały pow stańcze Gromowa. S tra ty  po stronie so
w ieckiej sięgały do 2.000 ludzi. Kom isarz tetj dyw izji został areszto
w any pod  zarzutem  zdrady sp raw y  p ro le tariack ie j. Bój pod Tajgą 
rzucił postrach n a  całej linii na w szystkich partyzantów , szczególniej 
jednak  n a  samych bolszewików, k tó rzy  odtąd trzym ali się w  odpo
w iedniej odległości, zajm ując każdą opuszczoną przez W. P. stację.

T ylko  nadludzkim  w ysiłk iem  oficerów  i żołnierzy V. dyw izji udało 
się gros transportów  W. P. przepchać przez stac ję  Tajgę, tracąc zaled
w ie k ilka es zcd o nów straży  ty ln e j i oddziałów w ałczących na stacji 
T ajga.

D owództwo W. P. zdaje sobie spraw ę, że w tych w arunkach 
nie sposób p rze jść  tysiące w iorst na wschód.

Żołnierz polski* dniem i nocą musi stać z bronią u nogi i ciągle 
ruszać na w ypraw y  po obu stronach drogi kol. przeciw  partyzantom . 
O d  ty łu  naciska ją  regularne oddziały sowieckie. P iętrzą się trudności 
techniczne, k tó re  coraz tru d n ie j je s t usuwać. B rak opału  i wod> 
zmusza eszelony polskie do zatrzym yw ania się i wszystko, co* żyje, ofi
cerowie, szeregowcy, kobiety  i dzieci p rzy  30-stopniorwym mrozie, ści
na drzew a i rętkam i znosi śnieg db ikotlłów lokom otyw , le  nadludzkie
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w ysiłki trw a ją  ju ż  d rugi miesiąc. W szyscy są u kresu  sił fizycznych 
i m oralnych.

D owództwo W. P. w ysyła dqpesze do gen. Janin  do Irkucka, w y 
sy ła  ku rierów  z prośbam i o przyśpieszenie ruchu  pociągów czeskich, 
prosi o zastąpienie Y. dyw izji innym  oddziałem straży  ty lnej. Lecz 
prośby te pozostają bez odpowiedzi.

W takim  to  właśnie (położeniu pierw sze oddziały polskie zbliżają 
się do K rasno jarska i zostają zatrzym ane przed  mostem na rz. Jenisiej.

W K rasno jarsku  pełno transportów  czeskich, k tó re  n ie  śpieszą 
z odjazdem. Liczny garnizon rosyjsk i, złożony z oddziałów arm ii Pie- 
p ie lajew a i dow odzony przez gen. Ziniewicza, robi p rzew ró t i podpo
rządkow uje się rządow i ©serów, k tó ry  wówczas powistał w  Irkucku. 
G en. Ziniewicz, k ierow any  przez swego politycznego doradcę, ©sera 
Kołosowa, decyduje garnizonem  K rasnojarskim  nie przepuścić przez 
ten  re jon  odchodzących oddziałów Kołczaka (2 i 3 armii) oraz zatrzy
mać eszelony Y dyw izji. Polityczni kierow nicy garnizonu K rasno jar
skiego zdają sobie spraw ę, że n ie  będą m ogli siłą fzyczną tego zam iaru 
przeprow adzić. U ciekają się więc do podstępu: głoszą hasło „dosyć 
w ojny, doisyć przelew u krw i, złóżcie oręż, a  w olni będziecie mogli po
suwać się dalej". Zbałamucone tym  hasłem  zdepresjonow ane oddzia
ły  Kołczaka, k tó re  ju ż  szykow ały się do uderzenia na K rasnojarsk, 
za łam ują się, inie walczą, zostają rozbrojone, część ich znowu p e rtra 
k tu je , jeszcze inni walczą.

K iedy w  ciągu dwóch dni na  stacji K rasno jarsk  odbyw a się 
spieszne p rzepychanie eszelonów polskich p raw ie bez zatrzym ań 
i uskutecznianie koniecznych rem ontów  parow ozów , pozostająca n a  
zachodnim brzegu  rz. Jenisiej straż  ty lna  n ie  w ykazu je  dotychczaso
w ej energii i czujności. D a je  się ona zdradziecko podejść oddziałom 
©serów i dopuszcza do uszkodzenia toiru i połączeń telefonicznych. 
D ając  posłuch głoszonym przez agitatorów  eserow skich bałam utnym  
wieściom o zaw arciu p rzez  Polskę p o ko ju  z bolszew ikam i n a  zacho
dzie, częściowo kap itu lu je , częściowo zaś p rzeb ija  się przez otacza
jące ją  oddziały czerwonych i dołącza do dyw izji z w iadom ością o za
szłych w ypadkach.

Posuw ając isię diaflej na wschód, czołowe esze lony ,polskie znalazły  
się dnia 7.1.1920 r. p rzed  stacją  K lukw iennaja, położonej 120 km. na 
wschód od K rasnojarska.

O d K rasno jarska przeniosłam  się do bazy  pancern ika  dow ódcy 
dyw izji i ma wieść o  zatrzym aniu  się transportów  przed  K lukw ienną 
w olnym  torem  podjechałem  na czoło transportu . T u ta j zastałem n astę
p u ją cy  obraz: p rzed  stacją K lukw ienną, w ypchnięte  na zachód, na obu 
torach stały  dwa tran sp o rty  łotew skie z zam rożonym i lokom otyw am i.
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Na sam ej zaś stacji 17—19 transportów  czeskich, częściowo z lokomo
tyw am i, częściowo w  oczekiw aniu na m ające nadejść lokomotywy* 
W ten sposób Czesi uniem ożliw ili w ejście transportów  polskich na sta
cję. O usunięciu zam rożonych transportów  nie mogło być mowy bez 
pomocy ze strony  stacji. Można było jedynie, w ykorzystu jąc  różną 
wysokość transportów  n a  obu liniach zbudować przejazd  z jednego 
to ru  na drugi, jednak  ta praca w ym agała w iele czasu i b rak  było od
pow iedniego m ateriału . Zam eldowałem o ta k  groźnej sy tuacji do
w ódcy dyw izji, k tó ry  czuł się nieco lep iej i jednocześnie zaprosiłem  
na odpraw ę wszystkich dowódców w celu naradzenia się nad położe
niem  i powzięcia odpowiednich postanow ień. Ruch ty lnych  transpor
tów  polskich odbyw ał się w dalszym  ciągu, w w yniku  czego w krótce 
w szystkie transpo rty  zmasowały się przed stacją K lukw ieuna na p rze
strzeni 40 — 60 km. N a naradzie  9 stycznia  1920 r. uchwalono po raz 
ostatni w ysłać depeszę do gen. Janina i d-cy czeskich w ojsk, gen. Sy- 
rowego, ch arak teryzu jącą  położenie W. P.

Depeszę podpisali: dowódca W ojsk Polskich we W schodniej Ro
sji — pułkow nik  Czuma dowódca 5-ej D yw izji Strzelców  — pułkow 
nik Rumsza, przedstaw iciel generała J a n in a  — pułkow nik  Lubiem ak.

Znając jednak  bezwzględność czeską, nie łudzono się zbytnio co 
do pozytyw nych skutków  tej depeszy. To też zdecydowano zgodnie 
opuścić transporty  i iść pieszo, zabierając na sanie kobiety, dzieci, cho
rych i rannych, am unicję i żywność. D ecyzja  była  heroiczna, gdyż zi
m a dochodziła do szczytu i m ieliśm y przed sobą tysiące kilom etrów  do 
przebycia. Zbiórka oddziałów w yznaczona była na godz. 8. dn ia  10.1. 
we wsi położonej o 3 kim . w bok od to ru  kolejowego.

Tym czasem w rócili ze stacji K lukw ieuna przedstaw iciele do
w ództw a W. P., k tórzy , w yczerpaw szy ju ż  w szystkie argum enty  
w pertrak tac jach  z Czechami, przynieśli odmowną depeszę gen. Syro-
wego treści następu jącej:

„Dowódca W. P. Pułkow nik Czum a.
D ziw i m nie ton pańskiej depeszy. Stosownie do ostatniego roz

kazu  gen. Janin, w y jesteście obowiązani isc ostatni. Ani jeden pol
ski transport nie może być przepuszczony przeze mnie n a  wschód. 
Tylko po odejściu ostatniego transportu  ze stacji K lukw iennaja mo
żecie posuwać się naprzód. D alsze p e rtrak tac je  w te j spraw ie i piroś- 
by  uważam  za skończone, albowiem  kw estia w yczerpana. G enerał 
S yrow yj”.

T ak  bezw zględna odpowiedź dow ódcy w ojsk  czeskich p rze
k reśliła  ostatn ią isk ierkę nadziei ra tu n k u  rodzin, chorych i rannych. 
Równocześnie wiadomości nadesziłe od ty łu  o w alkach straży  ty lnej 
z nadciągającym i oddziałam i 27 i 30 dyw izyj bolszewickich przew a-
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ży ły  szalę i zm usiły dowódcę W. P., pu łkow nika Czumę, do zdecydo- 
w ania się na  kap itu lację .

Po ogłoszeniu rozkazu o kap itu lac ji oficerowie i żołnierze, k tó 
rzy  się n ie  mogli pogodzić z m yślą o grożącej im niewoli bolszew ic
k ie j, pojedynczo i grupkam i, z bronią w  ręk u  zaczęli opuszczać esze- 
łony i przedostaw ać się na wscbód.

Reszta, pozostając w transportach , w ykonyw ała zarządzenia do
wództwa, w ypływ ające z w arunków  kap itu lac ji.

Spraw iedliw ą ocenę w artości bo jow ej i m oralnej żołnierza 
Y dyw iz ji Syb. d a je  p rzypadkow y gość polskich eszelonów, oficer 
b ry ty jsk i, k ap itan  K anadyjsk ich  Inżynierów , Ac. M oorrey, k tó ry  
pozostaw ał do ostatn iej chwili z nam i. Był on wszędzie, gdzie groziło 
najw iększe niebezpieczeństwo. Sw oją zimną krw ią  i odwagą w zbu
dzał podziw i szacunek u  tak  starego  i niew rażliw ego żołnierza, ja 
kim  by ł żołnierz Y. dyw izji.

P. Szeba, szkalu jąc  dobre imię żołnierza polskiego na Syberii, 
tym  samym stara  się odwieść uwagę od w łaściw ych w inow ajców  tra 
gedii V. dyw izji, w inow ajców  śm ierci tysięcy żołnierzy polskich, k tó 
rzy  zginęli na  polach Syberii, zm arli od chorób w  w ięzieniach i obozach 
koncen tracy jnych  sowieckich. Na doiwód tego, że n ie jest to ty lk o  
m oje tw ierdzenie, przytaczam  poniżej tłum aczenie listu  kpt. b ry ty j
skiego M oorrey, k tó ry  otrzym ałem  od niego przed  w yjazdem  z Char- 
b inu  do k ra ju .

. Charbin, 1? marca 1920.

K W A T E R A  G ŁÓ W N A  B R Y T Y JSK IE J M ISJI K O LE JO W E J.
Drogi Panie Majorze!
W idzę, że m uszę powiedzieć do w idzenia panu, ale spodziewam  

się, że w  najbliższych k ilku  lalach będę miał sposobność spotkać się 
z Panem w  Pańskim  kraju, w  Polsce.

N ik t bardziej ode mnie nie ocenia walki, którą wasza dyw izja  
toczyła, usiłując ocalić siebie i ludzi, którzy byli pod Waszą ochroną. 
Nieraz zdawało mi się przed opuszczeniem Tajgi i potem, że niemożli
w e będzie dotarcie do Krasnojarska. Wasza dyw izja  dokonała tego, co 
się w ydaw ało niemożliwym , a nigdy przedtem  oficerowie nie pracowali 
ciężej lub bardziej lojalnie n :ż  to robił P ułkow nik i w y  w szyscy.

Oceniłem, w  zupełności, iłeście mieli trudów w  posuwaniu się na
przód i że bardzo mało pomocy mogliście oczekiwać w  tych  okolicz
nościach.

K iedy w ojsko rosyjskie się rozpadło, dostaliście dodatkow y cię
żar — ochronę ty łów , co ju ż  samo przez się było dostateczne na wasze  
szczupłe siły.

Krasnojarsk i K lukwiennaja  są czarnym i plamami, św iadczącym i 
przeciw  każdem u, ty lko  nie przeciw  Polakom.

19



Nie zapomnę nigdy szlachetności, z  jaką ofiarowaliście swe sity  
do posunięcia czeskich rzutów, i te j malej usługi wzamian, o którą 
w yście prosili.

Bardzo mię bolała świadomość, że wam  odmówiono m alej usługi 
przewiezienia w aszych rodzin, chorych i ranonych . Ponieważ bytem  
obecny p rzy  prowadzeniu rokowań, wiem, ja k  to się odbywało.

Ufam, że Pan i w szyscy moi przyjaciele w  Waszej d yw izji będą 
mieli szczęśliwą i pom yślną przyszłość. Wasi rodacy w  kraju  muszą 
czcić Pułkow nika i W as w szystkich za zaszczyt, któryście przynieśli 
swemu sztandarowi.

Niech Bóg będzie z Wami. dopóki się znowu m e spotkam y.
Szczery (—) Ac. Moorrey, 

kpt. Inżynierów  Kanadyjskich.

Zniszczenie V. dyw izji polskiej (było in tegralną częścią judaszo
wego p lanu czeskich czynników  rządzących, k tó ry  oni konsekw entnie 
przeprow adzali od. w iosny 1919 r.

F ak ty , pop ie ra jące  powyższe tw ierdzenie, podani kiedyindziej.

Kpt. Wielkiej żeglugi MIECZYSŁAW BURHARD1.

D arem n y w y s iłe k
Ktokolwiek z uczestników W ielkiej W ojny i starć zbrojnych 

z 1918 — 1920 w Rosji czyta osławiony elaborat p. Szeby „Rosja i Mała 
E ntenta“ — musi zadaw ać sobie pytanie: jak i właściwie był cel tej p u 
blikacji, polecanej tak  gorąco przez urzędującego dziś praskiego mini
stra spraw  zagranicznych? Dlaczego pragnąłby on widzieć w tej książ
ce vade-mecum i credo historyczne polityków  czeskich, gdy chodzi 
o urzędowe nastawienie oświetlenia niedawno minionych dziejów tak, 
by ono ja k  najlepiej pasowało do dzisiejszych posunięć taktyczno-poli- 
tycznych Pragi?

O tym, co łączy Moskwę z Pragą — wiadomo dobrze. Nie w arto nad 
tym  szeroko się rozwodzić. Paromilionowy zaledwo naród czeski, wci
śnięty w liczniejsze od siebie obcojęzyczne mniejszości i w k a ry k a tu 
ralne granice geograficzne, nie może opierać swych nadziei na u trzym a
nie niepodległości n a  czym iininym niż na w ierze w  d ługotrw ały  zamęt 
polityczny w Europie i... w pomoc zaprzyjaźnionej Sowieckiej Rosji. 
Z innej znów strony — Kominternowi, bo nie tyle Moskwie, chodzi dziś, 
jeżeli nie o te te  de point, to choć o ja k ą  ta k ą  .bazę, choćby tyllko lomiczą, 
byle bliżej środka kapitalistycznej Europy.
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Było by  łatw o  P radze  skap tow ać całkow ite zau fan ie  potężnego 
sprzym ierzeńca, gdyby  n ie drobny  na  pozór fa k t historyczny, k tó rem u 
m iano „S yberiada“ . O sław iony i do nieprzyzw oitości rozblagow any 
„anabasis14 czesk i, o k tó ry m  dziś głośno w  C zechach nie w olno m ów ić, 
gdyż zaistn ia ł on kosztem  m oralnym  i m ateria lnym  obecnie ta k  pożą
danego sprzym ierzeńca.

F a k t, k tó ry  sam  i ty lko  on um ożliw ił pow stanie niepodległych 
C zech iz oddan iem  pod  ich  ja r  zimo m ilionów  olbcyicih im narodow ości, 
zam ieszku jących  te ry to riu m  Bohem ii.

T u pies zagrzebany. Tę trag iczną  stronicę historii trzeba po czesku 
um ieć w ybielić, zatrzeć m ożliwie je j jaskraw ość.

Pokolenie tw órców  repub lik i p rask ie j starzeje  się. T rzeba m łodsze
m u p rzekazać  ideologię i w skazać sposoby najw łaściw szego postępow a
nia. O jcow ie rew olucji październikow ej w  Rosji schodzą rów nież z a re 
ny. Ci ostatn i doskonale p am ię ta ją  h istorię „czesko-słow ackaw o-m iatie- 
ża“ oraz k łopo ty  i koszty  jego likw idacji. C zas więc pom yśleć o n au cza
n iu  sw ych następców , ja k  się m ają  tłum aczyć p rzed  spadkobiercam i 
w  K rem lu z p askudnej h isto ry jk i.

Otóż książka p. Szeby, domniemane vade-mecum przyszłego poli
tyka praskiego w zagadnieniach stosunku do Rosji — to urzędow a gra
m atyka języka, zdolnego łechtać am bicję „najliczniejszego ludu sło
wiańskiego44 wspomnieniami przeszłości, odpowiednio obronionymi 
i zabarwionym i. To czeska w ykładnia his/torii lat 1918 — 30; rzecz do 
lansow ania w  um ysły rosy jsk ie . Ten jeisit cel i elabonartiu, i przedm owy.

Jak  się go osiągnie — p raw d ą  czy b lagą  — obojętne.
G dyby  chodziło o zablagow anie E uropy  — sp raw a b y łab y  łatw a. 

T ym  się  to- jiuiż udało , boi k to  p rócz  P o laków  i N iem ców  zn a  Rolsję? 
W szak z blagi i b lu ffu , z n iepraw dopodobnego rozdm uchania  w alorów  
w ojskow ych oddziałów  by łych  dobrow olnych jeńców  czeskich na S y 
berii w  dobie p e rtra k ta c ji w  W ersalu  w yrosła „czesko-słow acka44 re p u 
b lika . Powsitałai, pow iedzm y to  o tw arc ie , d latego1 że sp rzy m ierzen i dali 
się  uw ieść zapew nien iom  p. p. Beneszów  i S tefan ików , iiż p ro g ram  bol- 
szew izm u w  Syberii zależy od dobrej woli jedne j czeskiej dyw izji. 
T ra k ta t W ersalski podpisano w  czerw cu, a we w rześn iu  ju ż  p. Benesz 
uzna ł obecność sw ych rodaków  na  Syberii za zbędną!

Dziś, p raw ie  20 la t po osław ionym  „anabasisie44, dokonanym  n ie  po 
grecku, n a  piechotę, lecz po  czesku — n a  b ia ło -gw ardy jsk ie j szkapie ro 
sy jsk ie j, je j potem  i k rw ią , jed n ak  dosyć jeszcze silnej, b y  resztkam i 
tch u  dowlec przez całą  da l sy b ery jsk ą  aż do W ładyw ostoku  nie ty lko  
Czecha, lieciz i zasoby  b a n k u  jeg o  legionów , ‘zrabow ane  różnym i spotso- 
batmi w  krajiu , o. k tó rego  łaskę dziś trzeba  zab iegać — ów  p rz y k ry  frag-
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ment historyczny należy ubrać w możliwie przyzw oity fartuszek. I tej 
niewdzięcznej pracy podjął się p. Szeba, a dopomógł mu czeski minister

D arem ny wysiłek!
A rchiwum  Czerwone, na które powołuje się propagator przyjaźni 

czesko-rosyjskiej, kp i sobie z opowiadań o te j rzeczy w „Rosji i Małej 
Entencie". Może chyba tylko dziwić się, jak  niewspółmiernie mało po
święcono temu faktow i miejsca w książce w stosunku do powagi jego. 
A przecie żadna książka nie okazała i nie okaże Rosji i Rosjanom tak 
prawdziwego oblicza czeskiego, jak  dowiódł „anabasis" — co zacz ci 
bracia słowianie napraw dę są. To archiwum  jest w  rzeczy samej bardzo 
bogate, jeżeli chodzi .o udział h isto rii „kointirr ew olucji ma S ib iri"  i o cze
ski udział w  tej antrepryzie. Nic tu  p. Szeba nie pomoże. I czerwony 
i biały Rosjanin, chcąc praw dy dociec, znajdzie w  tym  Archiwum nie 
ty lko  przybliżony bilans stra t, poniesionych wiskutek bliskiego kontak
tu  z proszącym  dziś o  w zględy b ra te rsk im  narodem  słowiańskim , ale  
też i inne detale. O t — takie np. — wiele wpłynęło złota z „ew akuow a
nego pod ochroną Czechów złotego skarbu  rosyjskiego" do podkładu 
kruszcu  B anku Legionów za w ydanie Kołczaka, za zagrodzenie drogi 
polskim eszelonom i t. p. Są tam  i liczne periodyki czeskie, hojnie rozsie
wane na Syberii, gdzie bolszewik i kom unista cieszy się nieodstępnym 
epitetem  „sakram encki". Lepiej by  uczynił dla swych zam ierzeń p. Sizie- 
ba, gdyby w swym elaboracie nie dotknął ani Kolczaka, ani też w spo
minał o Polakach, boć ci też mieli swoją syberiadę.

Lecz to nie wszystko.
Ten błąd nieumiejętnego pochlebcy kojarzy się z innym, gdy cho

dzi o przyszłe stosunki czesko-rosyjskie.
I p. Szeba i zalecający jego książkę m inister pisali ad  usum Ko- 

m internu — nie Rosji i Rosjan. To też kom unista rosyjski przyjm ie po
błażliwie tę czeską blagę w  imię zapewnienia sobie bazy europejskiej. 
Rosjanin natomialsit zapam ięta to dzieło n a  długo*. Ale i j*edem i d rugi po 
przeczytaniu treści i zrozum ieniu celu pochlebstw przypom ni sobie 
wspólne określenie rosyjskie, ja k  białych tak  i czerwonych, ta k  po
wszechne niegdyś na Syberii: „wojennoplennaja swołocz".

H aniebna blaga p. Szeby, zaw arta  w  4 zdaniach, poświęconych 
wojsku polskiemu na Syberii, nie dziwi nikogo z byłych jego żołnierzy. 
Nie zadadzą ani isobiei w iele fatyg, by  n a  podobne kłam stw a reagować. 
Rozum ieją oni, że nie mógł p. Szeba w sw ej książce narażać się p. W i
tów to* w i Piultnie (dziś podobno już  w niełasce) wspom inaniem  o tym, ja k  
go Polacy pod T ajgą oduczyli od wszelakiego nacierania na nich. Tym 
bardziej nie mógł on czynić porównań walorów żołnierza polskiego na 
Syberii z „bratuskiem " w ojskiem  czeskim. W szak anabasis polski z Sy-
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berii zakończył się nie umieszczeniem w banku żołnierskim (jedynym 
tego rodzaju w historii) w kraju zagrabionym po drodze rosyjskich 
skarbów — lecz godnym żołnierza bojem i łożeniem za .ojczyznę w y
niesionych cało z Syberii kości na polach Borkowa, Makowa i Chorzel. 
Uczestnicy takiego anabasisu mają prawo mało troszczyć się o zdanie 
o  nich p. Szeby i jego rodaków.

A. ZABĘSKI.

Czesi a polska tragedia syberyjska
(W oświetleniu książki gen. Sacharowa p, t. „Biały Sybir*')

D zieie D yw izji Syberyjskiej znalazły już w ielu  historyków, 
którzy oświetlili je głównie z punktu widzenia wojskowego, w yko
rzystując swe wspomnienia i przeżycia.

Z każdym rokieim jednak zwiększa się zagraniczna literatura 
i ogłaszane są nowe materiały historyczne, mające związek z tą 
sp :awą.

Powstaje w ięc konieczność stałego konfrontowania tych mate
riałów, aby w ydobyć z nich p raw dę dziejow ą. Ponadto należy  
stwierdzić, że w iele zagadnień z tej epoki poruszano dotychczas po
wierzchownie, nie chcąc ranić zbyt bolesnych jeszcze blizn... 
W chwili obecnej, patrząc na nie z dalszej perspektywy dziejowej, 
na'eży je oświetlić, przytaczając choćby opinie zagranicznych histo
ryków i kronikarzy.

Do jednej z najbardziej drażliwych spraw należy oświetlenia  
polityki Czechów na Syberii.

Dla wszystkich jest rzeczą wiadomą, że Czesi, występując we 
w łasnej obronie, sprow okow ali w ybuch koiutrrew olucji rosy jsk ie j. 
Początkowo1 ruch  te n  odbyw ał się pod sztandarem  D yrek to ria tu , skła
dającego się z członków Konstytuanty. Następnie jednak, po za
m achu Koicziaika do głosu pćizys.zili daw ni reak c y jn i generałow ie ca r
scy i w  obozie przeciwbolszewickim rozpoczęło się rozdwojenie 
i walki wewnętrzne.

Mjr. Scholze-Srokowski *) słusznie stwierdza w  swej książce, 
że „Czesi, jedyna dotychczasowa podlpora rządu syberyjskiego, zro
zumieli sytuację i  stanęli w  bezwzględnej opozycji. Rozgoryczenie

*) W. Scholze-Srokowski. „Wojsko Polskie na Syberii".
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ich było tym większe, że R osjanie nie ty lko  nie popierali Czechów
na froncie w  tej mierze', ja k  należało, alei, uw ażając  narzekanie ich ma 
postępow anie k ie ru jący ch  sfer za niesłuszne i oburzające, odnosili się 
do nich wrogo i  grozili naw et rozbrojeniem  tym , k tó rzy  uratow ali
Syberię od  zagłady bolli&ze wielkiej i stw orzyli możliwość oswobodzenia 
Rosji (śrtT. 18).

Stosunki polsko-czeskic u leg ły  też w krótce zepsuciu. P o tw ier
dza to dale j autor, zaznaczając, że „stosunki z Czechami z początku 
serdeczne, om al b ra te rsk ie , popsuły  się znacznie pod w pływ em  w ia
domości o w ojnie polsko-czeskiej i ag itacji an typo lsk ie j w śród sa
m ych Czechów, co natu ra ln ie  pozbaw iło Polaków  czeskie j pom o
cy" (str. 23).

D alej zaś cy tow any au tor podkreślił, że „Czesi nie ty lko ośw iad
czyli się przeciw  jak ie jk o lw iek  akcji na froncie, ale naw et, ja k  gen. 
G ajda  — w ystępow ali wrogo przeciw  dyk ta tu rze  i łączyli się z p a r
tiam i radykalnym i, podczas gdy Polacy n ie  chcieli dopuścić do 
anarchii".

Te krótkie cy taty  charak te ry zu ją  na jlep ie j trz y  e tapy  stosun
ków  polsko - czeskich, a m ianow icie okresy: 1) w spólnej w alk i z bol
szew ikam i; 2) w ycofyw anie się Czechów z frontu  oraz 3) przejście 
na stronę przeciw ników  Kołczaka. co rów nało się pośredniem u po
parciu  bolszewików.

W reszcie następu je  czw arty  okres — w rogiego stanow iska do 
5-ej d yw iz ji i przyczynienie się pośrednio do je j  kap itu lac ji.

O św ietlenie tych ciekaw ych m om entów znajdu jetmy w bogatej li
te ra tu rze  rosy jsk ie j, k tó rą  zacytujem y, aby  ośw ietlić p rzed m o t 
i ułatw ić czytelnikow i w yrobienie sobie poglądu na te n  dram atyczny 
okres dziejów  naszych.

Do chwili obecnej prócz książki gen. Sacharow a „Biały Sybir44, 
gen. B ołdyrew a: „Dyrektoriat, Kołczak i interwenci44, gen P iętrow a: 
„Od Wołgi do Oceanu Spokojnego44, ukazała się praca S. Mielguno* 
wa p t. ..Tragedia Admirała Kołczaka44*), w  k tó re j przeprow adzona 
je s t obszerna polem ika z w szystkim i k ry tycznym i uw agam i o dzia
łalności rządu  Kołczaka i rządach jego generałów .

K siążce Miel gumowa, pośw ięcim y sp ec ja ln ą  Uwagę, gdyż zawie
ra ona bogaty m ateria ł historyczny.

N ajm niej zaufania w zbudzają w yw ody gen. Bołdyrew a, b. w o
dza w ojsk  D yrek to ria tu , k tó ry  ogł/oisił ją  za pośrednictwem  w ydaw 
nictw a sowieckiego!, pow róciw szy do Boilsizewii i otrzym aw szy posadę 
w  Syberyjsk im  Biurze Planow ania. Rzecz oczywsta, że trudno żądać

) S. Mielgunow. „Tragedia Adm. Kołczaka. Belgrad.
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od gem:. Rołdyrow a obiektyw izm u, gdyż książka ia  przeszła przez 
cenzurę sowiecką, a sam autor na.Ieżv do „wozwzraiSizczemców41.

Również n ie  motania żądać tcib iektyw  i zimu od. gen. Sacibarowa. 
b. carskiego dowódcy, k tó ry  by ł przez pew ien czas szefem frontu  
adm. Kołczaka, gdyż je s t on  zw olennikiem  „jednej, niepodzielnej 
Rosji i n ie  może się pogodzić z ideą r ównoupirawniemia narodów. 
Ale au tor ten przytoczył fakty , k tó re  w  w ielu  w ypadkach  dotych
czas nie zostały obalone, W książce sw ej *) ośw ietlił dość realistycz
nie stopniow y rozkład rządów  i arm ii d y k ta to ra  Kołczaka. N ajw ięk
szą odpow iedzialnością obciąża za to au to r partię  „es-erów“ (socjal- 
rewolucjonistów) owaz Czechów. Nie widzi, natu ra ln ie , błędów wład
anych, ale całą odpowiedzialność ‘Ikłada na jednych  i druigich. „Es-e- 
rzY — zdaniem  jego — podkopyw ali na każdym  kroku  w ładzę d y k 
tatora, w yw oływ ali pow stania i w prow adzali anarchię, a Czesi m y
śleli ty lko  o sobie i nie słuchali się koalicji.

Gen. Sacharow  b. k ry tyczn ie  w yraża się o dow ódcach czeskich 
i jedyn ie  chlubnie w spom ina o trag iczn ie zm arłym  pod Czelabiń
skiem płk. Szwecu.

P o  wycofaniu się korpusu czeskiego z frontu gen. Sacharow  
ironiczn e op isu je  rolę Czechów, sprow adzającą się do ochrony sy
b e ry jsk ie j kolei żelaznej i oskarża ich o stałe prow okow anie po
w stań g rup  lewicowych przeciw  Kołczakowi (sir. 229).

Już tych p arę  zdań gen. Sacharow a św iadczy dosadnie o jego 
w rogim  stanow isku do K orpusu Czeskiego.

A utor ten  nie je st rów nież polonofiletm i p rzy  końcu sw ej 
książki (str. 319) boleje, że dzięki upadkow i carsk ie j Rosji nastąp i
ło wysw obodzenie się Polski i pokój Ryski, ale mimo to  uistosuinlkiowu- 
je  się dość obiektyw nie d o  5-ej D yw izji, ośw ietlając dosadnie roilę 
Czechów i ich stosunek do  arm ii po lsk ie j (stir. 236).

„Dlla pełnego oświetlenia zd rady  Czelchów — pilsize au tor — 
trzeba pow iedzieć k ilk a  słów, w  jak im  położeniu znalazła się 5-fa pol
ska D yw izja  w sku tek  bezw stydnego parcia Czechów na Wschód.

A by n ie dać możności Polakom  posunięcia swych pociągów sani
tarnych  z rodzinam i przez pociągi czeskie, co byłoby ty lko czynem 
dyktow anym  poczuciem spraw iedliwości, Czesi u staw ili na głów nej 
drodze ma zachód od st. K lukwienm aja 3 puste zam rożone pociągi. Na 
propozycję, że Polacy gotowi są oddać Czechom 12 parow ozów  za 
przepuszczenie na wschód 2 pociągów san itarnych  i 3 pociągów z ro
dzinami w ojskow ych, udzielili odpowiedzi, że p lan  ew akuacji zostaje 
bez zm iany“.

O b m , że za sy tuację  tę  ponoszą odpow iedzialność dowódcy
*) Gen. K. Sacharow. „Biały Sybir". Monachium.
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czescy, oraz że ma nich spada odpow iedzialność za m artyro logię  całej 
D yw izji, w iem y wszyscy. Podkreślam y, że dotychczas sp raw y  te n ie 
znajdow ały  należytego ośw ietlenia w  lite ra tu rze  zagranicznej i po
m ijane b \ ł y  milczeniem . P ierw szy  gen. Sacharow  w yraźnie stw ier
dza, że Czesi podczas ew akuacji k ierow ali się ty lko  w łasnym  in te
resem  i dbali o w yw ieziene zgrom adzonych zapasów, k tó re  potrafili 
dow ieźć do swego k ra ju . P rzy tacza on oficjalne ośw ietlenie konsula 
czechosłowackiego w  Tokio, k tó re potw ierdzało, że „żołnierze cze
chosłow accy u tw orzy li na Syberii tow arzystw o handlow e i bank  le- 
giomiisitów, a, o trzym ując penisje w w alutach obcych, zakupyw ali to
w ary , k tó re  teraz w ywożą do k ra ju “.

W bilansie w ięc Czesi w yw ieźli sw oje w ojska, złoto i zapasy 
tow arów , żołnierze zaś 5-tej D yw izji, postaw ieni w  sy tuac ji bez 
w yjścia, przeszli gehennę obozów koncen tracy jnych  i w ięzień bol
szewickich...

Rolę Czechów na Syberii oświetlą jeszcze d rastyczn iej inne m a
te ria ły , k tó re  opub liku jem y w  dalszych num erach „Sybiraka". W i
dzim y już. że rządziła nim i dew iza, k tó rą  cytow ał kiedyś A. M ickie
w icz w  siwych artyku łach  politycznych: „R atu jcie kasę".

O św iadczenie b. żołnierzy V-ej Dywizji 
Syberyjskiej

My, żołnierze Y. D yw izji S y b ery jsk ie j, na zebraniu O ddziału 
W arszaw skiego Koła Żołnierzy b. V. D yw izji S y b ery jsk ie j w  sp ra
w ie książki b. posła czechosłowackiego w  Bukareszcie, Szeby, po za
poznaniu  się z je j  treścią odnośnie Y. D yw izji S y b ery jsk ie j oświad
czamy, co następu je:

I. Kłamisiwa i oszczerstwa zaw arte w te j  książce, k tó rą  ju ż  
opinia k ilk u  narodów  potępiła, nie mogą przynieść u jm y  żołnierzowi 
polskiem u na Syberii.

II. K łam stwa i oszczerstwa te  odeprzem y z godnością, t. j. spro
stow aniem  i w yśw ietleniem  spraw y p rzy  pom ocy dokum entów  histo
rycznych, dow ództw  i m isji wojskow ych na Syberii, k tó re  zostaną 
opublikow ane w  p rasie  i p rzez radioi.

III. W poczuciu obyw atelskiej dyscypliny, m ając na celu  dobro 
Państw a i nie chcąc stw arzać przeszkód do naw iązania dobrych są
siedzkich stosunków  z Czechosłowacją — nie upom inaliśm y się o n a
szą krzyw dę, w yrządzaną nam  przez Czechów na Syberii przez k il
kanaście  lat, nie reagow aliśm y na system atyczne napaści czeskiej 
propagandy. O becnie posunięto  się do oszczerstw. O strzegam y, że
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na ew entualne, podobnie niecne w ystąpienia Czechów zareagujem y 
w  przyszłości w sposób, na jak i zasługują,

IV. Pow iadam iając społeczeństwo polskie i uczciwych obyw a
te li Republiki Czechosłow ackiej oraz opinię całego św iata o stanie 
faktycznym  dziejów  w ielk iej słow iańskiej tragedii sybery jsk ie j, fał
szow anej przez Szebę, ze czcią w spom inam y naszych kolegów, pole
głych na polu w alki, oraz ś. p. generała Sztefanika, czechosłowackie
go m inistra w ojny, i ś. p. pu łkow nika Szweca za ich b ra te rsk i i uczci
w y  stosunek do nas — żołnierzy V. D yw izji S y b ery jsk ie j”.

Książka S. W. W ojstomskiego
N iedaw no w ydana książka p. t. „O polskiej Legii Syberyjskiej —

artykuły” S. W. W ojstom skiego je st odpow iedzią na oszczerstwa Szeby 
— nie ty lko dlatego, że zawieira m. in. a rty k u ły : „My a Czesi na Sy
b e rii” fstr. 26), „Przyczyny kap itu lac ji V. D yw .“ (sir. 82), ale przede 
w szystkim  dlatego, że cała je j  treść w skazuje na dowody tężyzny 
żołn iersk iej i ofiarności ze strony  V. dyw. — i to w łaśnie je st za
przeczeniem  oszczerstw, rzucanych przez Szebę i innych Czechów na 
polską arm ię i na V. D yw izję.

O dpow iedź u ję ta  w  ten sposób m a tę  dobrą  stronę, że przecho
dzi n ie jako  z pogardą ponad oszczerstwami. Liczne ustępy  o bitw ach 
stoczonych przez D yw izję  obalają  tw ierdzenia Szeby, jak o b y  V. D y 
w izja nie walczyła. W iększość a rtyku łów  ukazała się w d ru k u  w  te r
m inie znacznie w cześniejszym  od w ydania książki Szeby, czyli że, 
w olne od jak ie jk o lw iek  tendencji, zaw ierają  praw dę, k tó re j p rzy 
pom nienie obecnie w  w ydaniu  książkow ym  odpiera a tak i czeskiej 
p ropagandy  z jed n e j strony, a z d ru g e j — w skazu je na istotne po
stępow ania Czechów.

W ystarczą tak ie  fakty , ja k  przytoczone w a rty k u le  „My a Czesi 
n a  S yberii”, ażeby otw orzyć oczy „na rzeczyw istą rzeczyw istość” po
stępow ania Czechów i ich tupet w nieudolnych próbach pom niejsza
nia chw ały  i znaczenia V. D yw izji.

Z periodyków
O sławiony elaborat p. Szeby p. t. „Rusko a Mała Dohoda v Połitice Sve- 

tove“ jest m. inn. przedmiotem rozważań w czasopiśmie „Nasza przyszłość" za 
kwiecień b. r. (art. p. t. „Czechy w św ietle rzeczywistości" Mirosława Nałęcz-Dy- 
bowskiego). A uihoir konkluduje w zakończeniu artykułu: „Przepaści, jaka dzieli 
na razie Polskę i Czechy, nie zdoła w ypełnić nawet stratostera!" M. N ałęcz-Dy- 
bowski powołuje się na następujące źródła pomocnicze: „J, P r y liń s k i— „Walka 
o Śląsk Cieszyński"; J. Szczurek — „Z wielkich dni Śląska Ciesz."; T. Janowicz — 
„Czesi"; A. Karpacki — Publikacje.
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M A T E R I A Ł Y  DO B I O G R A F I I
B R O N I S Ł A W A  P I Ł S U D S K I E G O * )

P rzed rukow ujem y  — z m ałym i skró tam i — za specja lnym  po
zw oleniem  czcigodnego A utora z „R ocznika Podhalańskiego". (Zako
pane  — K raków  1914 — 1921). Przyp Red.

W ACŁAW  SIEROSZEWSKI

Bronisław  Piłsudski**)
Bronisław by ł zaledwie o rok  starszy od b ra ta  swego, Jóizefa 

Piłsudskiego, obecnego N aczelnika polskiego państw a. Zew nętrznie 
różnili się bardzo: m łodszy b ra t m iał ciem niejsze włoisy, ciemmiej- 
szą opraw ę oka, cieminłejiszą cerę  oraz smukłejiszą i wyższą postaw ę 
ciała.

Bronisław  imiał płeć białą, różową, włoisy jaisine, poista/wę ciężką, 
zdradzającą skłonność do otyłości. Mieli tylko ten  sam  w esoły, ser
deczny i ła tw y  śmiedh i te sam e szare oczy. Ale oczy N aczelnika p a
trzą  przenikliw ie, czasam i w ładnie i groźnie, a witedy ciem nieją, sta ją  
się p raw ie  czarnym i, podczas gdy oczy Bronisława Piłandlskiego nigdy 
nie pa trza ły  w ładnie i groźnie, a przenikliw ość ich łagodził zawsze 
wielki smętek, czasem tkliwość. A witedy staw ały  się one niebieskie, 
p rzejrzyste  ja k  u dziecka i dobre ja k  u w yrozum iałej m atki.

T akim i oczym a spoglądał on  zawisze na  nieszczęśliwych, po
niżonych i pokrzy  wdzonych, na słabych i uciem iężonych.

Łączyło b raci zamiłowanie, odziedziczone po ojcu, do w ielkich 
planów, rom antycznych zam ierzeń, m ających na  celu dźw ignięcie 
O jczyzyuy, w yzw olenie tysięcy, obronę upośledzonych.

O b a j chowali się w  prom ieniach te j sam ej osobliw ej duszy 
kobiecej, m atki, M arii z B Milewiczów, k tó re j pocieszycielką i książką, 
nieledw ie m odlitew ną, b y ły  psalm y K rasińskiego. Młodszy b ra t po
szedł drogą Irydyona, starszy  Bronisław  nie czuł w  sobie potrzebnej 
do tego woli żelaznej, choć i jego łagodne oczy zapalały  się b ły -

*) W  „S ybiraku" (Nr. 4 — 8 grudzień 1935), umieszczony by ł zarys b iograficz
ny o B. P iłsudskim  przez H. Poz. W  tym że N-rze umieszczony by ł fragm ent z opo
w iadania B. Piłsudskiego p. t.: „Na niedźwiedziem święcie u A jnów z w yspy Sacha- 
finu". — Przyp. Red.

**) Urodził się iw roku 1866 w Zułowie w ipow. święciańskim, zm arł w roku 
1918 w Paryżu.



ska wicam i gniewu, gdy bywa! śiwiadlkieim srogiego i nikczemnego 
czynu,

Bronisław  Piłsudski nie łu b  ił polityki i nie rozumiał je j. Nie 
umiał, ścisnąwszy zęby, znosić w  pobliżu sieb ie niecnoty i złości, 
cboćby w  nadziei skuteczniejszego zniszczenia ich w niedługim  cza
sie. W takich w ypadkach odchodził, jeżeli ty lko mógł, do innych 
ludzi, w  inne sfery , w reszcie do  innych krajóiw, gdzie chwilowo 
m niej cierpiał, albo zatap ia ł się w  czystą naukę. Ale ta nie mogła 
go  n igdy  całkowicie pochłonąć i zadowolnić. Był urodzonym  refo r
matorem -apostołem, poszukiwaczem  i w ynazlcą now ych dróg. O rga
nizatorem  był doskonałym , lecz tylko w zakresie insiiytucyj nauikowycłi 
i ku ltu ra lnych . Poidstawą jego poczynań był zawsze wyżsizy zysk 
m oralny albo um ysłow y; — łącznością — zgoda, współpiracowmidtwo, 
bezinteresowność. W alki nie znosił i nie um iał prow adzić, gdyż nie 
um iał zadaw ać ciosów...

Wieile z jego p ro jek tów  urzeczyw istniło się, weszło w  życie, roz
winęło, dało bogaty  plon. On sam jedneb  n igdy  tego plonu n ie zbie
rał, gdyż skoro ty lko  w chwilach pow odzenia zaczęły się w yłaniać 
w organizowanych przezeń przedsięw zięciach lub  insty tucjach  oso
biste interesy, zawiści, próżności — Bronisław  Piłsudski odchodził, nie 
mogąc w ytrzym ać w te j cuchnącej atmosferze. Nie um iał, ja k  
młodszy jego birat, z błota teraźniejszości lepić i w ypalać cegieł do 
w spaniałej św iątyni przyszłości.

S tąd  p łynę ły  ite częste p rzerzucania się Bronisława P iłsud
skiego' z m iasta do m iasta, z k ra ju  do k ra ju , od je d n e j insty tucji dó 
d rug iej, ta wieczna iiułaczlka od p ro jek tu  do p ro jek tu , od organizacji 
do organizacji, w  k tó ry ch  m arnow ała się jego niepospolita energia, 
ta len t i niepowiszednia w iedza.

Bronisław  P iłsudski by ł w ym arzonym  kierow nikiem  jak ie jś  
w ielk iej insty tucji hum a mit a rmo - n auk o w  e j , jakiegoś nowegoi, po l
skiego in s ty tu tu  Solvey‘a, gdzie muzeum, biblioteka, pracow nie, sale 
w ykładow e i sam e w ykłady , połączone b y  b y ły  z opieką nad  n aro 
dami uciśnionym i, n ad  plem ionam i w ym ierającym i i w ogóle nad 
wszelkiego' rodzaju  nędzą i nieszczęściem...

Bez tego tw órczego współczucia Bronisław  P iłsudski nie mógł 
żyć i pracow ać spokojnie.

Jego czułe serce zaczynało natychm iast d rgać  boleśnie, skoro 
ty lko  prizez imury cichej jego pracow ni p rzeb ija ł się stłum iony jęk  
cierpienia...

A los nie szczędził m u tych jęków .
S traszliw y pożar 4 lipca 1875 roku... kończy ...dostatek państw a 

Piłsudskich, k tó rzy  przenoszą się do W ilna i oddają synów  do niena-

29



w istne sro rządowego gim nazjum , gdzie stosunki panu jące w yw ołały  
w alkę cichą, zaciętą, n ieubłaganą m iędzy dręczycielam i i dręczonym i.

Bronisław  Piłsudski bierze gorący udział w  te j walce, zakłada 
ta jem ne polskie biblioteczki, o rganizu je zebrania  i odczyty... W te j 
dziedzinie on przew yższa b ra ta  Józefa, k tó ry  za nim  podąża. T a jn e  
kółko sam okształcenia polsk ie j m łodzieży w Wilnlie- zbierało- się 
w  owych czasach za m iastem , żeby uniknąć szpiegostwa inspektorów  
i dozorców szkolnych. Bronisław  Piłsudski pisze o tym :

„O kres dziecięcych m arzeń o walce orężnej za Polskę zm ienia 
się na okres p racy  nad  h isto rią  Plolski, rozw ażaniem  kw esty j społecz
nych i  prześladow ań rosy jsk ich . U lubionym i wówczas książkam i 
b y ły  w spom nienia Sybiraków , zagranicą w ydane: G iller, P iotrow 
ski i inni... Potem  Jeż, Orzeszkow a, Sienkiewicz..., „m łodzi“ z P raw dy , 
z Głosu, z Przeglądu Tygodniowego... O d Limanowskiego- dow iadu
jem y  się o ruchu  ludu pracującego na Zachodzie... W szczynają się 
w naszym  kó łku  -dyskusje o socjalizm ie jako  w ielk iej e tycznej za
sadzie nowego życia i o patrio tyzm ie...11

„Bracia P iłsudscy o rgan izu ją  ta jn e  nauczanie pisania i czytania 
po polsku rzem ieślników  w ileńskich, złączonych w  osobne kółko. 
To ju ż  było- w  W ilnie wówczas rzeczą bardzo miebezpieczą, by ło  prze- 
stępstw em  „grożącym  bezpieczeństw u Rosyjskiego- Państw a", k a ra 
nym  zesłaniem n a  Sytbitr".

„Policja szkolna w padła n a  trop  kółka sam okształcenia.
Bronisław  Piłsudski m usiał w yjechać do Petersburga, gdzie skoń

czył szkoły i w stąpił na un iw ersy tet w  r. 1886 na w ydział p raw ny . 
W ładał dtobuze francuskim  i niem ieckim  oraz w yśm ienicie rosyjskim , 
mówił dobrze po biało rusk u i trochę po- litew sku. W ogóle m iał w iel
k ie zdolności do języków . W ziął się z zapałem  do studiów  nauko
wych. Nieszczęście w szakże chciało, że przez T ytusa Paszkow skiego, 
ap tekarza w W ilnie, został w plątany  w spisek te ro rystyczny  na A le
ksandra III-go. Z Petersburga został w ysłany  do Paszkow skiego po 
m ateria ły  w ybuchow e n ie jak i Kan-czer, 19-lełni chłopak, k tó ry  w  W il
nie nikogo nie znał, w ziął więc od B ronisław a Pifeudskiego adres jego 
b ra ta  Józefa. O baj P iłsudcy by li przeciw nikam i te roru , z różnych 
zresztą powodów, i nic o p lanow anym  zam achu nie w iedzieli. A reszto
w any  K anczer w ydał ich wszakże jako  wspólników . Poniew aż u B. 
Piłsudskiego nocował, ten został skazany na 15 la t ciężkich robó t; 
Józefa zaś Piłsudskiego zesłano na la t 5 do W schodniej Syberii. T k li
wa p rzy jaźń , k tó ra  łączyła braci, została na długie la ta  zerw ana. Za
m ieniali odtąd ze -sobą jedyn ie  rzadkie w  tych  ciężkich w arunkach 
listy.
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Bronislaw  Piłsudśki zostial sarni na  saim ize siwą duszą tkliw ą, łago
dną, towrarzyską i kochającą, z poczuciem odpowiedzialności za sp ra
wy, k tórych nie rozum iał i nie lubił, p rzy k u ty  do wielkiego tłum u 
zw ykłych nieszczęśników  i zbrodniarzy  obcej na rodowości,

W 1887 roku w ywieziono go z O dessy na s ta tk u  pirzez Suez na 
Sachalin w raz  z 600 najcięższym i przestępcam i k rym inalnym i w  okrop
nych higienicznych w arunkach. C ały  czas trzym ano ich pod pok ła
dem, gdzie zaduch gorąco i licha straw a potęgow ały m orską chorobę 
do rozm iarów  potw ornych. Ludzie szaleli, m arli ja k  m uchy i odbierali 
sobie życie. O k ru tn i nadzorcy  i oficerowie m arynark i, aby  utrzym ać 
ten tłum  w rygorze, używ ali najostrzejszych  i najbezw zględniejszych 
środków, — chłosty, to rtu r, k a ry  śm ierci. No i okradali w ięźniów  n a j
bezw stydniej, obyczajem  rosyjskim , i panoszyli się nad  bezbronnym i 
nieszczęśnikam i, ja k  to robią zawsze nędznicy. Od te j po ry  pow stała 
w  Bronisławie Piłsudskim  głęboka, niczym  nieprzełam ana niechęć 
i nieufność do oficerów m arynark i rosy jsk iej.

— Znam ja  tych gładkich panów, o* znam zbyt dobrze!... — mó
w ił mi nieraz, gdym  go próbow ał przekonyw ać.

N a Sachalinie, wltledy, gdy tam  p rzyby ł B. Piłsudski^ panow ały 
obyczaje, ta k  malowniczo opisane przez Czechowa i Doroszewicza.. 
Złodziejstwa i nadużycia b y ły  norm ą, dręczycielstw o pow szechnym  
nałogiem. Rozpusta i p ijaństw o  sakram entam i. Życie ludzkie ceniono 
m niej niż straw ne więźnia. Toteż n ieraz  zabijano więźniów, aby  
przyw łaszczyć sobie n a  czas jak iś  ich straw ne. Samowola urzędników  
nie m iała gran ic i nie znała uzdy. Kobietam i prow adzono form alny 
handel i gdy na okręcie przybyw ała now a partia  aresztan tek , roz
g ryw ały  się sceny bezw stydne z bazarów  kobiecych w  Stam bule lub  
w daw nym  Rzymie. K ażdy areszt ant by ł m arnym  robakiem , n ik 
czemnym prochem  wobec najniższego urzędnika, by ł jego  niew olni
kiem. Toteż działy  się okropności. — P artie  aresztaniów , w ysy łane 
na  roboty  leśne i okradane całkow icie z pożyw ienia przez urzędni
ków, m ordow ały i z jada ły  swych tow arzyszy, aby  mieć siły spełnić 
robo ty  i wyżyć. Poniew aż w ięźniow ie z jadali świece łojowe* daw ane 
im do robót podziem nych, zastąpiono je  świecam i stearynow ym i, a po
tem naftą. Bito i piętnow ano strasznie i za byle co. Nadużycia, chci
wość, trw oga i zbrodnia podaw ały  tu  sobie m iłośnie ręce w  p rześla
dow aniu człowieczeństwa. Z nakazu  cara  A leksandra III n ie robiono 
żadnej różnicy w  obejściu z politycznym i: — D o b ija ją  się równości, 
niech m ają  równość!... — pow iedział ten  k a ł koronow any  inspektorow i 
więzień Gałkinowi-W ra&kinowi.

I przestrzegano tego surow o k u  w ielkiem u zadow oleniu sacha-

3t



lińskich „S'kworiników —Omuchamowskich“, „Dzieirżymoird“ urzędni
czych.

W takich w arunkach przeby ł B. Piłsudski pierw sze la la  w y
gnania.

N astępnie przeniesiono go na osiedlenie, z początku w oko
licie A leksandrow ska a potem  do Konsiakowa, na południow y cypel 
Sachalinu.

Briak pisem nej in teligencji oraz w łasne nieuctw o i lenistw o 
zm uszały urzędników  rosyjskich zaprzęgać do te j pnący w ykształco
nych skazańców, a więc przede wszystkim  politycznych. S tąd  p ły 
nęły  dlla nich m ałe ulgi i pew ne w pływ y. Bronisław  Piłsudski talk je  
opisu je : „Bo k ilku  la tach  w ięziennego życia, p rzym usow ej pracy  
fizycznej, zyskałem  nieco swobody: spełniałem  obowiązkowo różne 
czynności b iurow e, prow adziłem  spostrzeżenia m eteorologiczne, 
grom adziłem  zbiory  przyrodnicze dla miejscowego' muzeum, urzą
dziłem bibliotekę dla okręgu, w k tórym  m nie osiedlono, daw ałem  lek 
c je ; wreszcie w ładza pozwoliła mi uiczyó w szkole ludow ej. N ajw ięcej 
i na jgoręcej za ję ły  m nie w  tych  początkow ych latach dzieci k ry m i
nalnych zesłańców. Było coś rozdzierającego w  tak  zw ykłym  na Sa- 
chalinie w idoku duszy dziecięcej, rzuconej w błoto, gdzie w szystkie 
pojęcia m oralne są odwrócone na wlspak, gdzie je d y n y  w pływ , jak i 
się odb ie ra  od otoczenia, jest w yziew em  istot upadłych i nikczem 
nych, dhoć nieszczęśliwych. Tem u w pływ ow i rozkładającem u s ta ra 
łem się przeciw działać. W iele dzieci uczyłem  pryw atn ie , sta ra jąc  się 
p rzy  tym  usilnie dać im podstaw y m oralne i popęd do życia um ysło
wego. Miałem tę pociechę, że trochę tych dusz nieszczęśliwych w yd ar
łem zepsuciu i zbrodni. Jeden z  w ychow ańćów  moich sachallińskich 
odwiedził m nie niedaw no w K rakow ie, udając się do Szw ajcarii na 
un iw ersy tet“.

Główna wszakże w aga działalności Bronisław a Piłsudskiego 
odnosi się do tiubylców Sachalina. JDboowainie z u im i“ pow iada 
„pociągało mnie z początku ty lko  dlatego, że b y ło  to  jedyne na całej 
w yspie środow isko m oralnie niezepsnte, odcinające się korzystnie od 
ogólnego tła  ponurego. Zbliżyłem się do tych ludzi w ym ierających  
i krzyw dzonych, żeby odetchnąć w śród nich lepszym powietrzem  
i nieść im pomoc. 'Coraz tru d n ie j było im w yżyć z rybołów stw a i my- 
śliw stw a w nowydh w arunkach, k tó re  stw orzyły  p rzybycie  tłum ne 
Rosjan. S tarałem  się ich uczyć Ogrodnictwa, głównie sadzić ziem nia
ki, co jed n ak  szło ciężko. N auczyłem  ich solić ryby. Leczyłem ich, 
szczepiłem ospę. Uczyłem ich czytać i pisać, gdyż szkół dla krajow ców  
n ie  ma. Byłem ich tłumaczem i orędow nikiem  wobec w ładzy, a sam
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nauczyłem  się mówić ich językiem , a raczej trzem a językam i. Zaufa
nie ich pozyskałem całkowicie i zostałem p rzy ję ty  na członka jednego 
rodu. Cała młodzież G ilaków  nazyw ała mnie odtąd swym starszym  
bratem . Podczas poby tu  w śród Ainów urządziłem  pierw szą szkółkę 
dla ich dzieci i przez jedną  zimę uczyłem w internacie, k tó ry  pow stał 
dzięk i pomocy m iejscow ej w ładzy i osób p ryw atnych . To umożliwiło 
mi i te raz  korespondow ać z Ainami i G iłakam i.

C ierp iał bardzo Bronisław  Piłsudski, że w ten sposób p rzy 
czyniał >się mimo woli do rusy fikacji tubylców. Ale n ie było na to rady , 
gdyż nie mieli oni alfabetu  ani książek  i nie m ieli innego dostępu 
do w iedzy i k u ltu ry , ja k  przez R osjan na Sachalinie, a przez Japoń
czyków  na Hokkaido-. W olał k u ltu rę  japońską od ro sy jsk ie j i radził 
Ainosem, aby  całkowicie przeszli do niej, jako  bardzie j przystosow a
nej do w arunków  ich b y tu  oraz sub teln iejsze j od ro sy jsk ie j. Nie 
wiem czy go posłuchali. Ale w ielekroć razy  przekonałem  się, ja k ą  
czcią otoczone było jego imię i postać zarówno w śród Gilaków, ja k  
Ainów i Oroczonów. Gdym  odwiedzał ich koczowiska na Sachalinie, 
skarży li się, że ich „Pil-su" albo „B achyłej" zapom niał, że im „ciężko" 
bez jego obrony i rad. Tak samo szybko zdobył sobie miłość Ainosów 
na Jess-o (Hokkaido), a naw et uznanie i sizacunek, ba, p rzy jaźń  Japoń
czyków. Ta łatw ość zbliżania i zdobywczość serdeczna Bronisława 
Piłsudskiego pozw alała mu osiągnąć niesłychanie w ydatne rezu lta ty  
w badaniach etnograficznych i językow ych. W tajem niczono go 
w  obrzędy, o jak ich  E uropejczyk  z trudem  się dow iaduje po w ielu 
la tach pobytu  w śród tubylców , dopuszczano na misiteirie zabronione 
cudzoziemcom, śpiew ano pieśni i opow iadano h istorie na jbardz ie j 
drażliw ie, pozw alano fotografow ać am ulety  i bóstwa, sprzedaw ano 
lub darow ano rzadkie przedm ioty. B. Piłsudski był nam iętnym  i um ie
ję tnym  zbieraczem i ko lekcje  jego poważnie zasilały  muzea peters
bursk ie  i w W ładyw ostoku, k tó re  wysoko- ceniły jego zdolności i w y 
sy ła ły  m u znaczne sum y na nabyw anie okazów. Maliuchny zbiór, 
kupiony za własne środki, B. Piłsudski oddał w arszaw skiem u Muzeum 
Przem ysłu  i Handllu. Za to swoje zbiory folklorystyczne i całą swą 
w iedzę etnograficzną chciał koniecznie zachować dla ojczyzny. Nie 
pomogły żadne zachody i podkupy ze strony  R osjan: swoich k ap i
ta lnych  dzieł i słowników nie chciał w ydać inaczej ja k  po polsku 
i w polskich insty tucjach. D latego ta k  długo leżały  one niezużytko- 
warne, a naw et po części zm arnow ały się. Był jedynym  na świecie 
znaw cą języka  gilackiego i oroczońskiego, narodów , k tórych la ta są 
ju ż  policzone, o raz  jednym  z najlepszych obok m istera Bacheliara 
znaw cą języka  Ainów. Znał obie jego gw ary: północną sachalińską
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i południow ą (Jesso). Zebrał do 10.000 w yrazów  ainoskich, 6.000 g i- 
lackich, 2.000 orocizońskich, dużo bajek , pieśni, legend, podań, oby
czajów, moc fotografii i jedyną  na świecie kolekcję 100 wałków fono
graficznych, odtw arzających dźw ięki i mowy tych ludów. Podróżnik 
ty lko  wie, ja k  trudno było skłonić dzikusów do m ów ienia lub śpie
w ania w trąbę fonografu. W alki te  długo tu ła ły  się po  świeci©, z Pa
ryża do W iednia, z K rakow a do W arszaw y, n ik t n ie chciał ich nabyć, 
każdy  chciał je  zabrać darmo, a B. Piłsudski, cierpiał n iedostatek  
i podarow ać ich nie mógł. O becnie pow iadają, że są w Krakowie.. 
W arto, żeby zajęła się nimi A kadem ia Um iejętności, ja k  rów nież po
zostałym i gdzieś w  W iedniu niezm iernie cennym i notatkam i B. P ił
sudskiego.

D alsze sw oje dzieje od roku 1899 tak  opowiada Bronisław  P ił
sudski :

„O fiarow ano mi w  tym  roku m iejsce kustosza w m uzeum we 
W ładyw ostoku. Po długich staran iach  w ydziału  amurskiego. Tow. 
geograficznego, k tórem u zebrałem  bogatą kolekcję gilacką, pozwo
lono mi w yjechać z  Sachalinu. Byłem ju ż  „osiedleńcem " (drugi sto
pień po katordze, ale i ten  stopień je st pozbaw iony wszelkich praw.. 
F rzyp isany  był Br. P. do gm iny w Błagowieszczeńsku n a  Amurze) 
„przebyw szy na psach zam arzniętą cieśninę T atarską, oddzielającą 
w yspę od lądu, a da le j rzeką Amurem, U ssuri etc., dotarłem  po 20 
dniach do W ładywostoku. Tu przebyłem  31/2 ła t (do 1903). Cechą 
stosunków  tam tejszych był b rak  ludzi. To też nie ograniczyłem  się do  
roli kustosza muzeum, lecz spraw owałem  obowiązki sekretarza Tow. 
geograficznego, następnie sekretarza miejscowego, dziennika, tudzież 
pracow ałem  w komitecie statystycznym  i z jednym  z p rzy jació ł mo
ich, lekarzem , w ydaw ałem  pierw szy w  Rosji statystyczny dw utygo
dnik  o W schodzie; obok tych zajęć ułożyłem  kolekcję  na w ystaw ę 
do Paryża, w ysyłaną p rzez  Tow. geograficzne z W ładyw ostoku, za co 
Tow. /rzeczone otrzymało, m edal sirebrny; naostatck pełniłem  naw et 
podczas rozruchów  w  Chinach w r. 1900 obow iązki felczera w szpi
ta lu  dla em igrantów . W roku  1902 Akadem ia n au k  w  Petersburgu  
zaproponow ała mi pow tórne udanie się na Sachalin w  celu zebrania 
pełnej kolekcji przedm iotów  etnograficznych, dotyczących życia tu 
bylców, głównie Ainów i Oroczan. Tym  razem mogłem badania po
głębić, zwłaszcza, że otrzym ałem  subsydium  pieniężne od nowo utw o
rzonego, m iędzynarodow ego Tow dla badań Azji środkow ej i wscho
dniej. W roku 1903 za zezwoleniem w ładzy, z polecenia cen tralnego  
Tow. geogarf. w Petersburgu  wziąłem udział w  ekspedycji naukow ej 
p. W acław a Sieroszew skiego na w yspę H okkaido (Jesso) w  Japonii,
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jako  znawca języka  aimoskiego. O dbyw aliśm y naszą podróż w p rzed 
dzień w ojny  japońsko-rosyjsk iej, w ięc byliśm y wszędzie w rogo 
przyjm ow ani, co powodowało wiele przygód, lecz utrudniało  cel n a 
szej podróży. Po pow rocie na Sachaliin w ybuchła w krótce w ojna i ba
dania m oje stały  się nader uciążliwe. D okończyłem  gorączkowo roz
poczęte prace i po M ugdenie opuściłem w yspę mego w ygnania, udając 
się do Japonii, aby  stam tąd przez A m erykę i F ran c ję  dotrzeć do oj
czyzny".

W  Japonii zatrzym ał się Br. P. osiem miesięcy, zużytkow ując ten  
czas n a  prace naukow e: „szperałem , pow iada, jeszcze w niek tórych  
książkach japońskich o Ainach, zwiedziłem zbiory muzealne i zbliżyłem 
kiliku badaczy tego przedm iotu, k tó ry  mnie zajm ow ał. Proszono mnie
0 w ypow iedzenie się w  kw estii dalszego urządzenia życia A i nów na 
Sachalinie, dokąd się m iała posunąć japońska fala em igracyjna. Me
m oriał m ój n a  ten  tem at opracow any, p rz y ję ty  został p rzychy ln ie  
przez kom isję ko lon izacy jną i w ydrukow any  w  k ilk u  zeszytach m ie
sięcznika „Sehaj“ (Świat), wydawanego przez m arkiza Yamagate".

W Tokio zbliżył się Br. P. do w ybitnego pow ieściopisarza jap o ń 
skiego i tłum acza arcydzieł z obcych literatu r prof. T. Hasiegawa, k tó
ry  p rzy rzek ł w spółudział swój w  spraw ie przysw ojenia językow i ja 
pońskiem u odpow iednich celniejszych utw orów  naszej lite ra tu ry . Do- 
tychczas tylko z dwóch dzieł Sienkiewicza, tłum aczonych z angielskie
go przekładu, w iedzą Japończycy o istnieniu polskiej literatury. N ato
miast, rzecz znamienna, znają oni wybornie naszą historię polityczną 
now szych czasów, a  szczególniej dokładnie epokę rozbiorów .

Bronisław  Piłsudski m iał w rodzone właściwości, aby  być p ie rw 
szorzędnym  pracow nikiem , b y ł cierpliw y, w esoły i niezm iernie p ra 
cow ity. Zdobyte wiadom ości oceniał nadzw yczaj sk rupulatn ie , dążył 
n ieustann ie  do ich spraw dzenia i pogłębienia. Zawsze m u się zdawało, 
że o danym  przedm iocie w ie zbyt mało, żeiby o nim  mógł sąd swój p u 
blicznie obwieścić. Zawsze by ł w pogoni za jeszcze jedlną książką, je 
szcze jednym  faktem  lu b  rysem  dopełniającym . Szukał ich z całą n a
m iętnością en tuzjasty , uporem  Litwina. Przeszkadzało m u to n ieraz 
w  zużytkow aniu tych zasobów wiadomości i w iedzy, jak ie  ju ż  m iał
1 trzeba było  n ieraz  znacznych ze strony  p rzy jac ió ł w ysiłków , żeby 
jego  skrom ność i nieufność w zględem  siebie przełam ać. Każda jego 
ogłoszona p raca nosi te  cechy niezm iernej uczciwości i sumienności 
m yśli. P rak tyczne przeprow adzenie badań  n a  m iejscu było zawsze dla 
n iego najw yższą rozkoszą. Po przybyciu  do ja k ie jś  wsi albo koczowi- 
ska Bronisław Piłsudski pozostawiał zwykle troskę o wygody pobytu 
towarzyszom , a  sam tznikał tajem niczo. Za chw ilę ju ż  można go było
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dostrzec gdzieś na  uboczu, porozum iew ającego się z w yrostkam i, 
grom adzącego dookoła siebie dzieci, z k tó rym i w  m gnieniu  oka w cho
dził w  serdeczne, pou fa łe  s tosunki. Za dziećm i szły  k o b ie ty , a te  po 
c iąg a ły  za sobą zw olna i p rzezo rn y ch , n ieu fn y ch  „w ładców  życia“ . 
W k ilk a  godzin sw ą dobrocią, m iłym  obejściem  i wesołym  śmiechem  
B ron isław  P iłsudsk i w ięcej dokonał, n iż  m y za pom ocą p ien iędzy  lub  
dokum en tów  u rzędow ych . U stępow ano nam  n a jlep szą  chatę , zap rasza 
no na w y p rzó d k i do siebie i ceny  na w szystko  znacznie spadały . N aza
ju t r z  ju ż  m ieliśm y  posiedzen ia  z b a ja rza m i, z p ieśn ia rzam i, p rzy ch o 
dz ili n a  w y w iad  m ilczący  i n ieu fn i czarodzieje...

B ron isław  b y ł w sw oim  ży w iole, k le p a ł gości po  ram ien iu , u p rz e j
m ie częstow ał i o b d aro w y w ał, wesoło ża rtow ał i c ie rp liw ie  słuchał 
d ługich , w y k rę tn y c h , często k łam liw y ch  opow iadań... Znoszono m u 
p lo tk i, sk a rg i, oczern iano  się w zajem ... W szystk iego  słuchał, w e w szy
stko  w n ik a ł, aż w ym iarkow aw szy , gdzie p raw d a , n a p a d a ł g roźn ie  
i stanow czo, rad z ił, sądził, p o stanaw ia ł, zb ie ra ł w iece i sp raw ę  n a  w ła 
ściw e k ie ro w a ł to ry . Po p a ru  dn iach  jiuż b y ł  uc ieczką  uciśn ionych , 
o b rońcą  słab y ch  i pok rzyw dzonych , rzeczn ik iem  i p rzy w ó d cą  now ej, 
lepsze j, sp raw ied liw sze j opinii pub licznej... N aw et p rzeciw n icy , k tó 
ry ch  g rom ił i w sty d z ił, sk łan ia li się p rz e d  jego  dobrym  dlla w szystk ich  
uczuciem , jego  dążeniem  do p o p raw y  ich sam ych... grzeszników . N a
w rócen ie  n ie  zaw sze się udaw ało , często z a tw ard z ia ły  g rzeszn ik  d a le j 
b rn ą ł  w  n iep ra w iu  i u ży w a ł w cale  p rz y k ry c h  d la  nas środków-, żeby 
nas się co p rędzej ze wsi pozbyć. Ale zawsze, w  każdym  m iejscu pozy
sk a liśm y  sob ie  w ie rn y c h  i szczerych  p rzy jac ió ł... szczególn iej w śród  
m łodzieży  i k o b ie t. Te o sta tn ie  o d razu  w y czu w a ły  w  B ron isław ie sw e
go p rz y ja c ie la  i obrońcę i n ig d y  się  n ie  zaw odziły ...

N a  d a le k im  W schodzie w śród  p lem ion  dzik ich  lu b  b a rb a rz y ń 
sk ich , gdzie k o b ie ta  je s t  p raw ie  n iew oln icą, m ężczyzna „b ia ły  p a n  , 
k tó ry  b ro n ił śm iało ich p ra w  i m ów ił głośno i o tw arc ie  o ich rów ności 
z panem  — m ężczyzną, b y ł d la  ty ch  iistot w p ro st ob jaw ien iem . T ak im  
sam ym  n iezw y k ły m  zjaw isk iem  b y ł on d la  Japonek  i C h inek , k tó re  
w ysoka  k u ltu ra  n a ro d o w a  ćw iczy ła  w y łączn ie  w  cnotach  zap arc ia  się 
i p o d d an ia . B ron isław  staczał zaciek łe d y sk u s je  ze s tuden tam i ja p o ń 
skim i naw et rad y k a ln eg o  k ie ru n k u  o ró w n o u p raw n ien ie  ko b ie t, 
a w  C hinach  b y ł jed n y m  z założycieli rew o lu c y jn y ch  k ó łek  kobiecych , 
dążących  do zn iesien ia  „z ło tych  l i l i je k “ — m ałych  nóżek, okaleczo
nych  ju ż  w  dz iec iń stw ie  bu tam i. Rozum ie się, że dz ia ła lność  ty ch  kó
łek  nie og ran icza ła  się do tego  szczegółu, lecz o g a rn ia ła  c a ły  obszar 
ośw iatow ych , obyczajow ych  i gospodarczych  zagadn ień , k o ja rz y ła  się  
naw et iz po lityczną  dzia ła lnością  późn ie jszych  ch ińsk ich  rep u b lik a -
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nów  i b o d a j czy chińslki W aszyngton , D r. S u n -Y an -lsen , k tó ry  d o b ro 
wolnie oddał w ładzę Y uan-szi-ka-jow i, nie b y ł przy jacielem  i dobrym  
znajom ym  B ron isław a. W  k a ż d y m  raz ie  w iem , że B. P iłsudsk i b y ł 
ż nim  w  k o respondencji. L istów  B ron isław  w y sy ła ł zaw sze m nóstw o 
we w szystk ie  s tro n y  do1 sw ych znajom ych  i p rzy ja c ió ł rozpiroszonych 
po całym  św iecie. G d y  zadzie rzgną ł z k im k o lw iek  n ic po rozum ien ia  
w dobrej spraw ie, s ta ra ł się ju ż  n igdy  te j nici nie u trac ić . Stosunki 
m ia ł o lb rzym ie  i w szędzie c ieszył się szacunkiem , uznan iem , często 
p rzy ja źn ią , n aw e t m iłością i uw ielb ien iem .

T ym i osta tn im i d a rz y li go p rzew ażn ie  m aluczcy  i on i b y li mm 
(najm ilsi. B ron ił ich zaw sze, a b y ł ta k  w ra ż liw y  na ich k rzy w d ę , że raz  
z ro b ił m i fo rm aln ą  scenę, p e łn ą  w y rzu tó w  i o b u rzen ia  za to, iż w  j a 
k ie jś  pow ieści opisałem  nie dość sym patyczn ie  jak iegoś dzikusa. Bro
n isław  żądał ode m nie, abym  nap isa ł sp ec ja ln ą  pow ieść z życia tego  
p lem ien ia , „gdyż n ie  wiszyscy są p rzec ież  tac y  ja k  opisany , a jed n o 
s tro n n e  ośw ietlen ie  c h a ra k te ru  całego p lem ien ia  je s t  w ie lk ą  k rz y w d ą  
d la  n iego, gdyż ono n ie  m oże się  bronić**.

P o lity k i n ie lub ił, n ie  lu b ił i rew o luc ji. B ezw zględne, o k ru tn e  
i n iszczące czyny , zw iązane z w szelką  w a lk ą , n a p e łn ia ły  go o d razą  
i boleścią. N ie  rozum iał ich:

„D laczego się n ie  pogodzić?... P rzecie  to ta k ie  p ro s te : sz an u j to 
w  innych , co chcesz, żeby  w  tobie szan o w an o !...“

Zawsze p ró b o w ał godzić i łączyć  i n ig d y  m u  się to  n ie udaw ało . 
Bolał nad  tym , pam ię ta ł o n iepow odzeniach , tak  je d n a k  wieirzył g łębo
k o  w  sz lachetne  i d ob re  in s ty n k ty  d u szy  lu d zk ie j, że n iepow odzenie 
zaw sze p rz y p isy w a ł sobie albo okolicznościom , i n ig d y  nie zap rzesta 
w ał now ych  p ró b  godzenia.

Z tego pow odu  b a rd z o  często  w p ad a ł w  w it  w a lk  po litycznych , 
k tó re  n iezm iern ą  p rz y c z y n ia ły  m u szkodę i zm uszały  c ierp ieć  n ie 
znośnie.

W e W ładyw ostoku , dok ąd  p o jech a ł z Japon ii, a b y  p rzez  S yberię  
w rócić  do k r a ju ,  zaskoczy ła  go rew o lu c ja  1905 r. Jako  je d e n  z n a jw y 
b itn ie jszy ch  dz ia łaczy  k u ltu ra ln y c h  w tym  m ieście, p rzew odn iczy ł k i l 
k u  zebran iom  m ie jscow ej in te lig en c ji, n astępn ie  usiłow ał w strzym ać  
bezm yślną  rzeź , ja k ą  p ró b o w a ły  u rząd z ić  w ładze  m iejscow e. W  tym  
sam ym  d u ch u  s ta ra ł się w p ły n ąć  n a  rew o luc jon istów . W  rezu ltac ie  
m usia ł uciekać, n ic  n ie  w sk ó raw szy  i n ie  w strzy m aw szy  rzezi. Za to 
uniem ożliw ił sobie p o w ró t na L itw ę, o k tó ry m  m arz y ł i k tó ry  b y ł m u 
w p ro st n iezb ęd n y  d la  uzd row ien ia  zn ęk an e j d ług im i przeciw m oscia- 
mi i n iew olą  duszy .

W  1906 ro k u  p rzez  Japonię , A m ery k ę  i F ra n c ję  p rzy b y ł do G a-



lic ji, gdzie spotkał się po raz p ierw szy p o  latach 20 z ukochanym  b ra 
tem  Józefem oraz zapoznał i zaprzy jaźn ił z krew nym  swym  z m atczy
n e j linii, S tanisław em  W itkiewiczem.

Był to ciężki okres m elancholii, pore w  ol u c y  jneg  o upadku  ducha. 
Z m orza osobistych, czysto m ateria lnych  n ieraz interesów  „dziejów 
grzechu14 i k a r ie ry  w yłaniał się zwolna, jedyn ie  zdrowy, idealistycz
n y  czynnik, odrodzeńczy zdrój — przygotow ania do zbrojnego oswo
bodzenia ojczyzny, którem u przew odził Józef Piłsudski.

Bronisław, rzecz prosta, n ie mógł w  nim  w ziąć udziału: nie m iał 
w  sobie nic z żołnierza.

— A le będziecie potrzebow ali i innych rzeczy w  odrodzonej o j
czyźnie!... N awet w  przygotow aniach do w alk i potrzebna je st jedność, 
k u ltu ra , środki m ateria lne  i naukow e!... dowodził m i nieraz.

— Tak, to  praw da, lecz nie m am y na to  sił i czasu. Z ajm ij się 
tym  ty... Owszem!... — odpowiadano miu.

I on próbow ał się tym  zajmować, tw orzył tow arzystw a naukowo- 
hum anitarne o w szechświatowym  zakro ju , chciał zbliżyć, złączyć 
w  jedno światoznawcze tow arzystw o, rozsypanych po całym  globie 
ziemskim Polaków.

— To będzie nasza sieć dyplom atyczna i ideowa... Przecież każ
dy  z nas je st niepodległościowcem!... — mówił.

Tow arzystw a nie udało się założyć, chociaż w szyscy uznaw ali 
m yśl za dobrą i w ykonalną. Był to dość ziwykły udział pro  jek tów  Bro
nisław a. Rozgoryczony przyznaw ał się, że nie ma szczęścia w  sferach 
inteligentnych, że w oli stokroć razy lud  prosty , środowisko ubogich 
i pokrzyw dzonych. P iln ie szukał wokoło siebie takiego obiektu dla 
swego serca, k tó rem u m ógłby się oddać całkowicie.

N ie od razu  jednak  udało się Bron. P iłsudskiem u urzeczyw istnić 
sw oje zam iary; do tego potrzebne b y ły  choć m aluchue środki, k tó rych  
nie miał, a w reszcie przeszkodził mu... jego d ram at osobisty.

N iedostatek zmuszał go szukać nabyw ców  na cenne rzeczy, jak ie  
przyw iózł z S yberii: w alki fonograficzne, przedm ioty  etnograficzne, 
nlotatki folklorystyczne... Nabyw ców  nie znajdow ał; rozm aite insty
tu c je  chętnie zgadzały się p rz y ją ć  je  jako  dar... i nic w ięcej. Bieda 
zaglądała do oczów, bieda, k tó re j B. P iłsudski się w stydził za swoich 
ziom ków i z k tó rą  się k ry ł. Trochę pomagali m u krew ni, trochę zara
b ia ł piórem , lecz boleśnie odczuwał obojętność pow szechną naszej ofi
cjalnej nauki dla skarbów  wiedzy, jakie zgromadził, oraz chęci i zdol
ności do p racy , jak ie  posiadał.

Cenili go i zapraszali do siebie obcy: R osjanie, A m erykanie,
Niemcy, — swoi po długich staraniach  ofiarow ali tnu m iejsce koncy- 
p ienta w  jakim ś podrzędnym  starostw ie galicyjskim .



Poniew aż jednak  Bronisław  Piłsudski w rów nym  stopniu  nie lu 
b ił b iu rok rac ji ja k  rew olucji, wołał w dalszym  ciągu znosić niedosta
tek  i urzędnikiem  nie został.

Przez prof. B enedykta D ybowskiego oraz d ra  J. la lko-H rynce- 
wicza, k tó rzy  dobrze znali i wysoko cenili B. Piłsudskiego, wszedł on 
nareszcie w  pew ien  koniktakt ze św iatem  profesorskim  K rakow a 
i Lwowa.

O to co pisze o nim dr. Talko -H ryncewiciz w swymi kró tk im  po
śm iertnym  w spom nieniu: „Zmuszony .zarabiać na kaw ałek  chleba dla 
zaspokojenia najp ierw szycb potrzeb życiowych, po w yjściu  z robót 
w skutek rozm aitych ulg i m anifestów  — p racu je  jako  pisarz w ięzien
ny, nauczyciel dzieci Goldów i Gilalków, a w szedłszy z tym i ostatnim i 
w  bliższe stosunki i zażyłość, i będąc przez nich bardzo łubiany, miał 
możność nauczenia się ich mowy, zw yczajów  i obyczajów . N iektóre 
prace o sachalińskich autochtonach ś. p. Bronisław drukow ał w w y
daw nictw ach „Przyam urskiego O ddziału  G eograficznego T ow arzy
stw a w C habarow sku", następnie w  „Zapiskach Geograficznego Tow a
rzystw a w  Petersburgu", wreszcie, w róciw szy do k ra ju , drukow ał n a j
w ażniejsze swe prace, dotyczące języków  tych narodowości (których 
był najlepszym , a bodaj jedynym  znawcą w  Europie) w  w ydaw ni
ctwach naszej A kadem ii Um iejętności. U zyskaw szy swobodę opuszcze
n ia Sachalinu w r. 1900, Piłsudski zam ieszkuje we W ładyw ostoku jako  
kustosz m uzeum  Tow arzystw a Badania Wschodu.

W r. 1904J) przyjm iuje uczestnictwo w ekspedycji W. Sieroszew
skiego, jedzie ponow nie na Sachalin dla badania i zb ieran ia  kolekcji 
etnograficznych dla A kadem ii NaUk w  Petersburgu.

W czasie w o jn y  rosy jsko-japońsk iej w  r . 1905 opuszcza W łady- 
wostok i udaje  się do Japonii, skąd  przez A m erykę, F rancję , środko
w ą E uropę dociera do K rakow a. M ieszkając w  tym  czasie na Syberii, 
co i ś. p. Bronisław, byliśm y sąsiadam i przez długie lata, choć oddało^- 
nymi, o przeszło 2‘ń tysiąca kim., jednakże korespondow aliśm y ze so
bą i znaliśmy się; w  1908 r. poznałem  go bliżej, przybyw szy do Krakom 
wa, gdzie Piłsudski n a  stałe się nie osiedlił, lecz od czasu do czasu 
przebyw ał. P rzed w ojną by ł naw et w y b ran y  sekretarzem  nowo utw o
rzonej sekcji etnologicznej w  Kom. A ntrop. Akad. Um.“. D alej pisze 
prof. J. Talko-H ryncew icz, że Bronisław  Piłsudski by ł „człowiekiem 
cichym, stroniącym  i nielubiącym  polityki, łagodnym , m iękkiego, tk l i
wego, p raw ie  kobiecego' charak teru , iście gołębiego serca..." W końcu 
listu  dodaje, że „dzięki ś. p. Bronisławowi Zakład A ntrop. U n iw ersy

1) Omyłka — ekspedycja miała miejsce w 1903 r., w 1904 Bronisław PiłsudL 
ski wraca na Sachalin (przyp. W. Sieroszewskiego).
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te tu  Jagiellońskiego otrzym ał w darze od. niego kiilka przedm iotów  do 
m uzeum; prócz tego nabyłem  k ilkaset fotografii-typów  autochtonów  
sachalińskich. O ile wiem, zm arły posiadał m ałą ko lekcję  przedm io
tów k u ltu  Goldów i G ilaków, k tó rą  k iedyś tu  dem onstrow ał podczas 
jednego kom unikatu, ja k  rów nież m ateria ły  etnograficzne, k tóre n a
leżałoby odnaleźć i op racow ać2)".

Prof. B. D ybow ski korespondow ał z B. Piłsudskim  już  od 189? ro 
k u  z pow odu swoich zoologicznych poszukiw ań. Chodziło o ustalenie 
odm iany ja rząb k a  sachalińskiego (Canace falcipennis Harłl.) P eters
burska A kadem ia N auk w skazała na B. Piłsudskiego jako  na czło
w ieka, k tó ry  jedyn ie  może okazać w  tych poszukiw aniach skuteczną 
pomoc. Następnie we Lwowie B. P iłsudski byw ał częstym  gościem 
w  rodzinie profesora, z k tó rą  był spowinowacony.

K arierze naukow ej Bronisława Piłsudskiego stał na przeszkodzie 
b rak  stopnia naukow ego. W celu uzyskania go B. P. w yb ierał się do 
P aryża na studia. Istotnie udał się tam  w  1908 rolku, lecz śm iertelna 
choroba żony, nie pozw oliła miu zająć się nauką. P racow ał dorywczo, 
szukał zarobku. Po śmierci żony, złam any, ostatecznie w ykolejony , 
w rócił do1 k ra ju  i szukał ukojenia  w  um iłow nej p racy  w śród prostego 
ludu. W tedy to  zbliżył się z podhalańskim i góralam i. Raz jeszcze p ró 
b u je  zdobyć po trzebny  m u stopień naukow y dla objęcia k a ted ry  etno
grafii porów naw czej, k tó ra  m iała być utw orzona na U niw ersytecie 
Jagiellońskim  i na k tó re j profesora on b y ł w ym arzonym  kandydatem . 
U daje się do Szw ajcarii na o tw arte tam kursa etnologiczne. P ilnie 
uczęszcza n a  w ykłady , dużo czyta, a w  chw ilach w olnych s tud iu je  
muzea etnograficzne w  Pradze, W iedniu, Berlinie, Paryżu, Londynie, 
Brukseli oraz iinnych m iastach europejskich. D użo koresponduje, 
szczególniej in teresu je  go los Sekcji Ludoznaw czej p rzy  T ow arzy
stwie Tatrzańskim , założonej przez niego w  grudniu 1911 roku. Był 
przew odniczącym  te j  sekcji, by ł in icjatorem  „Rocznika Podhalańskie
go , dla którego w spółpracow ników  i a r ty k u ły  zdobyć stara ł się n ie
strudzenie. W 1912 ro k u  w raca do k ra ju  i rozpoczyna wzmożoną ludo
znawczą działalność. Porucz. J. Zych z W itowa podaje  k ró tk ą  w iado
mość, że w 1912 1913 latach B. Piłsudski przebyw ał ,,po p arę  tygodni 
w  W itowie, m ieszkał u Zychów M aturów  „Pode zwónkiem ", typow ych 
gazdów góralskich. Stąd robił wycieczki do D zianisza i Chochołowa. 
Porobił mnóstwo no ta tek  słownikow ych, pieśni, przysłów . T ow arzy
szem mu by ł Józef Zych, student praw , rodem  z W itowa. C ieszył się 
w ielką sym patią u górali. Łączność i swoje zapatryw ania na górali

) Przedmioty i  m ateriały, o ile wierni, pozostałv we Wiedniu, skąd Bronisław  
Piłsudsiki wyjechał do Szwajcarii.
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odziedziczył po S tanisław ie W itkiew iczu, siwym krew nym , z k tó rym  
w iele obcował i z k tó rym  łączyły  go najserdeczniejsze stosunki. 
W grudniu  1913 roku  Bron. Piłsudski z p. G iżycką z Zakopanego 
p rzyby li na O rawę. Zwiedzili, Podwilk, by li u znanego działacza i pio
niera spraw y polskiej na Węgrzech, Matonoga, po czym Piłsudski p rzy 
był do Jabłonki do Sterculi. T utaj baw ił dzień. Przeglądał zbiory foto
grafii S terculi, dawTał rady  i w skazów ki co do zbierania typów  ludo
w ych i był zachw ycony ogrom ną ilością tych fotografii. Zwiedził ty 
pow y dom góralski bardzo szczegółowo. W rozmowie ze Steirculą za
chęcił go do badań etnograficznych, podsunął p arę  tem atów , czego re 
zultatem  są dwa a rty k u lik i S terculi do „Rocznika Podhalańskiego" 
o lekach ludow ych i o poży w ien iu 1).

W 1914 roku przenosi się na stałe do K rakow a i p racu je  nad  u ru 
chomieniem Komisji E tnograficznej A kadem ii Um iejętności. Czuw a 
jednocześnie nad ko rek tu rą  i drukiem  swego dzieła o Ainosach w y
dawanego jednocześnie po polsku i po angielsku.

W ojna p rzerw ała  te prace.
W ojny nienaw idził. N iesłychane rzezie, k tó rych  opisy czytał, 

fala rozipasania i dem oralizacji, jak a  zalew ała w ielkie m iasta na tyłach, 
napełn iały  go odrazą i rozpaczą. Spotykałem  go we W iedniu w 1915 
roku, gdzie razem  z w ielebnym  biskupem  W. B andurskim  pracow ali 
nad ułożeniem „polskiej encyklopedii, m ające j powiadom ić św iat 
o — praw ach, po trzebach i bogactwach Polski". — Kiedym mu zw ró
cił uwagę, że ten  św iat o naszych potrzebach i praw ach n a jlep ie j po
wiadomić może nasza w łasna zorganizow ana siła i że b ra t  jego, Józef, 
o w iele w łaściwszą i krótszą ku  tem u obrał drogę, odpow iedział mi 
z bólem:

— Cóż k iedy  ja... nie mogę!... K ażdy służy ja k  umie!...
Podziw iał b rata , kochał go bardzo i ufał m u nieskończenie, ale... 

do w ojska nie w stąpił. A przecież by ł człowiekiem  śmiałym, doświad
czyłem tego n ieraz w naszych w spólnych przygodach; by ł człowie
kiem bardzo w  potrzebach skrom nym  i ofiarnym ... ale, pow tarzam , — 
był człowiekiem zbyt dobrym, zbyt tkliwym, żeby móc ogniem i że
lazem w ypalać zbrodnie tego świata! — M arzył o tym, żeby przedo
stać się do Japonii, i tam, głosząc praw dę o spraw ie polskiej, pozyski
w ać dla n ie j sojuszników. — Z w ielkim  trudem  udało się p rzy jac io 
łom B. Piłsudskiego, głów nie M. Sokolnickiem u, zdobyć małe środki 
oraz pozwolenie na w y jazd  do Rzymu, skąd  tajem nie m iał się p rze
dostać do Japonii już  przez w łasne stosunki.

Po drodze w  Szw ajcarii p ro jek tow ał B. Piłsudski zatrzym ać się

ł) W ypis z lis tu  S tercu li E ugeniusza z Jablonlki na O raw ie  z dnia 26/X.1918 r.
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d łużej, gdyż łudził siebie i ks. b iskupa Bandurskiego, iż uda mu się 
ryw alizu jące z sobą grupy  Polakow, w iedeńską, lozańską i paryską, 
połączyć we w spólnej p racy  nad „encyklopedią polską w cudzoziem 
skich językach  dla uży tku  polityków  i dyplom atów  europejskich".

— Przecież ten  sam cel, ten sam cel!... D laczegóżby się nie mieli 
porozum ieć? A ja k ie  z tego w ypłynęłyby  olbrzym ie dla ojczyzny ko
rzyści!... dowodził, gdym w yraził z tego powodu pow ątpiewanie.

W ojna, w ypow iedziana A ustrii p rzez W łochy, unicestw iła p lany 
japońskie. Bronisław  Piłsudski pozostał w Szwajcarii.
Rappersw il, 14.X. 1918.

W 1916 roku spotkałem się p o raź  ostatni z Bronisławem Piłsudskim 
w Rappenswilu a potem w Zurychu. Mówił mi, że p racu je  w „Re
daction des publications encyclopediques sur la  Pologne (Fribourg)".

Spotkanie nasze było dość sm utne. Bronisław  był niezm iernie 
przygnębiony waśnią, rozdz erającą społeczeństwo polskie na dwa 
śmiertelnie wrogie sobie odłamy, dwóch różnych „orientacyj . Powe
selał trochę, gdym mu opowiedział o ruchu  szczerze niepodległościo
wym, na  czele którego stał jego brat.

— Cóż, k iedy  zawsze musicie się o kogoś opierać!... — zauw ażył 
pow ątpiew ająco.

— O pieram y się, ale to w polityce nie obow iązuje. Polityka nie 
zna zobowiązań wieczystych. — Sojusze trw a ją  ta k  długo, ja k  trw a ją  
wspólne interesy. Polska dążyć pow inna, aby  Rosję pobiły Niemcy, 
a  Niemców pobili... Francuzi!... Tego pragnie i do tego dąży tw ój 
brat!... Wiem to dobrze, bo mówił mi nieraz!...

— Zanim to nastąpi, oni go zgładzą!... — odpowiedział ze s tra 
chem.

— Toteż on mi tego w oczy nie mówi, a i ty  im tego nie poka
zuj!... — ostrzegałem go.

Kiwał głową i w idać było, że bardzo  m u nie w sm ak b y ły  te 
p ro jek ty . —

— Toteż on im tego w oczy nie mówi. a i ty  im tego nie poka- 
tęskno! —

— Cóż robić!... Mam nadzieję, że zobaczym y się w W olnej 
Polsce!...

Uścisnęliśmy się serdecznie i po raz ostatni. Wróciłem do Polski 
na... prześladow ania niem ieckie, on w yjechał w krótce potem  do P a ry 
ża, gdzie serce jego znękane uwięzieniem  b ra ta , pozornym  upadkiem  
niepodległościowego ruchu, srożącą się zawziętością b ra tobó jczej w al
ki. podziałem  narodu na w rogie śm iertelnie partie  — pękło w  przede
d n iu  trium fu.
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A ja k  bardzo, ja k  bardzo przydałby  na;m się teraz ten umysł w y
kształcony, sum ienny, zapraw iony w naukow ych badaniach, ta  dusza 
szlachetna, pełna wszechmiłości i w szechprzebaczenia!

Był on wcieleniem pew nych cech polskości, k tó re  dały  nam  naj- 
chlubniejisze zwycięstwa. Choć więc um arł, ży je w śród nas jak o  n a j
lepsza cząsteczka nas 6amych.
W arszaw a, 1.1.1921 r.

DR. KAZIMIERA ZAWISTOWICZ.

Bronisław Piłsudski
21. X. 1866 — 17. Y. 1918.

Nia sylw etę duchową Br. Piłsudskiego w iele charakte
rystycznego światła rzucają również piomdższe fragmenty, 
wyjęte z cennej pracy dr. K. Za.wistowicz p. t. „Bronisław  
Piłsudski" (miesięcznik „Wiedza i Życie" r. 1930, styczeń). 
D o napisania tej pracy pobudziły autorkę bogate zbiory Br. 
Piłsudskiego, znajdujące się w Instytucie Wschodnim w War
szawie, a ofiarowane przez Panią Marszałkową Piłsudską 
w r. 1927; zbiory te w zimie r. 1927—28 zostały uporządko
wane i zinwentaryzowane przez autorkę, podówczas asy
stentkę Zakładu Etnologii Tow. Nauk. Warsz. Przyp. Red.

Br. Pitłsudiśki głęboko* w ierzył w miisję dziejow ą Polaków  na ob
czyźnie, w ierzył, iż muszą oni szerzyć k u ltu rę  na wyginaniu i być 
obrońcam i ludów  pierw otnych. W ciągu w ielu lat zbierał skrzętnie 
m ateria ły  historyczne o- Połakach-tułaczaeh, k tó rzy  zawsze gotowi 
by li stanąć w obnomie uciem iężonych i pokrzyw dzonych1).

...Szedł ku  tym  ludziom z całą prostotą najzacniejszego* serca, 
daw ał im ho jną dłonią skarby  sw ej p rzy jaźn i i jednał tych ludzi na 
zawsze. K orespondow ał z nimi po w yjeździć, jak  rów ny z równymi. 
Zachowała się jego k a rtk a  niew ysłana do  „rybaprom yślenm ików “ na 
A m urze, na k tó re j podpisał się „stary  d ru h  i n auczycie l"2). Nie by ły  
to jednak  tylfko sen tym enty  czułe piod w rażeniem  niedoli tych ludów 

Bronisław  P iłsudski po powirocie z w ygnania roił u u ratow aniu  ich 
od pow olnej zagłady, ro ił o zorganizow aniu naukow ej ak c ji pomocy, 
o stw orzeniu dla nich lepszej przyszłości.

G dy w  1909 r. w  Societe d ‘A nth rop o logie de Paris w ygłosił refe
rat p. t. „L Accouchement, La Grossesse et rAvorteim ent chez les 
Indigenes de P ile Sakhaline", zakończył słow am i: „Niech mi wolno 
będzie zatrzym ać Panów  jeszcze chwilę, by przedstaw ić myśl, k tó ra

9  Zb. Br. Pits, w I. W.
Zb. Br. Piłs. w T. W.
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mię naw iedzała często podczas mego poby tu  pom iędzy dziećm i na tu ry . 
S tud iu jem y z zainteresow aniem  każdy szczegół ich przeszłości, lecz 
nie troszczym y się niem al wcale o ich przyszłość. O ne w ym ierają , one 
zanikają... Już w  chw ili obecnej szybko za tracają  swą w łasną indyw i
dualność dzięki niszczycielskiem u zetknięciu się z najeźdźcam i. Ży
łem pom iędzy nimi, czytałem  w ich sm utnych oczach przeczucie blis- 
Stkiego końca, ludzie e i szukają  instynktow nie oparcia u każdego, kto
im okaże nieco przychylności.

Jako człowiek, należący do narodu, k tó ry  także cierpi; czułem 
głęboko ich zgnębienie... Postaw iłem  sobie jak o  obowiązek moralny 
ściągnięcie na los ras p ierw otnych uwagi ludzi nauki, in teresu jących  
się nimi. Nie w ątpię, że to  Tow arzystw o A ntropologii, pierw sze 
wśród w szystkich, k tó re  rozpoczęło studia nad człowiekiem, że Tow a
rzystw o A ntropologii te j  F rancji, k tó ra  dała narodziny  ty lu  w ielkim  
i szlachetnym  ideom, podejm ie in icjatyw ę w  kierow aniu  wszelkim i 
dobrym i chęciami oraz w  połączeniu w szystkich w ysiłków  dla za 
opiekow ania się ty m i opuszczonym i istotami.

Jest to nasz obowiązek, w yp ływ ający  z uczucia ludzkości, jest to 
czyn ratow nictw a, o k tó ry  należy się pokusie 1).

...Bronisław Piłsudski snuł plany zbliżenia japońsko - polskiego, 
u trzym yw ał z Japończykam i p rzy jazną  korespondencję podczas sze
regu lat, planow ał w ysłanie do Polski kobie ty-Japonki w  celu zapo
znania się z naszym i stosunkami, w ysłał też do znajom ych na wieś 
polską Japończyka na p rak ty k ę  rolną. O Japonii zachował zawsze 
jak  najmilsze wspomnienia: jeszcze po p aru  latach pisał w jednym  
z listów: „wciąż jeszcze m arzę o tym  ślicznym  k ra ju  ").

...Na ojczystym  gruncie in teresow ały  go w szelkie p rze jaw y  ży 
cia społecznego. — Planow ał tow arzystw a wioślarskie, które poza 
sportem  m iałyby  za zadanie „w pływ anie na rozw ój sił fizycznych, 
odwagi i przytom ności um ysłu i ażeiby każdy  człowiek mógł pośpie
szyć z ra tunk iem  tonącem u". Interesow ała go p raca  naukow a mło
dzieży akadem ickiej, p ro jek tow ał ulepszenia w  obrębie uniw ersy te
tów galicy jsk ich  8).

...Nie przem aw iały ty lko  do jego psychik i poczynania zbrojne: 
nie by ł stw orzony na żołnierza ów człow iek gołębiego serca, k tó ry  
ro ił o u tw orzeniu „Tow. D obroci, Tow. solidarności i łagodzenia sto
sunków w zajem nych"4).

p  B ulletins et m em oires de la  Societć d ‘A nthropologie de P aris  X. 1909,

s tr . 699.
2) Zb Br. Pits, w I. W.
a) Zb. Br. Piłs. w I. W.
4) Zb. Br. Piłs. w I. W.
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...W śród w szystkich jednakże zainteresow ań ma p lan  pierw szy 
w ysuw ał zam iłowanie naukow e. „M arzenie moje, mówił, to p raca  
naukowa, spokojna1'1). Trudno mu było jednak zdobyć się na ową 
„spokojną p racę"  — borykał się z troską m ateria lną  bezustannie, 
zw racał się do różnorodnych insty tucyj naukow ych krajow ych 
i zagranicznych, p roponując sprzedaż swych cennych ko lekcy j etno
graficznych, b y  za zdobyte w ten sposób fundusze móc opracow ać ze
b ran e  n a  w ygnaniu m ateriały . C ierp ia ł bardzo nad b rak iem  popar
cia w śród swoich, żalił się, że nie może w k ra ju  znaleźć środków  w y
starczających, b y  „dać św iatu i rodzim ej nauce rezu lta ty  sw ej pracy  
poprzedniej w  najcięższych dla człowieka in teligentnego w arunkach 
przeprow adzonej, a zroszonej dław iącą tęsknotą do swoich ludzi, do 
Ojczyzny, k tó ra i dziś tylko macochą pozostaje"2). W niewysłanym  
liście do prof. Talko-H ryncew icza z dn. 15.1.1911 r. porusza również 
tę sam ą spraw ę, zaznaczając z bólem: „każdym  razem, gdy w racam  
do te j  kw estii muszę przeohorow ać". Żali się w  tym  liście, że nie mo
że uzyskać zasiłku na pracę naukow ą: „Form ułki są w ażniejsze od 
istoty rzeczy. D la  uczącego się jestem  za starym , d la uczonego b rak  
mi stopni naukow ych. A jednak  jestem  jednym  i drugim  obecnie. 
Czuję się Polakiem, za granicą jestem  naw et rzadkim  i podziwianym 
Polakiem , a d la  swoich jestem  zupełnie n iepotrzebną rzeczą, n a jw y 
żej żebrakiem, k tó ry  kęsek chleba może w yprosić"3).

Zw racał się też o zasiłek n a  w ydanie swych p rac  do Kasy Mia
nowskiego, ałe ta  zmuszona b y ła  m u odmówić, gdy w edle S ta tu tu  
z pomocy mógł korzystać jedyn ie  poddany rosyjski, p rzebyw ający  
za granicą za legalnym paszportem 4).

Przemęczony tym i trudnościam i i form alistyką, Bronisław P ił
sudski z goryczą też wspom ina zabiegi o d ru k  sw ej p racy  o Ainadh 
w  A kadem ii Um iejętności w K rakow ie. W jednym  z listów, mówiąc 
o konferencjach  w  te j spraw ie, pisze: „O ile czułem się pew ny siebie 
w rozmowach z uczonym i F rancji, Anglii i Niemiec, o ty le  wpadam 
w  stan lęku i niepewności tu taj. Tym  bardziej, że trzeba przeforso- 
w ywać, iść przebojem , a nie po drodze życzliwości i praw dziw ej 
chęci zrobienia czegokolwiek... tracę  gruint, w padam  w niepewność 
samego siebie"6).

Pomimo jednak  ty lu  trudności, pomimo dotk liw ej trosk i mate-

b  Zb. Br. Pits, w I. W.
b Zb. Br. Pits, w  I. W.
3) Zb. Br. Pits, w  I. W.
4) Zb. Br. Pits, w  I. W.
5) Zb. Br. Pits, w  I. W.
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ria lnej, doprow adził do końca w  A kadem ii U m iejętności d ru k  d u 
żego dzielą, obejm ującego 242 strony, p. t. M aterials for the  study of 
the Ainu language and folklore (1912)1) w k tó rym  opracow ał ty lk o  
część zebranych przez się m ateriałów . W tym  też czasie drukow ał 
a rty k u ły  (pomniejsze w czasopismach naukow ych k ra jow ych  i za
granicznych oraz a rty k u ły  popularne z zakresu, swych zaintereso
wań w  „Nowyeh Torach", „Sfinksie", „Praw dzie", „św iecie" i td .2).

B orykał się z kłopotam i m aterialnym i nieustannie, lecz nie chciał 
p rzy jąć  żadnego1 stanow iska urzędniczego, b y  n ie stracie w ten  spo
sób możności p racy  naukow ej. „Na filistra  się nie urodziłem , mówił, 
na urzędnika tym  mniej". Ciążyła mu jednak ciągła nieokreśloność 
sy tuacji. „Jakby  to urządzić, żalił się z głębi serca, b y  czuć się gdzie
kolw iek potrzebnym , w kładającym  część sw ej energii i doświadcze
nia. Bez dzikusów, dzieci lub ludu  widocznie ju ż  n ie  da mi 6ię żyć 
spokojnie" 3).

...W 1912 roku  pow raca Bronisław  Piłsudski do k ra ju  i z zapa
łem b ierze się do p rac  i p ro jek tów  ludoznawczych. D użo gorliw ej 
p racy  poświęcił sekcji Ludoznaw czej p rzy  Tow arzystw ie T atrzań 
skim w Zakopanem, k tórą założył w r. 1911. W organizację muzeum 
tatrzańskiego wnosi nie tylko swą wiedzę fachową, lecz i przedziw ną 
ideowość, k tó ra  oprom ieniała w szelkie poczynania tego człowieka. 
W memoriale pod ty t. „W spraw ie Muzeum Tatrzańskiego" pisze
0 zadaniach m uzeum : „...poznać w spółczesnych nam  ludzi, należących 
do je d n e j w spólnej ojczyzny, je st ...wielkim naszym  obowiązkiem. 
T ylko  przez możliwie blizkie poznanie, przez w zajem ne zrozum ienie 
w iedzie droga do ukochania żyw ych członków  społeczeństwa, do ze
spolenia się z ludem , stanow iącym  najw ażniejszą część polskiego 
narodu" *).

Zdaniem Bron. Piłsudskiego, dem oralizu je się lud  p rzez zakupy
w anie obiektów  m uzealnych za p ieniądze znaczne, tw ierdzi on w je d 
nym  z listów, że pieniądze na talkie zakupy pow inny być w ydaw ane 
„pod tym  w arunkiem , że osoby kupujące zdobędą ty le  samo okazów 
za darm o dla Muzeum albo w  depozyt, ile przedm iotów  zakupią za 
pieniądze. — Uważam bowiem, że kupow ać je st bardzo łatwo, a w y
dobyć za darm o znacznie tru d n ie j, p rz y  zakupach stosunek do lu d 
ności może być najgorszy, p rzy  nam ów ieniu ina d a tk i w y rab ia ją  się

1) R ecenzję o te j p racy  nap isał m. inn . A. van  G ennep w  R evue d 'E thnogra- 
p h ie  (?), 1912, p. 387, umieściło tak że  spraw ozdanie „The A theneum " Nr. 4449, 1913
1 „L iterarisehes Z en tra lb la tt"  Nr. 37, 1913.

2) Zb. Br. Pils. w I. W.
•) Zb Br. Piłs. w I W.
*) Rocznik P odhalańsk i 1914 — 1921, str. 149.
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p r z y j a z n e  stosunki i podnosi się ofiarodawców dio świadomego stanu  
w spółobyw atelstw a, rozszerza się zrozum ienie zadań i celu Muzeum 
i odnośnej w iedzy"1).

Podczas pobytu  na Podhalu Bronisław  Piłsudski zbierał także 
w teren ie  m ateriały , zabiegał gorliw ie o w ydanie „Rocznika Podhalań
skiego", iktóry, aczkolw iek prze'z niego skom pletow any, w yszedł do
p iero  po jego  śmierci, uzupełniony przez a rty k u ł W acław a Siero
szewskiego, — i in teresu jąc  się szczerze losem ludu  podhalańskiego, 
badał stosunki nie ty lko na Podhalu, lecz i na  Spiszu i O raw ie. Zacho
w ała się jego k ró tka  no ta tka  w te j kw estii: „Słowaków w Am eryce 
do 200.000. A może w śród  nich dużo Polaków  ze Spiszą i O raw y. 
Trzeba by w yjaśnić i tam  nimi się zająć"2).

G orliw ej, w y trw a łe j p racy  Bronisław a Piłsudskiego Muzeum 
T atrzańsk ie  zawdzięcza wiele. O becny  D yrek to r Muzeum T atrzań 
skiego), Juliusz Zborowski, podniósł jego. zasługi w ostatnim  roczniku 
„W ierchów ": „Tylko tu, gdzie pracow ał cicho a w ydatn ie  ś. p. Bro
nisław  Piłsudski, założyciel Sekcji Ludoznaw czej T. T., je st w łaści
we m iejsce d la  uczczenia jego  zasług. D zieje  ow ej Sekcji i zarys 
działalności „Pana Bronisław a" przygotow ałem  osobno do d ruku . 
T u  przypom inam , liż był pierw szym , k tó ry  w  Muzeum Tatrz. zajął się 
gorliw ie ludoznawczym i zbioram i, k tó ry  k ierow ał ich grom adzenie 
i urządzenie n a  w łaściw e tory , tw orząc naukow e podw aliny i cenne 
p ro jek ty , k tó ry  zapoczątkow ał nasze w ydaw nictw a z ogromnym 
trudem , uw ażając je  słusznie za jedno z najw ażniejszych zadań re 
gionalnej placówki.

Chciałbym , ab y  Muzeum, sk ładając  ho łd  w ielkim  tw órcom  swo
jego znaczenia, uczciło pam ięć św ietlanej postaci cichego pracow nika 
i nazwało dział ludoznawczy nazwiskiem Bronisława Piłsudskiego5).

Jednocześnie z działalnością na terenie Podhala Bronisław  P ił
sudski p ro jek tu je  założenie w  K rakow ie „Szkoły E tnograficznej im. 
Jana Karłow icza", w zględnie „ Insty tu tu  Etnograficznego", „w k tórym  
by ludzie różnych fachów, w ieku, płci, przygotow yw ali się do p ra k 
tycznej bezpośredniej p racy  ludoznaw czej w edług (nowoczesnych w y
magań młodej nauk i"4).

P ro jek t by ł zak ro jony  na  szeroką m iarę. K orespondencja ob
szerna przeprow adzona z przedstaw icielam i św iata naukowego (z p ro 
fesoram i: Talko - H ryncewiczem , Czarnowskim , M ajewskim , F isehe-

*) Zb Br. Pits, w I. W.
2) Zb. Br. Pits, w  I. W.
3) Juliusz Zborowski — Muzeum Tatrzańskie. Rok 1928/29 i p lany  na przysz

łość. „W ierchy" tom VII, 1929, sitr. 163.
4) Zb. Br. Pits, w I. W.
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rem, K lingerem , Stolyhw ą i iinin.). W szyscy przyk lasnęli pięknem u 
projeikto-wi, lecz odpowiedzi dali sceptyczne z racji b rak u  środków na 
tak  wielką instytucję. P rojekt upad ł1).

W roku 1914 Bronisław  P iłsudski przeniósł się do K rakow a, 
gdzie o trzym ał stanow isko sekretarza Komisji E tnograficznej Polskiej 
A kadem ii U miejętności. I w tę pracę w kładał mnóstwo tw órczej in i
c jatyw y. P raca ta była dla niego pewnego rodzaju  ustaleniem , czuł się 
więc dobrze, p racu jąc  w dziedzinie tak  blisko go in teresu jącej. ,,Pozo
s ta ją  jeszcze niezaspokojone dwa w ażne mom enty w życiu, pisał w tym  
okresie w jednym  z listów, 1) strona m aterialna, k tó ra  mocno kuleje... 
i życie osobiste. To zaś z kolei zależy od b raku  zabezpieczenia m ate
rialnego" 2).

...Podczas pobytu  w Szw ajcarii pracow ał gorliw ie w  Komitecie 
Sienkiewiczowskim , usłow ał w p racy  hum anitarne j zjednoczyć w szy
stkich, bez w zględu na stronnictw a i spory: „po w ojuie mogą nastąpić 
ryw alizacje , mówił, dziś na tymi polu, k tóre m y zajęliśm y — ścierania 
się muszą zaniknąć"3).

P rzy  Komitecie Sienkiewiczowskim  założył kom itet pomocy Li
twie, stw orzył też kom itet pomocy7 Polakom  pracu jącym  naukowo, 
k tó ry  prosperow ał dobrze dzięki w ydajnej pomocy geografa H enryka 
A rctowskiego i jego żony zam ieszkałych w Ameryce. Założył też pod 
F ryburg iem  dom polski, k tó ry  dał p rzy tu lisko  drobnym  dzieciom 
w raz z m aikam i, k tó re  w ydostano z niem ieckich obozów.

Troszczył się też serdecznie o muzeum w Rapiperswilu i różnymi 
środkam i starał się przyczynić do popraw ienia jego groźnej sy tuacji 
finansow ej.

...Tęsknił do k ra ju  coraz bardzie j, gnębiła go ciągła nieokreślo
ność spraw y polskiej na forum m iędzynarodow ym , cierpiał bardzo 
nad  coraz now ym i ofiaram i w ojennej niedoli, gnębiły go ciągłe ja ło 
we spory i party jn io tw o w  k ra ju i

„U nas często nienaw idzą się ludzie, g rupy , syczą nieżyczliw o
ścią" — żalił się z bólem i z głębi serca, k tó re  ne znało nienawiści, wo
łał: „Nie kochajm y się, a szanujm y się"’).

Męczyła go też myśl, że nie może brać bezpośredniego, czynnego 
udziału w  w alkach  niepodległościowych — ta k  bardzo chciał być po
mocnym i użytecznym ! W liście niedokończonym  z ćfcn, 6.IY. 1918 r. 
(adresat nieznany) p isał: „Znowu leżę, w alcząc z nowym bronchitem .

>) Zb. Br. Pits, w I. W. 
!) Zb. Br. Pits, w I. W. 
3) Zb. Br. Pil®, w  I. W. 
*) Zb. Br. Pits, w I. W.
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ISronislam P iłsu d sk i (s iedzi z  łeroej s tro n y ) z  grupą O lczóm  nad  d o ln y m  A m u 
rem . O b o k  P iłsudskiego  siedzi R osjan in . P ośrodku  stoi m ieszan iec  ch ińsko- 

olczański.  —  F ot. ze  zb iorom  Br. P iłsudskiego  m  In s ty tu c ie  W schodn im .

' I

Br. P iłsu d sk i z  czasom  p o b y tu  m e W ła- Br. P iłsudsk i z  czasom  p o b y tu  na Sachali-
d ym o sto ku . Fol. ze  zb iorom  In s ty tu tu  nie.  —  Fot. ze  zb iorom  In s ty tu tu  J ó ze fa

J ó ze fa  P iłsudskiego . P iłsudskiego



Agaton Giller „Gwiazdka^ dla dzieci m Związku
(Do artykułu Justyna Sokulskiego). Sybiraków.

Tradycyjny opłatek Zm. Młodzieży z Dalekiego Wschodu; pośrodku w  pierw
szym rządzie siedzi Minister pełnomocny Japonii, Pan Ito Nobobumt



Pomimo te j często mię naw iedzającej choroby, snuję p lan y  w pisania 
się do czerwonego krzyża waszego, chociażby do rezerw y” 1).

Nie doczekał lepszej doli w odrodzonej Ojczyźnie^ Zm arł w P a ry 
żu dnia 17 m aja  1918 roku.

P raca n in ie jsza  nie daje całokształtu  działalności Bronisława P ił
sudskiego n a  niwie naukow ej i społecznej, ani też nie d a je  pełnego 
obrazu jego postaci jako  człowieka. M ateriał bowiem czerpany był 
jed y n ie  z dostępnych w te j chwili źródeł: z a r ty k u łu  W acława Siero
szewskiego (Rocznik Podhalański, 1914— 1921) i z inych p rac  po
m niejszych, a nade w szystko ze zbiorów  Bronisław a Piłsudskiego, 
znajdu jących  się w Insty tucie W schodnim w W arszaw ie. Są tam  licz
ne no ta tk i naukow e w  rękopisach, dotyczące Sachalinu, Kamczatki, 
Chin, Japonii, tek sty  G ilackie, A inoskie, O rockie, m ateria ły  do słow
ników  „inorodców ” ; są pracow ite, liczne no ta tk i z przeczytanych 
dzieł, jest pow ażna kolekcja  klisz i fotografii (około tysiąca), są obiek
ty  m uzealne (399 przedm iotów) i w reszcie m ateria ł bezcenny do bio
g ra fa  — obszerna korespondencja, obejm ująca tak  listy  otrzym ane, 
ja k  i niedokończone, niew ysłane, względnie b ru liony  listów Bronisła
wa P iłsudskiego; są nadto liczne no ta tk i drobne na  różne tem aty  spo
łeczne, polityczne, naukow e i osobiste — ubożuchne, zniszczone kartk i, 
doryw czo notow ane, a zaw ierające praw dziw e skarby  m yśli ludzkiej;’ 
są k artk i z rozkładem  pracow itego dnia i wreszcie „pam iątk i”, zeb ra
ne w  poko ju  zm arłego w P aryżu  p rzez pieczołowite ręce jego p rz y ja 
ciół, a więc z nad  łóżka zd ję ty  obrazek M atki Boskiej Częstochow
skiej, w iszący obok m ałego czarnego k rzyżyka  i obok pocztówki, w y-
0 raza jąoej herb  Polski i Litwy, a ze ścian fotografie k a te d ry  w ileu- 
s -rej i w idokow  W ilna, k ra jo b ra zy  w iejsk ie  litew skie i w nętrze chaty  
tęsknoty70^ Wski^  ~  św iadectw a najg łębszej, najserdecznie jszej

C enne zbiory  Bronisława Piłsudskiego dom agają się opracow ania. 
N ależało b y  skom pletow ać w szystkie m a teria ły  naukow e, znajdujące 
się w rozinych rękach, należało b y  odszukać w szystkie p race d rukow a
ne rozrzucone w licznych czasopism ach kra jow ych  i zagranicznych, 
należało by w reszcie z rą k  p ryw atnych  wycofać, względnie w ypoży
czyć, korespondencję  osobistą i naukow ą oraz w śród krew nych
1 przy jació ł zebrać pam iątki i w spom nienia. D opiero wówczas można 
by  przystąp ić do opracow ania życia i czynów jednego z nielicznych 
onen talistow  pokk ich , „K róla A inów”, ja k  go nazw ał prof. W incenty 
Lutosław ski, „apostoła miłości”, jak ie  m iano otrzym ał w Rappers-

b Zb. Br. Pits, w I. W.
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Źródła najważniejsze:
Zbiory Bronisława Piłsudskiego, znajdujące się w Instytucie Wschodnimi 

w Warszawie. Skrót w odsyłaczach: Zb. Br. Piłs. w I. W.
Wacław Sieroszewski — Bronisław Piłsudski. Rocznik Podhalański, 1914—1921. 

Str. V — XXX. Skrót w odsyłaczach: W. Sier.
Artykuły pomniejsze, cytowane w tekście.
Prace drukowane Bronisława Piłsudskiego (nie jest to spis kompletny wobec 

trudności odszukania prac drobnych, rozrzuconych w licznych czasopismach krajo
wych i zagranicznych):

W sprawie Muzeum Tatrzańskiego. „Rocznik Podhalański", 1914 — 1921.
Szamanizm u tubylców na Saehalinie. „Lud" (Lwów) 1909, XV i 1910, XVI.
Poezja Gilaków. „Lud" (Lwów) 1911, XVII.
Dział etnografii na XII Zjeździe rosyjskich przyrodników i lekarzy w Moskwie- 

,JLud“ (Lwów), 1911, XVII.
W sprawie Zjazdu etnografów polskich. „Lud" (Lwów), 1911, XVII.
Trąd wśród Giliaików i Ajnów. „Lud". (Lwów), 1912, XVIII.
Na niedźwiedziem święcie u Ajnów. „Sfinks", 1909.
Oświata na Dalekim Wschodzie. Szkoły w Chinach. „Nowe Tory".
Feministki chińskie. „Nowe Tory".
Materials for the study of the Ainu language and folklore, Craicov, 1912.
Ainu Folk—Lore. „The Journal of American Folk—Lore" XXV, N. XCV, 1912.
The Gilyaks and their Songs. „Folk—Lore", XXIV. N. 4, London, 1913.
Die Urbewohner von Sachalin. „Globus", XCVL_
Das Barenfest der Ajnen auf Sachalin. „Globus", XCVI. N. 3, 1909.
Der Schaimanismus bei der Ainu — Stammen von Sachalin. „Globus", XCV. 

N. 5, 1909.
Schwangerschaft, Entbindung und Fehlgeburt bei den Bewohnern der Insel Sa

chalin (Giliaken und Ainu). „Anthropos", 1910.
Les signes de propriete des Aina. „Revue d'Ethnographie et de Sociologie", Pa

ris, 1912.
Laccouchement, la grossesse et 1‘avortement chez les indigenes de l‘ile Sakha- 

line. „Bulletins et memoires de la Societe d'Anthropologie de Paris", X, 1909.
Rody, breinennost\ wykidysi, bliznecy, urody bezpłiodie i ptodoviiosT u tuzem - 

cew o. Sachalina. „Żivaja Starina", XIX, 1910.
Aborigeny o. Sachalina. „Żivaja Starina", XVIII, 1909.
Ekonomiczeskij byt Ajnov s podrobnoju ich statdsitikoj. „Zapiski Obsc. Izuc. 

Amurskago kraja". Poekt praw ił ob uprawieni: inorodcami s moitiwirowkoj pio każ- 
domu punktu. „Zapiski Obsc. Izuc. Amurskago Kraja".

Nuzdy i potrebnosti tymowsikich Giliakorw. Trudy Priamuirsk. Otd. I. R. Geo
graf. Obsc.

Nadto artyku ły  pomniejsze w „Ludzie", „Pam iętniku Fizjograficznym ", 
„Ziemi", „Głosie Lekarzy" OTaz artykuły treści popularnej w „Nowych Torach", 
„Sfinksie", „Świecie", „Promyku", „Prawdzie" i t. d.

R zuconą  p r z e z  dr. K azim ierą  Z a w is to w icz  m y ś l  zebrania , n auko
w eg o  opracow ania  i w y d a n ia  w s z y s tk ic h  zb io ró w  i p ism  B ronisława P ił
su dskiego— red a k c ja  „S y b ir a k a “  pop iera  najgoręcej. J es t  to  sp ra w a  p il
na, o bardzo  w i e l k e j  n a u k o w e j  i ku ltura lne j doniosłości. Zbiory  B. P ił
sudskiego  n iszcze ją  i grozi  im za g ła d a , p ism a  Jego  coraz b a rd z ie j  s ta ją  
się „b ia łym i k r u k a m i N i e  m o ż e m y  p o zw o lić  na zm arnow an ie  o r y g i 
nalnego i n iezm iernie cennego dorobku  bra ta  W ielkiego M arszalka.
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D O K  U M E N T Y *)

Koncept Tajne
28

Do Głowinego Zarządu Więzień.

Stosownie do najpoddańszego zreferowania przez Pana Mini
stra Sprawiedliwości okoliczności sprawy z oskarżenia szlachcica 
Józefa Piłsudskiego i inn. o przestępstwo państwowe, Najjaśniejszy 
Pan dn. 8 kw ietnia 1887 r. raczył Najwyżej rozkazać: rozstrzygnąć 
sprawę niniejszą w porządku adm inistracyjnym  w ten sposób, ażeby 
zesłać Piłsudskiego na pobyt pod dozorem1 policji we Wschodniej Sy
berii w ciągu lat pięciu,

O t)m  Najwyższym rozkazie Departam ent Policji ma zaszczyt 
zawiadomić Główny Zarząd Więzień, celem poczynienia odpowiednich 
zarządzeń co do wysłania Piłsudskiego dokąd należy, dodając, że w y
dane zostało rozporządzenie, żeby osobę wspomnianą, znajdującą się 
obecnie pod strażą w  Domu Aresztu Prewencyjnego, zaliczyć do 
podlegających kompetencyj Głównego' Zarządu Więzień.

Podlp. D yrektor Durnomo.
Affirm. Sekretarz (—).

Za zgodność: (—).

M. S.Wewn. 
D epartam ent Policji 

5. Wydział 
9 kw ietnia 1887 r. 

Nr. 1039.

*) Z księgi p. t. „Józef Piłsudski na Syberii" pióra m jr. M. B. Lepeokiego 
cytujem y tekst przekładu pisma rosyjskiego M. S. Wewn., departam ent policji, 
z dn. 9 kwietnia 1887 r. do Głównego Zarządu Więzień w spirawie w yroku na Jó
zefa Piłsudskiego. — Przyp. red.
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Z A G A D N I E N I E  M Ł O D Z I E Ż Y

MICHAŁ SA BATQWICZ

Za parkanem  sztan d arów
K ontynuu jem y dyskusję  w spraw ie zagadnienia młodzieży. 

P rzypom inam y na ten  tem at w poprzednich  Nr. Nr. „S yb iraka": 
„O p raw o  dnia ju trze jszeg o " red. M. Sabatow icza (Nr. 2jl0); 
„W sp raw ie  m łodzieży" Z. Kozłowskiego (Nr. 3/11); „W spółpraca 
z m łodzieżą" dr. J. Żem ły (Nr. 4/12). P r z y p .  r e d .

Przedstaw iciel m łodych kol. Kozłowski a następnie kol. dr. Że
mła z dwóch różnych punktów  w idzenia u ję li pod ję te  przeze mnie 
zagadnienie młodzieżowe.

Zagadnienie to zam knięte w  ram y trzech artyku łów  w  „S ybira
ku" nie tylko nie w yczerpało jeszcze spraw y, ale, jak  dotychczas, 
obracało się raczej w  m gław icach ogólnych, niezorganizow anych 
p ro jek tów ; a przecież spraw ę tę, tak  dziś ważną, m usi postaw ić się 
jasno i bez niedomówień, gdyż rozwiązanie tego zagadnienia powinno 
być n ie jako  sum ą naszych sybirackich  m oralnych dorobków .

Społeczeństwo w ie lk ie j w o jn y  w ydaje  mi się czasami takim  Bo
haterem , k tó ry  oszołomiony sw oją p rzypadkow ą rolą stanął w  lustrze 
i podziwia własne oblicze, doszukując się w nim znamion tego w y
różniającego go bohaterstw a. „B ohater" ten  nie w idzi nic poza sobą 
i nie chce .widzieć. Na dobitek jego młodość i lata męskie, przepędzo
ne w  atm osferze n ie sp rzy ja jące j w yrob ien iu  zam iłow ań pedagogicz
nych, n ie  m ogły rozw inąć w  nim  w ychow aw czych zainteresow ań. 
Nic w ięc dziwnego, że młodzież dzisiejsza odeszła od nas daleko, 
o wiele dalej, niż to miało miejsce na przełomach innych epok. Stan 
ten obserw uję jako jeden z tych, k tórzy oddali się niepodzielnie 
p racy  na odcinku m łodzieżowych o rgan izacy j i k tó rzy  6tale tkw ią 
w  tym  ruchu, s ta ra jąc  się sw oje zainteresow ania i naw yki m yślowe 
przełam a * i nagiąć do nowych form życia. Nie chcąc w ejść w konflik t 
z dniem jutrzejszym , m usim y starać się myśleć jego kategoriami, 
choćby naw et ta  niew czesna gim nastyka m yślow a by ła  nam nieco 
uciążliw a

Naszemu porozum ieniu z młodzieżą zaw adza częstokroć w łaśnie
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ia  w spom niana bohaterska poza. k tóra, dziś odcinając nas od m łodych, 
może ju tro  odłączyć nas od w szelkich p rzejaw ów  życia społecznego. 
Bo trudno, brąz na piedestale jest na swoim miejscu, natom iast ży 
w y człowiek s ta je  się niem ożliw y i — śmieszmy.

Może w sw oje j ocenie m łodzieży jestem  nią zaślepiony — może, 
ale nie ulega d la mnie w ątpliw ości jedno, że cokolw iek zrobi się dla 
tego zagadnienia, m usi w ydać swój p lon  w  przyszłości, że nie jest 
rzucaniem  p iasku  w  próżnię, ale budow ą czegoś realnego, co p rzetrw a 
n ie jeden  w iek i n ie jed n ą  epokę — a  równocześnie p rzed łuży  istn ie
nie naszej m yśli w daleką przyszłość.

C hyba jeszcze w  żadnej z epok n ie  zetknęły  się na płaszczyźnie 
w alki m łodych ze starszym i ta k  w ybitn ie  odrębne pokolenia, ja k  to 
dzieje  się obecnie. Naszą młodość i w iek  m ęski pochłonęły dw ie spra
w y: wialka o w olność i budow a nowego od podstaw  państw a. Jedna 
z tych p rac  b y łab y  ju ż  n ie lada  ciężarem* cóż dopiero mówić o pod
w ójnej.

D ruga z tych  herkulesow ych p rac, budow a państw a, pochłonęła 
nas w szystkich bez reszty. W  p racy  nad zcementowaniem  sil społecz
nych stanął karn ie  i posłusznie długi szereg sztandarów  byłych  obroń
ców ojczyzny. Za parkanem  tym  w rzała solidna praca. Do czasu 
jednak. Przyszedł bowiem moment, w  k tórym  za obrębem parkanu, 
po drugiej jego stronie, poczęło w yrastać nowe pokolenie. N a na
szych piersiach w isiały zaszczytne odznaczenia niepodległościowe, 
opieraliśm y się o drzewca znaków  federanckich, — a tam ci przycho
dzili, w edle naszego m niem ania, do gotowego, bez zasług. Ledwie 
zauw ażyliśm y ich istnienie. Rośli oni, wegetowali i wreszcie w y
ciągnęli ręce po chleb, po należne im m iejsce. P a rk an  naszych sztan
darów  oddziela nas nadal, niestety, od młodego społeczeństwa, od 
Polski jutrzejszej, od życia, które, potężniejąc nowymi falam i, omija 
nasz parkan .

Zosiajem y n a  uboczu. Ktoś inny  poryw a nam m łodzież — ktoś 
inny  nadaje  je j  k ie runek . Kto? Życie!

Tak, życie. Te b u rd y  uniw ersyteckie, te antysem ickie m anife
stacje, k tó re  tak  skw apliw ie zapisują na sw ój rachunek t. zw. 
, narodow cy", to przecież nic innego, ja k  ty lko  dopełnienie tego, cze
go m y, zdobyw cy wolności i budow niczow ie państw a, nie daliśm y 
now em u pokoleniu.

Nie starszyło nam  ma to czasu.
Zapom nieliśm y o tym , że nasza młodość m iała m om enty w spa

niałego w yżycia się. Zdawało się nami, że tą  niedostateczną straw ą 
ideową, ;aką p reparow aliśm y „na chybcika", po trafi w yżyć m łody

53



organizm  i że horyzonty  nie sięgające poza dzień dzisiejszy  w ypeł
nią młodą wyobraźnię. Młodzież wychowała się przy tym  nieomal że 
sama. Dopomagały je j w tym  kierunki wychowawcze, pozw alające 
na daleko posuniętą samodzielność. Może to i n ie  zła taka sam odziel
ność, ale spraw ia ona równocześnie, że drogi nasze i m łodych roz- 
dhodzią się.

Jakaż je s t na  to  rada ?
Jedna. M usimy w yjść  z poza naszego p a rk an u  sztandarów  i dać 

porw ać się prądow i nowego życia lub — odejść. M usimy zrew idow ać 
n a  nowo od podstaw  nasze federanckie s ta tu ty  i regulam iny, nasze 
m ałe zw iązkowe troski odsunąć na bok i uak tualn ić  znowu przeży
w ające  się coraz szybciej organizacje.

Kol. dr. Żemła w  swoim a rty k u le  do tknął szczęśliw ie jednego 
m om entu dziejow ego, w  k tó ry m  zapał m łodych zetknął się na pew 
nym  dziejow ym  odcinlku z sentym entem  starszego pokolenia, w y
chow anego tradyc jam i 1863 r. Był to m om ent 1914 roku, momenit 
tw orzen ia się „Strzelca . M om enty tak ie  w praw dzie nie pow tarza ją  
się, ale mogą stw orzyć precedens i pow tórzony w  inmej, współczesnej, 
form ie daw ny eksperym ent może jeszcze tra fić  do pokolenia w y 
chow anego n iew ątpliw ie silnie n a  tradyc jach  1914 roku. T ak ie po
staw ienie spraw y zobow iązuje do konkretnych  pro jek tów . A w ięc 
sp róbu ję  je  sprecyzow ać.

W dzisiejszej m łodzieżow ej o rgan izacy jne j s tru k tu rze  najpo- 
żyteczniej d la  państw a i w  duichu n a jb a rd z ie j sp rzy ja jący m  rozwo
jow i typu doskonałego obyw atela „stw orzonego na m odlę potrzeb 
chw ili dzisiejszej , ja k  w yraził się M arszałek E dw ard  Śmigły-Rydz, 
sku p ia ją  m łodzież tak ie  organizacje, ja k : Związek S trzelecki i Zwią
zek Rezerwistów. Związek S trzelecki posiada jeszcze organ izację  
O rląt, zrzeszającą młodzież od la t 14—16, a w ięc z arm ią polską i ze 
Związkiem  R ezerw istów  tw orzy  Związek S trzelecki ju ż  pew ien je d 
nolity , zw arty  i logiczny system  w ychow awczy.

Otóż, czyby tak  nasze federacy jne areopagi, dotychczas p rz y 
p a tru jące  się obojętn ie tym  ruchom , w iążącym  się przecież tak  ściśle 
z tra d y c ,ą  i przeszłością Niepodległościowców, nie m ogły zain tere
sować się nim i nieco żyw iej?  P rzy  k ażde j tak ie j organizacji h isto 
rycznej, n. p. p rzy  Związku Sybiraków , p rzy  Zarządzie O kręgu m ógł
by  pow stać oddział je d n e j z w yżej w ym ienionych organizacyj z no
m enk latu rą  n. p. „Sybirackiej", „P ierw szej B rygady", „Kaniowczy- 
ków  , „Peow iaków " i t. p. Związek (n. p. Sybiraków ) s ta łby  się n ie
jak o  opiekunem  tego oddziału, jego „Kołem P rzy jac ió ł" , a  oddział 
O rlą t lub strzelecki iprzejąlby k u lt trad y c ji te j sw ojej opiekuńczej
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organ izacji. W ten  sposób nie tyllko żylibyśm y nadal w  trad y c ji no
wego pokolenia, ale nadalibyśm y sw ój k ie ru n ek  w ychow aw czy mło
dym  orlętom , strzelcom  czy też rezerw istom .

Nasze historyczne Związki skazane są na w ym arcie, dlaczegóż- 
b y  więc ich ideologia, m a ją tk i i sztandary  m usiały prizejść bezapela
cy jn ie  do historii, muzeów i do kas skarbow ych? Dlaczego n ie ma 
z tego skorzystać żywe, m łode pokolenie? W  ten sposób związana 
z nam i m łodzież w ykona dale j zaczęty p rzez  nas tru d  budow y pań
stw a — solidniej od nas, bo fachowo, bo będzie do tego przygotow a
na naszym  doświadczeniem . W tenczas jedynym  je j  w yżyciem  się 
n ie będą paliki, rozb ija jące  sprzęty uniw ersyteckie, a nasze sz tandary  
będą ich sztandaram i, nasze em blem aty — ich em blem atam i, now e 
zaś ich drogi będą solidnym  gościńcem trad y c ji, a nie ścieżkami po
przez bagna i dżungle faszystow skich lub kom unistycznych ekspe
rym entów .

Powyższy, czysto o rgan izacy jny  p ro je k t nie w yczerpu je , oczy
wiście, zagadnienia; pozostaje cały  szereg sposobów przen ikan ia  nas 
i naszych m yśli w  Młodą Polskę; są to jed n ak  zagadnienia tak  odpo
w iedzialne, że podjąć się ich mogą i w inny  ty lko jednostki, m ające 
istotnie coś do pow iedzenia i p rzekazan ia  dniom  ju trzejszym . O rga
n izacja , w edle mego zdania, jeśli doprow adzi do tak ie j ideologicznej 
osmozy, spełni sw oje posłannictw o w  całe j pełni.

Ten cel straciliśm y, niestety, z oczu, zająw szy się swoimi egoi
stycznym i spraw am i związkowym i. K ażdy z tych związków s ta je  się 
coraz w ięcej jakąś kasą pogrzebow ą lub  kiepskim  rekw izytem  św ią
tecznych parad:.

Powiedzm y sobie p raw dę w  oczy, że odpow iedzialność za ju 
trze jsze oblicze Polski obciąża nas, jako  je j  ideowych przodow ników .

Po trudzie zdobycia wolności czaka nas niem niej w ażny w y 
siłek u trw alen ia  ją j p rzez w ychow anie młodzieży.

W Brześciu n. Bugiem w dn. 2 9  i 3 0  c z e rw c a  1 9 3 7  r. 

o d b ę d z ie  się  Vlll-my Z jazd  d e leg a tó w  Zwiqzku Sybiraków

Sybiracy , p rzybyw ajc ie  licznie na  Zjazd!
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A. SAULEWICZ *).

Z azjatyckich mórz wybrzeży...

Z Azjatyckich mórz wybrzeży,
Z za Bajkału chłodnych wód,
Płynie hasło — hymn młodzieży,
Hasłem tym  — Daleki Wschód.

Z nad Selengi i Amuru,
Z gór Ałtaja śnieżnych stref,
Płyną zgodne głosy chóru,
Płynie z piersi młodych śpiew.

Hej, młodzieży, do szeregu,
Baczność! Wzrok ku Polsce zwróć,
Bo przybiła już do brzegu,
Błędna z wygnańcami łódź.

Niech więc na Ojczyzny łonie,
W pracy mózgów, w pracy rąk,
Serca rosną, zapał płonie,
Dostarczając światła w krąg.

Nie jednemu z nas się przyśni,
Gdy w przeszłości spojrzy mrok,
Piękny Kraj Kwitnącej Wiśni,
I ziejący ogniem smok.

Bo dziecięcych łat przeżycia,
Trwają w duszy cały czas.
Wschód Daleki — to tradycja,
Co z przeszłością łączy nas.

*) Autor wiersza jest członkiem Oddziału Wileńskiego Zw. Ml. z Dal. Wsch.
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Płk. S tanisław  Lubodziecki.

Polacy na Syberii w latach 191? — 1920
(W spom nienia *)

W ystąp ien ia  centrali ch a tb iń sk ie j w  istocie sw ej stanow iły  dla 
B. P . (Biuro Polityczne Polskiego K om itetu  N arodow ego i Polskiego 
K om itetu W ojennego) groźbę spara liżow ania  jego działalności, szcze
gólnie paszportow ej, n a jb a rd z ie j B. P. abso rbu jące j i n a jb a rd z ie j w ów 
czas d la P o laków  po trzebnej. W ystarczyło , a b y  w ładze rosy jsk ie i w ła 
dze k o n su la rn e  p rz e s ta ły  resp ek to w ać  p a szp o rty  B. P., bo w te d y  tra c i
ło ono c h a ra k te r  to lerow anej i u zn aw an e j in sty tu c ji polskiej o c h a ra k te 
rze  konsu larnym . P. K. N. (Polski K om itet N arodow y) w e  W ładyw osto- 
k u  i B. P. posiadały  w iarogodne dane, iż w spom niana groźba może ulec 
realizacji, w ięc trzelba było się z tym  liczyć i znaleźć środki zaradcze, 
aby  rzesze Polaków  w e W ładyw ostoku nie uc ie rp ia ły  n a  zm ianie sy 
tu ac ji w  razie u rzeczyw istn ien ia  groźby. P. K. N. we W ładyw ostoku 
oraz B. P . w sw ym  postępow aniu  nie k ierow ały  się am bicjam i lub  za in 
teresow aniam i osobistym i poszczególnych członków , lecz jed y n ie  celo
w ością posunięć dla dobra Polaków . Mimo więc energicznego „w ojow a
n ia"  z cen tra lą  charb ińską, rzeczone in sty tu c je  b y ły  w olne oćhjakiego- 
ko lw Łek zacietrzew ien ia  i zaw sze gotowe sporne sp raw y  w yjaśn ić . D o 
opisanej sy tu ac ji dołączyła się n ie jasn a  dla P. K. N. sp raw a  udzia łu  
w  m ającym  odbyć się w e w rześn iu  1919 r. now ym  polskim  zjeździe, 
a pod jęta  przeiz P. K. N. w e W ładyw ostoku in ic ja ty w a  zlan ia  się PK N . 
i P. K. W. poza  W ładyw ostok iem  n ie  znalaz ła  żadnego oddźw ięku , 
a i we W ładyw ostoku ak c ja  zlania się pozostaw iała  wiele do życzenia. 
W reszcie poczęły dochodzić coraz ba rdz ie j uporczyw e wieści o zm ierz
chu Polskiego K om itetu W ojennego, o u trac ie  p rzezeń  znaczenia 
i o zam knięciu  m u  przez F rancuzów  i W ojsko Polskie k redy tów . 
W aliansie P. K. N. i P. K. W. na teren ie  W ładyw ostoku pow staw ała

*) P a trz  po p rzed n ie  części n in ie jsze j p racy  w  N r. N r. „S v b irak a"  1, 2, 5—4 
z 1934 i . ,  1—4 z 1935 r., 2 i 3 z  1936 r.
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kw estia bezu żytęczności jednego z aliantów , a mianowicie P. K. W. — 
mimo bezsprzecznych jago zasług w przeszłości.

O utracie przez P. K. W. dotychczasowej roli niezbicie już  św iad
czył otrzym any we W ładywostoku wyciąg z rozkazu D owództwa Woj • 
ska Polskiego następującej treści:

„Z rozkazu Nr. 153, z dnia 27 m aja 1919 r. § 1. Wedle § 2 rozkazu 
do W. P. z 11 stycznia 1919 roku Nr. 11 i na podstaw ie protokułu 
z 9 stycznia 1919 roku występował Polski Komitet W ojenny jako  insty
tuc ja  reprezentująca W. P. we Wschodniej Rosji i Syberii i zastępująca 
je  w spraw ach polityczno-wojskowych. Wobec otrzym anej od jenerała 
H allera depeszy, wedle której funkcje Polskiego Komitetu Wojennego 
ograniczają się wyłącznie do rek ru tacji i pomocy rodzinom wojskowym, 
oraz wobec ostatnio otrzym anej depeszy o naznaczeniu przez Rząd k ra 
jow y swego przedstaw iciela na Syberię, trac i § 2 powołanego rozkazu 
i powołany protokuł z 9 stycznia 1919 r. w  całości swoje znaczenie, zaś 
Polski Komitet W ojenny może w stosunku do W ojska Polskiego we 
W schodniej Rosji i  na Syberii w ystępow ać nadal jedynie w  granicach, 
zakreślonych przez jenerała Hallera.

A by rodziny wojskowych w skutek powyższej zm iany nie ucier
piały, przechodzi w ypłata  rządowych zapomóg z dniem 1 czerwca 1919 
roku na skarb W. P. i uskutecznianą będzie przez punk ty  zborne wedle 
postanowień, k tóre ogłoszone będą w  najbliższym  czasie.

O ryginał podpisał Dowódca W. P. we Wschodniej Rosji pułkow
nik Czuma. Saeif sztabu W- P- podpułkow nik Lichtarowicz (cytuję 
z czasopisma „Żołnierz Polski we Wschodniej Rosji", Nr. 15 z 8 czerw
ca 1919 t . ).

W takim  to stanie rzeczy P. K. N. we W ładywostoku na posiedze
n iu  w  dlniu 15.VIII. 1919 r. postanow ił w ysłać do C harb ina delegatów : 
w iceprezesa P. K. N. S tanisław a Lubodziedkiego* i członka P. K. N. Ju 
liana Billinga, uchw aliw szy dla nich instrukcję. Wedle) tej instrukcji 
delegaci mieli w  Charbinie stwierdzić, iż przybyli; nie dla złożenia w y 
jaśnień, to jest uspraw iedliw iania P. K. N. we W ładywostoku, lecz dla 
w zajem nych inform acyj i określenia wytycznych dla dalszej pracy. 
Delegatom zlecono domagać się uznania i w ykonania przez P. K. N. 
na S. i R. postulatów  P. K. N. we W ładywostoku, wyłuszczonych 
w  uchw ałach z 4 i 11 lipca 1919 r., z tym  ty lko  uzupełnieniem , iż sp ra
w a nowych wyborów do P. K. N. na S. i R. w zależności od pozycji, ja 
ka  w stosunku do zjazdu irkuckiego przyję ta  będzie przez P. K. N. na 
S. i R. oraz przez P. K. N. we W ładywostoku, załatw iona być może na 
zjeździe irkuckim  lub  na zjeżdzie organizacyj polskich Dalekiego 
Wschodu i Syberii Wschodniej we W ładywostoku albo Charbinie i że
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istnienie B iura Politycznego P. K. N. i P. K. W. we W ładywostoku m a 
trw ać do czasu ostatecznego rozstrzygnięcia spraw y wytworzenia jed 
nolitego przedstawicielstwa polskiego na Dalekim Wschodzie i Syberii 
(momenty prekluzyjne — przybycie oficjalnego przedstawiciela Rządu 
Polskiego, zjazd w  Irkucku lub zjazd organizacyj polskich Dalekiego 
Wschodu i Syberii Wschodniej), o ile przed tymi: momentami dla P.K.N. 
we W 1 adyw osioku dla P. K. W. nie w ytw orzy  się sy tuacja, absolut
nie uniemożliwiająca wspólną pracę we W ładywostoku. R ezultaty 
obrad  po zaprotokołow aniu  ich w  C harbinie m iały  być zreferow ane 
P. K. N. we W ładywostoku do aprobaty. Poza tym  uchwalono, aby de
cyzję co do udziału w zjeździe irkuckim  i co do form tego udziału po
wziąć po powrocie delegatów z Charbina. Ta ostatnia uchw ała była po
w zięta wobec znanej nam w tedy następującej sytuacji co do zjazdu 
w Irkucku.

W czJerwcu 1919 r. komitet organizacyjny w ydał odezwę, k tóra 
w zyw ała Polaków do wzięcia udziału w  wyznaczonym na 10 sierpnia 
1919 r. zjeździe w Irkucku. W edług tej odezwy przedstaw iciele zrze
szeń społecznych Czelabińska, Omska, Nowonikołajewska, K rasnojar
ska i Irkucka, p rzy  udziale przedstawicieli Polskiego Komiteiu Wo
jennego d Polskiego Komitetu Narodowego (ostatnich z głosem dorad
czym), podjęli się kierownictw a zainicjowanego przez P. K. W. zjazdu 
w szechsyberyjskiego em igracji polsk iej, k tó ry  pow inien opracow ać 
w ytyczne pracy  na Syberii Polaków  jako Narodu Wolnego i Sam o
dzielnego. Odezwę podpisali przedstawiciele gmin irkuckiej, czejabiń- 
•skiej i k rasn o ja rsk ie j: A Borowiński, A. K uczyński, F. M aciejew ski, 
pizedstaw iciel kom. wyk. Nowonikołajewska St. Kuczewski, przedsta
wicieli Rady Zjednoczonej O mskiej St. Pokładzki, przedstawiciel Pol
skiego Komitetu Wojennego Z. Sadowski.

Również w czerwcu 1919 r. były w ydane przez komitet organiza
cy jny  zjazdu program wszechsyber y jski ego zjazdu polskiego i regula
min wyborczy.

Program był następujący:
A. Polska jako Państwo Samodzielne;
I. Obecny stan Państwa Polskiego w świetle posiadanych mate

riałów-: a) ustrój państwowy, b) ustosunkowanie się międzynarodowe, 
c) stan ekonomiczno - społeczny, d) zadania i dążietnia Państwa;

II. Stosunek emigracji do Państwa: a) prawa i obowiązki, b) sy
tuacja polityczna i konieczność państwowego przedstawicielstwa;

B. Sprawy lokalne emigracji polskiej na terenie Syberii i Uralu:
1. sprawozdanie Polskiego Komitetu Wojenlnego i Polskiego Ko

mitetu Narodowmgo na Syberię i Rosję: a) Polski Komitet Wojenny, je-
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go rola i akcja polityczna i wojskowa na terenie emigracji, b) Polski 
Komitet Narodowy;

2. położenie prawno-państwowe obyw ateli polskich na Syberii 
i U ralu: a) byłych poddanych ros., austr., niem., b) byłych jeńców ro
syjskich — Polaków z armii austr. i niem.;

3. wychodźtwo polskie: a) potrzeby wygnańców polskich, pomoc 
ofiarom w ojny i organizacja powrotu, b) potrzeby kolonij polskich na 
terenie em igracji: szkolnictwo i instytucje kulturalno - oświatowe, or
ganizacje społeczne i statystyka ludności polskiej, p rasa  polska;

4. zadania ekonomiczne: a) stosunki ekonomiczne polsko-rosyj
skie, b) organizacje handlowe i przemysłowa, c) kooperatyw y, d) ban 
ki i kasy pożyczkowo - oszczędnościowe;

5. pomoc społeczna: a) wojsku polskiemu, b) inwalidom, c) siero
tom i rodzinom żołnierzy polskich.

C. Wolne wnioski.
W edług regulam inu wyborczego praw o wyborcze czynne i bierne 

na wszechsyberyjski zjazd polski mieli wszyscy Polacy zamieszkali na 
Syberii i Uralu, bez różnicy płci i w yznania, k tórzy  ukończyli la t 20
1 zostali zarejestrow ani. N orm y przedstaw icielstw a określono w ten 
sposób, że na 50 do 350 osób m iał być 1 delegat, na 351 do 650 osób —
2 delegatów, na 651 do 950 osób — 3 delegatów, na 951 do 1250 osób — 
4 delegatów i t. d. W  tych miastach, gdzie były organizacje polskie, or
ganizacje te w ybierały z pośród siebie kom isje wyborcze. P rzy  braku  
organizacyj polskich komisję wyborczą miało w ybrać ogólne zebranie 
miejscowej kolonii. Komisje m iały przeprow adzić rejestrację tam, 
gdzie je j nie było, rozesłać k a rty  wyborcze, wreszcie ogłosić technikę 
wyborów i ich termin. Głosowanie miało być na listy  kandydatów  i po
winno było zakończyć się do dnia 1 sierpnia 1919 r.

P. K. N. we W ładywostoku uznał, iż istnieją momenty, u tru d n ia 
jące udział w  zjeździe irkuckim , a mianowicie: trw ający  rozdźwięk
między zachodem i wschodem (organizacjami polskimi zachodniej 
i wschodniej Syberii) i w zajem ne zwalczanie się dwóch centrali (P.K.W. 
i P. K. N .); powołanie w porządku dziennym  zjazdu spraw ozdania 
P. K. N. na  S. i R. bez uprzedniego widocznie porozum ienia się w  tej 
m ierze z P. K. N. na S. i R.; niezwykle kró tk i term in od ogłoszenia 
o zjeździe do daty  jego rozpoczęcia, ustanowiony, jak  zresztą cała orga
nizacja  zjazdu, bez uprzedniego w ysłuchania w  te j m ierze głosu orga
nizacyj polskich na W schodzie; ordynacja wyborcza o koncepcji, zu
pełnie odbiegającej od przyjętej na  zjazdy poprzednie (poprzednio 
zw ykle w zjazdach uczestniczyli przedstawiciele organizacyj polskich); 
w reszcie niemożliwość odbycia się zjazdu w w yznaczonym  term inie.

60



P R Z Y C Z Y N K I  H I S T O R Y C Z N E

J u s tyn  Sokulski.

Agaton Giller w ięźniem  i wygnańcem  
sybirskim

(w 50-tą rocznicę śmierci).

Postać Agatona Gillera ma dla młodszego pokolenia polskiego już 
tylko cechy wyblakłego dagerotypu. Jest nieco zapom niany, a k to  nie 
zajmował się bliżej dziejam i pow stania styczniowego, — zgoła niezna
ny1). A przecież w historiografii 1863 roku, jako działacz a  następnie 
autor historii owych czasów, ma Giller swoją chlubnie zapisaną kartę, 
przedstawia swoisty wyraz epoki, w  której żył i działał. Jeden z w y
bitnych historyków  pow stania nazw ał go słusznie „mistrzem spisku“. 
Giller bowiem, nie kto inny, był tw órcą owej podziemnej władzy, k ie
rującej ruchem  patriotyczno - m anifestacyjnym , zaw artej w słynnej 
in stru k c ji organizacyjnej, a k ładącej podw aliny i zirąb pod budowę 
ustrojow ą tajemnego Rządu Narodowego. I n ik t mu dzisiaj „czerwo- 
ności“ dla tej właśnie zasługi utw orzenia „państw a w  państw ie" nie 
odbierze. A przecież współcześni Giłlerowi, patrioci i działacze, naz
wali go „białym  , bo w ybuch pow stania odkładał, bo zbyt um iarko
wanie działał, co wynikało z jem u już właściwego usposobienia i po
glądu na świat i życie. Pow strzym yw ał zapędy, regulował nastroje, 
z szybkim wybuchem pow stania nie godził się, nie glosował za term i
nem 22-go stycznia, w zasadzie jednak, skoro padły pierwsze strzały 
dzielnej i gorącej młodzieży polskiej po puszczach i lasach, stanął 
u steru w ładzy i nim kierow ać usiłował.

Ale to nie wszystko, co nam  Gillera przypom ina.
W szak zanim doszedł do spisku, poprzedzającego styczniową epo

kę, m iał już za sobą kilkuletnią gehennę sybirską, m iał przedsm ak 
śmiertelnej kaźni, jaka  by go za powstanie czekała.

h Dotychczas brak monografii szczegółowej o A. Gillerze. Na artykuł powyż
szy złożyły się dzieła traiktujące o powstaniu styczniowym oraz nieco materiału rę
kopiśmiennego, będącego w posiadaniu au tora
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Była to k ara  za pierwszy gorący, „czerwony" poryw  młodości, za 
wojnę węgierską, dla której młodzieńcem niespełna dwudziestoletnim 
opuścił nielegalnie granice Królestwa.

Agaton Giller urodził się 9 stycznia 1S31 w O patów ku pod K ali
szem z ojca Jana Kant ego, burm istrza m iasta, i F ranciszki z Szpad- 
kowskich. Jan K anty Giller pochodził z Polesia wołyńskiego, był w y
chow ankiem  słynnego liceum w Krzemieńcu, a za czasów Napoleona 
służył w w ojsku polskim, odbywszy chlubnie kam panię moskiewską 
w 1812 roku. Młody Agaton w zrastał więc w tradycji patriotycznej 
i pod okiem kochających rodziców odebrał pierwsze nauki elemen
tarne. Po ukończeniu czw artej klasy szkoły powiatowej w  Kaliszu 
oddano go do gim nazjum  t. zw. Kazimierzowskiego w W arszawie.

Śmierć ojca i zamknięcie Kazimierzowskiego gim nazjum  rzuciły 
go do Łomży, gdzie pod opieką w uja, Józefa Szpadkowis/kiego, dokoń
czył nauk, oddając się przy  tym  gorliwie studiom nad historią i lite
ra tu rą  ojczystą.

Tymczasem nadszedł rok 1848, którego echa przedostały się z za
chodu, mimo czujn ie  strzeżonej granicy, i do zaboru rosyjskiego. Nie 
trudno domyślić się, że pierś młodego Agatona, jak  i wielu jego ró
w ieśników, rozsadzała żądza czyin/u, zwłaszcza gdy  p rzyszły  wieści 
o Książu, Miłosławiu i Sokołowie, a  gdy niedługo potem odezwała 
się trąbka legionu polskiego na Węgrzech, w zyw ająca synów Polski 
na bó j z nadzie ją  przeniesienia gO' w  granice ojczyzny, nie było już  
siły, k tó ra  by  A gatona pow strzym ała. Zebrawszy więc grom adkę to
w arzyszy, przeszedł z nimi kordon, podążając przez Śląsk ku  w ęgier
skiej granicy. Aliści w Raciborzu w strzym ano śmiałków w ich pocho
dzie i uwięziono. Na szczęście znalazł się zacny rodak w służbie p ru s
kiej, asesor sądu Polko, k tóry  po mozolnych staraniach przygotował 
paszporty na obce nazwiska i jako już  W ielkopolanom ułatw ił po dzie
sięciu m iesiącach srogiego pruskiego w ięzienia w ydobycie się na 
wolność.

G iller, rzucony  bez środków  do życia w nieznane strony  W. Ks. 
Poznańskiego, znalazł po dniach tułaczki i głodu zajęcie nauczyciela 
pryw atnego w domu znanego patrioty, W ładysław a Euzebiusza Ko
sińskiego, w Targowej Górze pod Wrześnią. Obszerna i cenna biblio
teka Kosińskiego stała się dlań praw dziw ym  skarbem. W śród tych 
zajęć w rażliw y um ysł w ygnańca szybko ' dojrzewał. Wszedł w sto
sunki z pewnymi osobistościami „Ligi Polskiej" i zaczął pracować na 
polu publicystycznym , zasilając artykułam i niektóre dzienniki po
znańskie, co mu przynosiło skromny dochód. W owym czasie poznał
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się z niejakim  Józefem Pazorskim, inaczej Wałeckim, wysłannikiem  
Polskiego Towarzystwa Demokratycznego z emigracji, który, zba
dawszy wszystkie walory duchowe młodzieńca, w tajem niczył go 
w najw ażniejsze spraw y tej organizacji. D la tym  korzystniejszego 
działania i propagandy haseł polskiej dem okracji Giłler przeniósł się 
do Krakowa, gdzie pod przybranym  nazwiskiem Stanisław a Zwier- 
skiego zapisał się w poczet słuchaczów U niw ersytetu Jagiellońskiego 
na w ykłady Kremera i Wincentego Pola, piastującego w tym  czasie 
(1850 r.) katedrę geografii. Z końcem lipca następnego roku, po ukoń
czeniu kursóiw letnich uczestniczył Giłiler w wycieczce naukow ej, pod 
jętej przez akadem ików  krakowskich w T atry  pod przewodnictwem 
Pola. W przepięknej dolinie Kościeliskiej z in icjatyw y swego czcigod

nego profesora i przew odnika uczestnicy w ycieczki postaw ili k rzyż 
drew niany z napisem „i nic nad Boga na mogile legendarnego m ły
narza zygmuntowskiego.

Ó w krzyż stał się później pretekstem  do aresztowania Agatona 
w  domu h rab in y  K lem entyny M iąezyńskiej w  P ieniakach  (pod Bro
dami), dokąd na polecenie Wincentego Pola udał się piechotą przez 
K arpaty  n a  posadę domowego nauczyciela syna K lem entyny, mło
dego Kazimierza Miączyńskiego. W łaściwym powodem aresztowania 
m iała być denuncjacja pewnego kandydata  adw okatury  na podsta
wie przypadkow o przychw yconej korespondencji Agatona z jakim ś 
emisariuszem.

W tym  czasie bowiem polskie Towarzystwo D em okratyczne, kie
rowane przez t. zw. C entralizację z siedzibą w W ersalu pod Paryżem , 
przew idując zbrojny zatarg  państw  zachodnich z Rosją o Turcję, po
stanowiło na w ypadek takiej wojny wywołać zbrojne powstanie prze
ciw Rosji p rzy  spodziewanej pomocy F rancji i  Anglii. W tym  celu 
przez w ysianych do Polski em isariuszów urabiać się starano opinię 
i potrzebę zbrojnego w ystąpienia. Rząd austriacki, przeżywszy nieda
wno krw aw ą rewolucję 1848 roku i stłum iwszy przy  pomocy wojsk 
rosy jsk ich  powistanie w ęgierskie, dow iedział się przez swych szpiegów 
o rozpoczętej propagandzie emisariuszów polskich, broniąc więc inte
resów swego potężnego sojusznika, roztoczył pilne śledzenie w szyst
kich obcych na terenie swego państw a. Działo się to na podstawie ci
chej konwencji państw  zaborczych do wzajemnego w ydaw ania sobie 
niebezpiecznych dla nich osobistości, a zresztą byl to odwet b iurokra
c ji auistnadkiej i reakc ja  absolutyzm u za dopiero co m inione dni swo
body 1848 roku. W śród wielu innych stał się i Giller o fiarą  tego sy
stemu. Oto jak  pisał o tym  fakcie do jednego ze swych przyjaciół: 

„Przez myśl mi naw et nie przeszło, że wzniesienie krzyża w Ko-
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ścieliskiej dolinie i poświęcenie go pieśniam i stanie się przedmiotem 
policyjnego i sądowego dochodzenia. Kogo nie pytano, kogo nie b a
dano w tej sprawie? Ja sam w pięć miesięcy potem (po aresztowaniu) 
byłem zapytyw any we Lwowie urzędownie przez kom isarza policyj
nego: czy byłem w Kościeliskiej dolinie i czy należałem do tych, co 
krzyż stawiali i śpiewali pieśń na cześć polskiej ziemi (!)“

Po aresztowaniu w Pieniakach przywieziono Gillera do Lwowa 
i osadzono w  t. zw. „m ałych koszarach". Rozpoczęto ścisłe badanie 
w spraw ie jego opinii politycznej i narodowej, w yrażonej w a rty k u 
łach drukow anych w pism ach poznańskich i w  znalezionych p rzy  re 
w izji rękopisach. Badania trw a ły  6 m iesięcy, a dokończono je  w  cy ta
deli w arszaw skiej, w Tomaszowie bowiem w  roku 1853 w ydały  go 
w ładze austriack ie  w  ręce rosyjskie.

W  w ięzieniu w arszawskim  siedział rok cały. Komisja śledcza, 
zwłaszcza słynny dręczyciel w ięźniów  politycznych, Lejchte, badała  
w dalszym ciągu jego polityczne zapatryw ania oraz poglądy co do 
różnych związków, do których zgoła nie należał. Wreszcie w ydano 
w yrok. „Byłem skazany — pisze o sobie Gilłer — jako  literat za a r
ty k u ły  pisane i drukow ane, propagujące praw o Polski do b y tu  w olne
go i niezależnego, do wojskowych batalionów  we wschodniej Syberii 
za B ajkał na prostego żołnierza".

O kuty  w  cytadeli w arszaw skiej w kajdany  i przyw ieziony do 
Brześcia litewskiego, p rzyku ty  następnie do drąga żelaznego, sam je
den skazaniec polityczny w  tow arzystw ie zw ykłych zbrodniarzy, 
szedł pieszo w straszne lody Sybiru miesięcy szesnaście. Na Sybirze 
przydzielono go do 14 batalionu liniowego w  Szyłkińskim  zawodzie, 
w  nerczyńskim  powiecie, skąd wychodziły wojskowe ekspedycje na 
zabór północnej M andżurii, czyli k ra ju  Amurskiego. W roku 185S 
uwolniono G illera z szeregów, lecz pozostawi orno go na  posieleniu. W te
dy  przeniósł się z Szyłlki do Troicko-Sawska pod Kiachtą, a później 
stale zamieszkał w  Irkucku. Tu założył szkółkę, w której sam uczył, 
zarab iając na życie. Obok tego pracow ał literacko i zbierał m ateriały  
do dziejów porozbiorowych Polski.

Na Sybirze zastał Gilłer przedstawicieli wszystkich niemal pow 
stań i spisków od 1825 roku. Miał więc żywe źródło do dziejów naszej 
martyrologii. Postanowił zostać historykiem  tej sm utnej epoki. G dy 
inni upadali pod ciężarem  niedoli, traw ien i tęsknotą za ziemią rodzin
ną, Agaton starał się o uzyskanie wolniejszego oddechu w tej kaźni, 
przebiegał wszerz i w zdłuż Syberię, badał je j  przeszłość, przyrodę 
i obyczaje, odszukał mogiły konfederatów  barskich, jednym  słowem 
nieustanną pracą zagłuszał moralne cierpienia. W ynikiem  tej działal-
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ności na ziemi w ygnania są następujące dzieła G illera: „Podróż w ięź
nia etapami do Syberii“ (Lipsk 1866), „Opisanie Zabajkalskiej kra iny  
na Syberii" (Lipsk 1867) i „Z wygnania  (Lwów 1870). D rugie dzieło 
spotkało się z pochlebną oceną naukow ą i jest bodaj pierw szą tego ro
dzaju  pracą w literaturze polskiej o Sybirze.

W skutek ogólnej amnestii A leksandra II a również przyjaznego 
usposobienia wobec. G illera hr. M ikołaja M urawiewa, ówczesnego gu
bernatora wschodniej Syberii, człowieka w yjątkow o światłego i spra
wiedliwego, zwolniono Gillera 28 czerwca I860 r. z w ygnania po sze
ścioletnim  tamże pobycie.

Po przybyciu do W arszaw y zastał już um ysły poruszone w ypad
kam i na zachodzie Europy i nadzieją swobód dła społeczeństwa pol
skiego. N astał czas m anifestacyj religijno-patriotycznych, rozpoczął 
się zaczyn ferm entu spiskowego, w alka o władzę nad ruchem  spisko
wym , w reszcie wybuicth pow stania. Jaką rolę Gilleir w tych  w ypadkach 
odegrał, wspomniałem na początku. O roli jego mówią zresztą dzieła, 
m onografie i pam iętn ik i owych czasów. Nie tiui miejsce, aby  je  pod
kreślać w syntetycznym  ujęciu. Są to już spraw y mniej lub  więcej 
znane i przesądzone.

Po latach tułaczki i w ygnania znalazł Giller przystań spokojniej
szego życia u  szwagra swego, Franciszka Koperniekiego, pułkow nika 
z pow stania styczniowego, a w tym  czasie dyrektora miejskiej Kasy 
Oszczędności w  Stanisław ow ie. Tam też dokonał niespodzianie skołata
nego żywota dnia 18 lipca 1887 r. Miał pogrzeb w spaniały — brały  
w nim  udział w szystkie w arstw y społeczeństwa, a s zczególn1 i e m ł od z i eż, 
uw ażająca Gillera za swego duchowego przew odnika i patrona. Na 
pom niku (dłuta Dykasa), jak i w kilka lat później sumptem rodaków 
w  drodze sk ładek  stanął, w yry to  następujące słowa p rzy jac ie la  sw e
go, „lirnika mazowieckiego”, Teofila Lenartowicza, nadesłane z Flo
rencji :

Przechodniu! obyś w  Polskę jak  ten zm arły w ierzył!
Id ź  i czyń! dobry przykład  serce tw e ośmiełi:
T w ój brat wygnaniec, drogi sybirskie przemierzył, 
Prześladowanie długo cierpiał w  cytadeli.
A  przecież dobre serce w  wichrach nie ochłodło,
A n i je  poludn'owe żary nie w yp iek ły .
Podziw iaj nieprzebrane cudowne to źródło,
Z którego m yśli wzniosłe i łzy  czyste ciekły!
A  jeżeli ju ż  w  Polskę zwątpiłeś do końca,
O dejdź i cieniem swoim nie zasłaniaj słońca!
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z Ża ł o b n e j  k a r t y

Ś. p. Tadeusz Szpręglewski
Znowu odszedł z naszych szeregów  jeden  Sybirak. W dniu  

13.111. b. r. zm arł w W arszaw ie ipo k ró tk ich  i ciężkich cierpieniach 
ś. p. porucznik  rezerw y, Tadeusz Szpręglew ski, b y ły  oficer 3-go pu ł
k u  strzelców  5 S ybery jsk ie j D yw izji. Zm arły b ra ł udział w w y p ra
w ach przeciw ko bolszewikom  i w  w alkach p rzy  ew akuacji D yw izji, 
w k tórych , mimo młodocianego w ieku, w ykazał dużo h a r tu  i odwagi. 
Po kap itu lac ji D yw izji dostał się do niewoli, początkowo do obozu 
w K rasnojarsku , następnie do obozu w Tiule, skąd  uciekł i po w iel
k ich  trudach  przedostał się do k ra ju .

O statnio ś. p. Tadeusz Szpręglew ski zajm ow ał odpowiedzialne 
stanow isko delegata przem ysłu  w ojennego w Belgradzie w  Jugosła
wii, gdzie po trafił sw ym i zdolnościami i sum ienną p racą  zjednać so
bie chlubne uznan ie przełożonych i szczerą sym patię w spółpracow ni
ków. Cześć jego pamięci.

J. S. J.
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N O W O Ś C I  W Y D A W N I C Z E

N ow e w ydan ie  Pism Jó z e fa  Piłsudskiego *)

„Wszędzie, gdzie gościńce m ają skręty, gdzie załomy drogi, gdzie Judzi wa
hania i gdzie ludzi małych trwoga, stoją na załomach jak  drogowskazy olbrzymie 
głazy, świadczące o wielkiej prawdzie bytowania. Stoją olbrzymie głazy samotne 
lecz z nazwiskami, gdy ludzie giną bezimiennie". W słowach tych równie pięknych 
jak pełnych poetyckiej zadumy, wygłoszonych w r. 1927 na wzgórzu wawelskim 
nad trumną Juliusza Słowackiego, zamknął Józef Piłsudski, ozar przedziwny a za
razem wielką prawdę historyczną. Mówił bowiem podświadomie wielki mówca i po
eta Piłsudski o Piłsudskim, człowieku czynu, Piłsudskim królu — duchu.

Józef Piłsudski był tym wyjątkowym człowiekiem, którego osobowość po
trafiła połączyć geniusz wielkiego wodza i męża stanu ze zdolnościami wielkiego 
pisarza i mówcy. Treść przeżyć własnych i  środowiska, w którym działał, umiał 
ubrać w formę, tchnącą niespożytym duchem walki i szczerości. Wiele czynników 
najróżnorodniejszej natury, jak głęboka znajomość przeszłości i teraźniejszości, psy
chologii narodów i państw’, posłannictwo wodza i proroka narodu, chęć szukania 
wyzwolenia Ojczyzny na drodze walki, wszystko to w sumie złożyło się na rozbu
dzenie i powstanie podniet do tych prac piśmienniczych. „Niepodobna, żeby Pił
sudski nie wiedział, że z takich konieczności i impulsów biorące się autorstwo nie 
chce i nie może prawdopodobnie poddawać się pod jarzm o formalistyki literackiej 
z jej szkołą czy też elegancją wymogów kompozycji, harmonii i stylowości. Nie 
chce się ono podporządkować temu, co jest właściwie, jak  cała literatura książkowa, 
zjawiskiem wtórnym w stosunku do tworzywa życiowego". Słusznym jest więc, 
ażeby zjawiska pierwotne, jakim i są dążenia najsilniejsze, żywiołowe, dyktowały 
praw a pióru. „Ów rozrost życiowy, roztoka myśli i energia czynu m ają także swoje 
prawo, i bodaj czy nie większe, udzielania herbu i nadawania ostróg rycerskich 
pisarzowi, a  nie, żeby było odwrotnie, żeby forma i technika miały rozdawać d y 
plomy i dyktować prawidła naturalnej, spiętrzonej do ogromu strukturze woli i czy
nu"**). Wszystko^ co Józef Piłsudski pisze, służy jednej w ielkiej sprawie: sprawie 
Ojczyzny. W swojej działalności występował w najrozmaitszych rolach: działacza 
partyjnego, redaktora, pisarza, teoretyka programów politycznych i zagadnień woj
skowych, komendanta I Brygady, Wodza Naczelnego, Naczelnika Państwa, męża 
stanu, mówcy i  Wielkiego Wychowawcy Narodu. Wszystkie te formy pracy pu
blicznej Józefa Piłsudskiego znalazły swój wyraz w jego twórczości pisarskiej i pu
blicystycznej. Równocześnie jest rzeczą nie ulegającą kwestii, że osobowość Pił-

*) Józef Piłsudski: Pisma Zbiorowe. W ydanie prac dotychczas drukiem  ogłoszo
nych. F. I. Warszawa 1937. Instytut Józefa Piłsudskiego 
poświęcony badaniu najnowszej historii Polski. Str. XIV, 
291, VIII, 4 nlb. Druk W. L. Anczyoa i Sp. w Krakowie. 
Cena 3 zł. za tom w prenumeracie.

**) Cezary Jell en ta: Józef Piłsudski jako  pisarz i  mówcai. Studium, str. 6.
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sndskiego zarówno dzięki oryginalnemu ujęciu pracy przezeń dokonanej, jak  i ze 
względu na olbrzymie przeobrażenia, które były jej wynikiem, a  którym uległo
społeczeństwo, zaważyła siilmiie na całym okresie ostatnich kilku dziesiątków lat na
szej przeszłości. Dzięki temu można postawić uzasadnione twierdzenie, że te dzie
siątki lat stanowią epokę odmienną i charakterystyczną: epokę Józefa Piłsudskie
go. Epoikę tę, jego życie i czyny oceni kiedyś sprawiedliwie historia. Niewątpliwie 
każdy historyk doby7 powstawania i powstania Państwa Polskiego będzie zmuszony 
odbyć przede wszystkim gruntowne studia nad epoką, w której działał i pracował 
Józef Piłsudski. Dokumenty, świadczące o pracy w tych okresach czasu, nie zawsze 
będą zupełne czy to w skutek specjalnych warunków, w jakich odbywała się praca 
niepodległościowa (prowadzona była boiwiem po najw iększej części w głębokich po
dziemiach konspiracji), czy też dlatego, że źródła nie zawsze będą jasne i zgodne 
z przebiegiem minionej rzeczywistości — bardzo często będą budziły poważne za
strzeżenia i wątpliwości, ze względu na ich często podejrzane pochodzenie. Wiele 
więc luk, wiele ciemnych zakątków historii znajdzie jasne i właściwe prześwietlenie 
wówczas, gdy podstawą dochodzenia historycznego będą pisma Józefa Piłsudskiego. 
I nie tylko z tych wiaględów działalność pisarska Józefa Piłsudskiego, któ
ra  zrodziła się, jaik u wielkich pisarzy, z przym usu wewnętrznego;, poisiada tak 
olbrzymie znaczenie dla przyszłego historyka, ale także dlatego, że idaje to, co się 
nazywa „stylem epoki", daje bowiem przeżycia ludizi, których dziełem i pracą było 
to, co jest przedmiotem żmudnych badań historyka. Daje nam utrwalony pełny 
obraz subiektywnych sądów człowieka o rzeczach, uczuć, myśli, pobudek i bodźców 
działania, ludzkich namiętności. Bez tego rodzaju źródeł przeszłość, k tóra  jest róż
na od teraźniejszości, nie mogłaby być dokładnie odtworzona, a sądy o niej nawet 
największych historyków obracać by się musiały w sferze przypuszczeń i domysłów. 
Spuścizna pisarska Marszałka Józefa Piłsudskiego należy do takich właśnie kate- 
goirii źródeł historycznych.

Pierwsze wydanie prac i artykułów, rozproszonych w prasie, wydane p. t. 
„Pisma — Mowy — Rozkazy", ukazało się w latach 1930 — 1936, wydlane przez In
stytut Badania Najnowszej Historii Polski, a opracowane przez Komitet Redakcyjny 
w składzie: Michała Sokotlnićkiego, Juliana Stachiewicza oraz Wł. Pobóg-Malinow- 
skiego jako  sekretarza redakcji. Poza tym  poszczególne tomy w całości lub częścio
wo opracowali Leon Wasilewski lub Kazimierz Św,italski.

„Pisma Zbiorowe" Józefa Piłsudskiego stanowią drugie wydanie Jego dzieł, 
podjęte przez ten sam Instytut, noszący obecnie nazwę Instytutu Józefa Piłsudskiego. 
Inicjatyw a drugiego wydania była wynikiem ogólnie odczuwanej potrzeby z jednej 
strony, z drugiej zaś samo wydanie musiało być tak zorganizowane, by trafić 
mogło możliwie do szerokich warstw społeczeństwa, a  zatem musiało być tanie. 
Tylko pod warunkiem bowiem jak  największego rozpowszechnienia dzieł Józefa Pił
sudskiego w społeczeństwie spełnić one mogą tę rolę, juką ze względu na  wyjątkom 
we wartości, tkwiące w pisarskiej spuściźnie Marsiza-łka, dla interesu państrwa i jego 
idei jest pożądana i pożyteczna. Ta naczelna zasada udostępnienia pism Piłsudskie
go wszystkim została rozwiązana pomyślnie, czego dowodem jest bardzo liczny na
pływ zamówień, przekraczający 30.000, cyfra imponująca, jak na nasze skromne sto
sunki czytelnicze.

„Pisma Zbiorowe", jak  sam ty tu ł wskazuje, zawierać będą całokształt prac 
pisarskich Piłsudskiego wydanych drukiem. Zasada więc podobna, jaką zastosowa
no przy w ydaniu „Pism — Mów — Rozkazów". Od tych ostatnich jednak „Pisma 
Zbiorowe" różnią się nieco, przede wszystkim z tego względu, że przynoszą nowe
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uzupełnienia materiału, który w czasie pierwszego wydania nie był jeszcze zna
ny. Ponadto zupełnie odmienny jest isystem aparatu naukowego, któryim wydawcy 
zaopatrzyli nowe wydanie. O ile bowiem w pierwszym wydaniu przypisy umiesz
czono na końcu każdego z tomów, przy czym zaniechano odsyłaczy w tekście, co 
było znacznym dla czytelnika utrudnieniem, o ty le  w nowym wydaniu przypisy 
umieszczono łącznie z danym utworem, w yjaśniając przed każdym z nuch jego po
chodzenie i szczegółową analizę autorstwa..

W zasadzie więc w Pismach Zbiorowych znajdzie się to wszystko, co zosta
ło wydane w „Pismach, Mowach, Rozkazach oraz tomie dodatkowym ,,Suplemen
ty" i ..Poprawki Historyczne", uzupełnione nowymi utworami, które ukazały się 
później lub których autarsit/wo zostało później stwierdzone. Niezależnie od tego 
na skutek postępu nauki historycznej przeredagowane zostały, zmienione, uzupeł
nione i skorygowane same przypisy. W tym  drugim wydaniu natomiast nie zosta
ły umieszczone listy, stanowiące odrębną kategorię „korespondencje", wydawane 
w czasopiśmie „Niepodległość", a zam ykające się w latach 1892 1904, ze wzgiędu
niewątpliwie na to, iż wydanie tych listów nie zostało jeszcze ukończone.

Przy opracowywaniu poszczególnych prac nigdzie dotąd nieogłoszonych, re
daktorzy oparli się n a  pierwodrukach, a tam  gdzie to było możliwe, sięgnęli do rę
kopisów.

Zupełnie nowym dodatkiem, który jest bezwzględnie potrzebny i podniesie 
bezwarunkowo wartość całości imformacyjmej strony aparatu  naukowego*, pod w arun
kiem, że stanie na wysokości zjadania, będzie tom indeksów rzeczowych.

Każdy z tomów posiada swego redaktora. Redaktorem  t. I jest nie żyjący już 
ś. p. Leon Wasilewski, jeden z najwybitniejszych działaczy P. P. S., znakomity hi
storyk tego okresu oraz bliski współpracownik Józefa Piłsudskiego. Pozycja w swie- 
cie naukowym i politycznym oraz jego udział osobisty w pracach niepodległościo
wych i ich gruntowna znajomość d a ją  gwarancję, że przypisy do tomu pierwszego 
m ają wartość pierwszorzędną i wyjątkową, dają bowiem szereg wyjaśnień wy
czerpujących i  ostatecznych.

Tom ten zawiera w układzie chronologicznym wszystkie prace pisarskie Jó
zefa Piłsudskiego, jak ie  wyszły z pod jego pióra od roku 1885 — aż do chwili a re 
sztowania go przez żandarmów rosyjskich i w ykrycia drukarn i „Robotnika w Ło
dzi w roku 1900.

Całość tom u otw iera przedmowa napisana przez Walerego* Sławka, prezesa 
Instytutu, charakteryzująca postać Józefa Piłsudskiego, ustęp „Od wydawców", pió
ra Wacława Lipińskiego, dyrek tora Instytutu, w yjaśniający metodę wydania i uk ła
du „Pism Zbiorowych", oraz wstęp redaktora tomu, L. Wasilewskiego, zawierający 
krótką charakterystykę okresu i zarys biograficzny Józefa Piłsudskiego do r. 1900.

Z kolei następują poszczególne prace Józefa Piłsudskiego, k tóre otw ierają do
kum enty o charakterze osobistym. W śród nich szczególną uwagę na  tym  miejscu 
zwrócić należy na zeznania Piłsudskiego w sprawie niedoszłego zamachu na Aleksan
d ra  III, w czasie rozprawy, k tóra zakończona została wyrokiem  adm inistracyjnym  
n,a zesłanie ma Syberię, oraz prośba P i ł s u d s k i e g o  ©przeniesienie z K ireńskana Sacha- 
lin. Józef Piłsudski w yjechał na w y g n a n i a ,  jiakoczłowiek młody ©nieustalonych jesz
cze poglądach społecznych i politycznych. Cechą zasadniczą jego charakteru  wów
czas był głęboki patriotyzm  i  ogólne nastaw ienie do walki z zaborcą. Drogi jednak 
tej walki i je j charakteru  nie znał jesizcze i i  nie sformułował. Dopiero 5-letni pobyt 
na Syberii, samotność i oderwanie się od k raju , nędzne bytowanie, stykanie się z ze
słańcami Polakami, .oraz bezpośrednia obserwacja niesłychanie prym ityw nych metod 
rządzenia rosyjskiego przyczyniły się do ugruntowania w Nim nie tylko pewnych
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poglądów społecznych o charakterze radykalnym, ale i programu niepodległościo
wego, z którym, po ukończeniu niezasłużonej kary, wracał do kraju, by tam tchinąć 
ducha walki z zaborcą w tych sferach, które na sztandarze swym wypisały hasła 
walki z przemocą. Od czasu powrotu do k ra ju  Józef Piłsudski sta je  w pierwszym 
szeregu bojowników hasła niepodległości, k tóre w tym  czasie ugruntowało się 
w szeregach Polskiej P artii Socjalistycznej. Piłsudski jest heroldem tych haseł, po
woli wybija się na pierwsze m iejsce ii s ta je  sę wodzem szeregów niepodległościo
wych. W yrazem pracy, jak ą  wówczas prowadził nieulękle, narażając się stale na 
uwięzienie i daleko idące niebezpieczeństwo osobiste, są jego artykuły , z których 
pod względem ilości na plan pierwszy w ybijają się korespondencje do londyńskiego 
„Przedświtu , a zwłaszcza do „Robotnika". Ten ostatni organ, wydawany w k ra ju  
w w arunkach niesłychanie trudnych i prym itywnych, spoczywa całkowicie przez 
cały czas na barkach Józefa Piłsudskiego, który go redaguje, wypełnia własnymi 
artykułam i i którym  adm inistruje. Obok ,pracy redakcyjnej, niesłychanie wyczer
pującej ze względu na nieustający pościg żandarm erii rosyjskiej za nieuchwytnym  
a tak dającym  się we znaki rosyjskim  władzom organem, prowadzi Józef Piłsudski 
pracę agitacyjną i kierowniczą, wchodząc w skład Centralnego Komitetu Robot
niczego P. P. S., gdzie ma głos decydujący. Ta praca, k tórej nieliczne jedynie śla
dy, ze względu na konspirację, zachowały się w archiwach, znajduje  swój specjał- 
ny w yraz w ówczesnych artykułach Józefa Piłsudskiego* wydanych w tomie pierw 
szym omawianego wydawnictwa. Zamyka tom indeks nazwisk i miejscowości. Sym
patyczne wrażenie robi estetyczna okładka.

Andrzej Dereń.

Niemiecki p rz e k ła d  ksiq ik i o M arszałku  Piłsudskim
na Syberii *)

W niezwykłość i  wielkość postaci Piłsudskiego^ oraz — w związku z Nią — 
w kulturalne i polityczne znaczenie narodu i Państwa Polskiego Niemcy wicauwają 
się głęboko i dokładnie.

Książki zaś, k tóre m ają przyczynić się do wzrostu tego zrozumienia, muszą 
posiadać cechy m. in. następujące: polskość autora* ideowość stosunku jego do
Wielkiego Marszałka, możność poznania przez autora najbardziej m iarodajnych źró
deł oraz doskonały przekład. Te wszystkie bowiem dane m ają na postawę znako
m itej większości krytyków  niemieckich — wpływ zasadniczy.**)

Ze wszech m iar więc słusznym i godnym pochwały jest wyd auie po niemiec
ku także książki o W ielkim Zesłańcu, gdyż autor jej, m ajor Lepecki, jest nie tylko 
świetnym pisarzem i zasłużonym badaczem - podróżnikiem, ale przede wszystkim —

*) Mieczysław Lepecki, Major und peirsónlicher A djutant weil. Marszall P ił
sudski^: „Josef Piłsudski in  Sibirien". Mit einam Yorwort von G eneral Sławoj- 
Składkowski. Deutsche U ebertragung \o n  Dr. Stefan Odrowąż-Wysocki. „Tosspo", 
W arszawa 1937, str. 156).

**) Przekonanie to wyrażam na  podstawie zbadania kilkudziesięciu recenzyj 
niemieckich o niemieckim wydaniu książki W acława Lipińskiego o Wielkim Mar
szałku („Josef Piłsudski der Grosse MarschaU") w tłumaczeniu J. P. Kaczkowskiego 
(Jeain Paul d'Airdeschah). W ynik tych badań przedstawiłem w artykule  p. t. „Niem
cy o Wielkim Marszałku". („Polska Zbrojna" z dnia 17 i 18.1. b. ar.).
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i tio z krw i i kości — żołnierzem - Pilsudczykiem, w wielkości Wodza swego zako
chanym *) i odczuwającym tę wielkość nie tylko sercem, ale również nakazami 
swojej kultury  i umysłowości. Jeżeli chodzi o bliskość źródeł, to któż im mógł być 
bliższy, jak  właśnie Lepecki, długoletni, wierny adiutant osobisty Komendanta, bez
pośredni świadek Józefa Piłsudskiego „...ciężkiej i długotrwałej pracy i krótkich 
wypoczynków...” (jak w pięknej swej przedmowie do Lepeckiego pisze generał Sła
woj - Składkowski), wysoce inteligentny i pamiętliwy słuchacz opowiadań P ierw 
szego Marszałka Polski i wreszcie człowiek, k tóry , zanim do pisania o Józefie Pił
sudskim na Syberii przystąpił, zapoznał się osobiście, na miejscu, ze szlakami Jego 
m artyrologii zesłańczej, nie jeden ważny, autentyczny szczegół sam zbadał i nawet 
dotarł do takich mieszkańców Sybiru, którzy pamiętali „młodziutkiego” chłopca, 
u którego „włosy sterczały do góry, jak  u w ilka na grzbiecie” a „brwi u niego 
b yli duże, zrośnięte. **).

Przekładu nie tylko takich, o zupełnie specjalnym  charakterze językowym 
zdań, ale tłumaczenia całej książki dokonał p. dr. Stefan Odrowąż-Wysocki zna
komicie. Posłużył się bowiem niemczyzną wysokiego, na wskroś literackiego ga
tunku i potrafił podać ją  czytelnikowi w sposób żywy, płynny, doskonale dający 
się czytać najbardziej nawet wymagającemu Niemcowi. I to jest jeszcze jeden waż
ki argument, uzasadniający celowość przetłum aczenia in teresującej nas książki 
na język niemiecki. Oczywiście po to, aby w Niemczech, Austrii i Gdańszczyźnie 
uzyskała całkowicie je j przysługujący rozgłos, powinno najbliższe je j wydanie 
ukazać się w jednej ze znanych niemieckich firm  nakładowych, które pracam i
0 W ielkim Marszałku in teresu ją  się pozytywnie.

Przy porównaniu szczegółów wydawniczych oryginału polskiego z przekła
dem niemieckim znanego albumu M. Lepeckiego nasuwa się szereg uwag. Praca 
oryginalno stanowi tak  pod względem układu treści i lilu-sfracyj (drzeworyty Chro- 
stowskigo), jak  też z racji formatu swego i  gatunku papieru — okazałe, luksusowe 
album, zaopatrzone w osobną teczkę z dwunastoma siedmiobarwnymi planszami 
Czermańskiego. Dwubairwne pomniejszenie tych samych plansz — to ryciny sta
nowiące piękną ozdobę ksiąfżki o kształcie i układzie zwykłym ***), jaką jest niemiec
kie tłumaczenie pracy m ajora Lepeckiego. Książka w przekładzie niemieckim nie 
posiada -  i fo uważam za minus — ani jednej z tych tak ciekawych, nieznanych 
a pouczających fotografii syberyjskich, jakich album zawiera prawie sto. Brak 
znajdujących się w albumie fac-aimile oryginalnych dokumentów — w książce nie 
raizi. ’Natomiast usterkę pewną stanowi fakt, że w przekładzie nie zamieszczono spi
su rozdziałów i nie podano króciutkich ich streszczeń. W oryginale bowiem jedno
1 drugie opracowane jest jasino i dokładnie, co dla starannego czytelnika jest po
żądanym udogodnieniem. Słusznie zaś uczynił tłumacz dr. Odrowąż-Wysocki, że tłu
maczenie swoje zaopatrzył w szereg odsyłaczów, dla niemieckiego czytelnika nie
zbędnych.

*) Słowa... „w Wielkości Twojej zakochani”... są słowami poety Lechonia 
o  Piłsudskim i piłsudczykach.

**) Cytaty polskie i rosyjskie przytaczam wg. oryginału pracy Lepeckiego.
***) Z zupełnie zrozumiałych wizględów album Lepeckiego stanowi nabytek ko

sztowny. Jednak temat pracy jego zasługuje na jak  najszersze spopularyzowanie 
także i w Polsce. Należało by więc pomyśleć o takim  jak  w tłumaczeniu — zwy
kłym, choć bardzio estetycznie wydanym, układzie książkowym.
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Treść przekładu zgodna jest z oryginałem. O bejm uje więc dzieje pięciolet
n iej syberyjskiej tułaczki Wielkiego M arszałka w latach 188? — 1892 w Irkucku, 
K ireńsku i Tunee. Zawiera też opis męczeńskich „etapów", przebytych przez Józe
fa Piłsudskiego w drodze między poszczególnymi miejscami zesłania. Opiera się 
zaś na całym mnóstwie ważnych i arcyciekawych faktów, które, w formie obszer
nych nieraz opowieści, usłyszał od Pierwszego Marszałka Polsiki autor książki, Jego 
osobisty adiutant; na badaniach, jak ie  m ajor Lepecki przeprowadził osobiście tak 
w archiwach sowieckich, jak  też w miejscowościach, będących ongiś miejscami ze
słania Komendanta, i wśród tam tejszej ludności oraz, oo jest rzeczą wagi niezmier
nej, na zupełnie już własnej, drukow anej w r. 1911 relacji Piłsudskiego, dotyczącej 
buntu więźniów w Irkucku.*) W jędrnym też z rozdziałów (p. t. „In Tunka") Lepec
ki przytacza opowiadanie powieściopisarza p. Michała Choromańskiego o d-rze Mi
chałowiczu, który, będąc ojcem uczniów Józefa Piłsudskiego, „igrał s mars załom 
Piłsudskim w szachmaty".

Gpiis zesłańczej i więziennej tułaczki W ielkiego Marszałka poprzedzony jest, 
również jak w oryginale zobrazowaniem tła i genezy tych wydarzeń w rozdzia
łach, traktujących o pierwszych pracach konspiracyjnych Komendanta za czasów 
studiów uniwersyteckich, udziale Jego w zamachu na A leksandra III oraz o prze
biegu rozprawy sądowej, która spowodowała, że Piłsudski został dn. 8. IV. 1887, za
rządzeniem m inistra spraw wewnętrznych, skaizamy na pięć lat zesłania do Wschod
niej Syberni. W rozdziale ostatnim, zatytułowanym  „Raise nach Kirensk und Tun
ka im Jsh ie  1933", czytamy o podróży Lepeckiego na Sybir oraz o jego badaniach 
i poszukiwaniach. Tutaj zapoznajemy się także z szeregiem szczegółów natury hi
storycznej, geograficznej i etnologicznej.

Zadauiem moim było zdać czytelnikom „Sybiraka" sprawę tylko z niemiec
kiego przekładu książki Mieczysława Lepeckiego. Przekład ten, jak  wspomniałem, 
stoii na poziomie bardzo wysokim. Nie wolno tu  jednak  nie stwierdzić odnośnie o ry 
ginału przetłum aczonej pracy, że jestt to w Piłsiudskognafii pozycja pełnowartościo
wa, o dużym znaczeniu historycznym i wychowawczym. Posiada też isto tne‘walo
ry literackie i ogólno - naukowe.

Kpt. Stefan Jellenta.

C zte ry  la ła  wojny w służbie Komendanta**)

Książka Romana Starzyńskiego, to pamiętnik żołnierza I Brygady. Już to  
samo w znacznym stopniu pozwala domyślać się, że skala zainteresowań i obser- 
wacyj autora nie zamyka się ściśle w ramach li ty lko zjaw isk wojny, w granicach 
niewielkiej garstki żołnierza, lecz obejmuje ramy szersze, zawierające niekiedy 
całokształt pewnych zjawisk w życiu narodu, który zaskoczyła wielka dziejowa 
zawierucha. Istotnie też o tok  ustępów, dotyczących ściśle wojennej i bojower 
strony osobistych przeżyć autora, pam iętnik jego zawiera szereg fragmentów, do
tyczących ówczesnej politycznej strony działalności tego środowiska, k tóre sku
piło się wokół Józefa Piłsudskiego, pod Jego kierunkiem  i rozkazem, w ykuw ając

*) Por.: Piłsudski „Pisma — Mowy — Rozkazy", t. III.
**) Roman Starzyński: Cztery lata wojny w służbie Komendanta. Przeżycia

wojenne 1914—1918. W arszawa 1937. Nakładem Instytutu Józefa Piłsudskiego, po
święconego badaniu najnow szej historii Polski. Str. 347 -f 1 nłb.
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w ciężkim trudzie dragi wiodące ku jaśniejszej doli narodu, lak się bowiem 
.1 wczesne warunki życia polskiego złożyły, że 1 Brygada, jakkolwiek powołana prze
de wszystkim do służby żołnierskiej, służbę tę pełniąc i zdobywając dla siebie zau
fanie a nierzadko i podziw u obcych dla swej biitności żołnierskiej, wziąć musiała 
również na siebie ciężar dodatkowy, bodaj że uciążliwszy, reprezentowania i reali
zowania polityoztnego, tkwiących w niej pierwiastków niepodległościowych. Tam 
w Brygadzie wykuwał plany Brygadier Piłsudski, z niej czerpał zawsze gotowy 
do największych poświęceń materiał ludzki, do niej ściągał na odpoczynek bitewny 
tych, co na dalekich tyłach czynili dywersję niepodległościową, organizując i przy
gotowując nowe szeregi, by w sposobnej chwili skończyć mogły pracę, rozpoczętą 
przez zastępy legionowe. Tutaj, w Brygadzie, jak w rodzinnym domu, ci emisariu
sze oddychali pełnym swobody powietrzem, tu czerpali siły do nowych wypraw, 
tu pogłębiali w sobie niepohamowaną moc czynu i wiarę w lepszą przyszłość i sku
teczność swych szaleńczych, zdawałoby się zamierzeń.

Książka Romana Starzyńskiego, jak wiele innych, pisanych już O' I Bryga
dzie, odsłania nam powtórnie znane już cechy lub przynosi nieznane szczegóły, 
dorzucające nowy snop światła do charakterystyki legionowego żołnierza i jego 
życia. Z tego powodu przede wszystkim zasługuje na uwagę tych wszystkich, którzy 
pragną pogłębić znajomość, niedocenianego często polskiego wysiłku orężnego 
w okresie wojny światowej. Niezależnie od tego, książka stanowić będzie bogaty 
materiał źródłowy dla historyka, badającego czyny i ludzi ubiegłej doby.

Pamiętnik R. Starzyńskiego odbiega nieco od zwykłego szablonu pisania 
dziennika z dnia na dzień i notowania zdarzeń czysto kronikarskiego. Autor 
pierwszą część wspomnień napisał w czasie przymusowego pobytu w szpitalu 
w r. 1915, drugą w Kozienicach w r. 1916, trzecią wreszcie w czasie pobytu w obozie 
jeńców w Beniaminowie. Całość opracował i nadał jej ostateczną formę 
w latach 1922—1924 ii w tej też formie poza niewielkimi, jak sam w przedmowie 
zaznacza, poprawkami natury stylistycznej, oddał ją do druku. Dzięki takiej me
todzie obraz przedstawiony przez autora nabiera pewnego kolorytu, ma charakter 
jakby syntezy wspomnień. Kwestia chronologii nic na tym nie ucierpiała, gdyż 
autor często podaje daty, poza tym dzięki szczegółowym opisom wypadków, nawet 
w braku dat, da się ona łatwo ustalić na podstawie szeregu dzienników żołnierskich, 
które poprzednio ukazały się w druku.

W tej farmie podane wspomnienia mają ohairaktar wspomnień przede wszyst
kim żołnierza. Autor, jako podoficer, później jako oficer, który na polu bitew do
sługiwał się długo stopnia oficerskiego z nominacji Komendanta, jakkolwiek tę no
minację posiadał z niomdlniaoji Komendy Legionów, bieTze udział we wszystkich 
prawie, poza nielicznymi wyjątkami, bojach I Brygady. Razem z innymi wyrusza 
z Oleandrów w ślad za Kadrową, przekracza granice Królestwa, jest świadkiem 
i uczestnikiem poczynań organizacyjnych, zmierzających do zorganizowania w za
jętych częściach zaboru rosyjskiego polskiej władzy, po czym przydzielony do od
działu wywiadowczego, w chwili jego likwidacji, przechodzi na rozkaz do służby 
w Departamencie Wojskowym N. K N., mimo, że rwie siię do oddziału macierzystego 
i do linii. Przeszedłszy kilkumiesięczną pracę w batalionie zapasowym w piotrkow
skim, udaje mu się wresizcie z pocz. maja 1915 uzyskać przydział do Brygady, wy
rusza w pole i łączy się z Brygadą 21.V., która w tym czasie toczy ciężkie i krwawe 
boje pod Konarami. Od tego czasu z przerwą z powodu choroby od 50.IX.15 do 
końca stycznia 1916, przechodzi wszystkie koleje losów legiom owego żołnierza 
od walk pozycyjnych nad Styrem przez największy i najcięższy bój pod Ko- 
stiuchmówką z początkiem lipca 1916 r., walki nad Stoehodem i wreszcie okres
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organ izac ji wojslka polskiegoi, obfitu jącego w szereg  dram atycznych  mom entów, ro z 
g ry w a jący ch  się na tle  pogłęb iającego  się staile antagonizm u m iędzy niem ieckim i 
instruk to ram i a am bitnym  i św iadom ym  sw ej w artości żołnierskiej elementem 
legionowym . O kres ten  kończy się dla au to ra  podobnie ja k  d la w szystk ich  praw ie 
żo łn ierzy  I i III a częściowo rów nież II B rygady, in te rnow aniem  w obozach w Szczy- 
piornie i Beniaminowie. Po zwolnieniu z obozu w  Beniaminowie au to r pracu je 
w Łodzi i po k ró tk im  ok resie  w alk i z o k u p ac ją  niem iecką m eldu je  się na rozkaz 
w B elw ederze, o trzy m u jąc  w raz z innym i rozkazy n o rm ujące  p racę  w n iepod le
głe j już  i wiolnej Polsce.

Całość książk i c h a rak te ry z u je  g łęboka bezpośredniość obserw acji i szczerość 
au to ra , co w sum ie sk łada się na szczególną w artość pam iętn ika jak o  źród ła histo
rycznego. Żywy styl, barw ność i p la sty k a  op isu  tw orzą w artości literack ie , k tó re  
czyn ią  le k tu rę  książki za jm u jącą  i sta le  podn ieca jącą  ciekaw ość i uw agę czy te l
n ika . Te zale ty  pozw alają  zaliczyć książkę R om ana S tarzyńsk iego  do rzędu  n a j 
pow ażniejszej lite ra tu ry  pam iętn ikarsk ie j okresu legionowego.

Mgr. T. Pelczarski

Karabin i nosze*)
In icjatyw ie gen. dr. R oupperta należy zawdzięczać ukazanie się w  ubiegłym  

roku n a  półkach księgarskich I tom u wspomnień lekarzy i farm aceutów  z okresu 
w alk  o niepodległość a później o całość granic odrodzonej Polski. Ten zbiór wspom 
nień pod redakcją m jr. dr. St. Konopki na odcinku niedaw nej polskiej w ojennej 
przeszłości jest niew ątpliw ie pracą pionierską, a je j kon tynuacja jest bardzo pożą
daną, w pew nej bowiem p rzynajm nie j mierze w ypełnia lukę w dziejach służby zdro
w ia w oddziałach polskich w okresie w ojny światowej.

Całość tego pierwszego tom u podzielona została na trzy  części: I. Legiony Pol
skie, II. Inne form acje polskie, III. Polska niepodległa.

Część I-szą reprezen tu ją krótkie, niekiedy kilku stronicowe wspom nienia le k a
rzy i uczestników  służby zdrow ia w legionowych form acjach. Na pierwsze miejsce 
wśród nich ze względu na swą objętość w y b ija ją  się w spom nienia Cz. Ryll-N ardzew - 
skiego p. Ł: Służba zdrow ia w Szczypiiotrinie i Łomży. D orzuca ją  one znaczną garść 
now ych szczegółów, dotyczących nie ty lko  służby zdrow ia, ale i innych  dziedzin ży 
cia żołnierzy legionowych, internow anych w pam iętnych dniach lipca 1917 r. po od
mowie złożenia przysięgi na wierność państw om  centralnym .

N a d rugą część sk ła d a ją  siię w spom nienia, dotyczące innych  polskich form acyj 
w ojskow ych, z k tórych  na ogólną liczbę siedmiu, pięć dotyczy dziejów służby zdro
wia w  oddziałach w ojsk polskich na wschodzie. Są to: A. F ium el: Jak  przeprow a
dziłem  likw idację szpitala dyw izyjnego, G. G łow iński: Służba zdrow ia w 4-ej D y 
w izji gen. Żeligowskiego, K. Lukasiewicz: Z dziejów I-go K orpusu Wschodniego, 
I. Żyromski: W IV D y w. Strzelców Gen. Żeligowskiego.

W śród tych  wspomnień, k tóre przynoszą drobne naogół, jednak  mimo to cen
ne szczegóły do historii om aw ianych oddziałów, n a  szczególną uw agę zasługują 
wspomnienia najbardzie j nas in teresu jącej D yw izji Syberyjskiej. Są to wspomnienia 
M ichała Rosnowskiego pt.: Służba zdrow ia W ojsk Polskich we W schodniej Rosji.

D la ubogiej lite ra tu ry  o te j dyw izji — przyczynek opracow any przez M. Ro- 
anowsfciego na podstaw ie jego w łasnych wspom nień, źródeł o raz  li te ra tu ry  n ie jasrt, 
mimo dość ogólnego charak teru , bez znaczenia. O m aw ia bowiem całokształt dziejów

*) W spomnienia lekarzy i farm aceutów  z la t 1914 — 1920.
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służby zdrowia w ramiach Dyw izji Syberyjskiej, kreśląc w poszczególnych czę
ściach fazy rozwoju pracy i je j warunków, wśród których przyszło lekarzom walczyć 
o zdrowotność oddziału polskiego na Dalekim Wschodzie. Na wstępie swego opra
cowania daje autor pobieżny, chronologiczny przegląd dziejów Y Dywizji Syberyj
skiej, po czym w poszczególnych rozdziałach, chronologiozmie podzielonych, omawia 
rozwój służby zdrowia.

Rozdziały te są następujące: Zaczątek organizacji Służby Zdrowia (okres od 
m aja do sierpnia 1918 r.), Okres Buguinuslaóski (od sierpnia do października 1916 r.), 
Okres w Nowo-Mikołajewsku (od listopada 1918 do listopada 1919) — okres najwięk
szego nasilenia pracy i rozkwitu organizacyjnego służby zdrowia, wreszcie końcowe 
rozdziały p.t. O kres ew akuacji na Daleki Wschód, K apitulacja D ywizji oraz Powrót 
do kraju. Tak opracowany zarys historyczny dziejów służby zdrowia, jest jak  sam 
autor podnosi, jedynie szkicem, ograniczającym  się tylko do poruszenia spraw 
najważniejszych, w skrócie przedstawionych. Niemniej jednak do czasu ukazania się 
obszernej i w yczerpującej monografii o Dywizji Syberyjskiej opracowanie M. Ro- 
snowskłegio będzie podstawą, na k tórej oprą się siądy o pracy lekarskiej i organów 
sanitarnych w tej Dywizji.

Część trzecia I tomu dotyczy okresu 1918 — 1920 w Polsce niepodległej i za
wiera szereg drobniejszych wspomnień, przede wszystkim z okresu walk o Lwów 
jesienią 1918 r.

Całość tomu zamyka spis nazwisk i miejscowości. Podkreślić należy piękną 
szatę zewnętrzną, staranne wydanie i doskonały papier, co razem składa się na pięk
ny wygląd zewnętrzny wydawnictwa. T. P.

Walki Karpackiej Brygady*)

K arpatczykom  i Sybirakom  przypadł w udziale jednaki los w alki o Pol
sk ę  na ziemi obcej. Dla pierw szych —  na W ęgrzech i Bukowinie, dla drugich — 
na Syberii. Chociaż ,,P rzew odnik” w alk  Brygady K arpackiej na obczyźnie nie 
om awia, słusznym  się wydaje podanie na łam ach „S ybiraka” dokładnej treści 
książki. Nie jest to  rzeczą łatw ą, gdvż sk łada  się ona z tem atów  różnych: z „W ia
domości ogólnych o teren ie , ludności, pam iątkach legionowych i o tu rystyce 
zimowej", z „Części historycznej" (najobszerniejszej) i z „Części tu rystycznej”. 
„W iadom ości ogólne" są „anonim owe".

Część I. (historyczna), k tó rą  opracow ał mgr. Tadeusz Pelczarski, znany 
już czytelnikom  „Sybiraka", przy  w spółudziale kp t. S tanisław a Librew skiego, 
część II —  prof. Adam  Lenkiew icz przy  w spółpracy p. W ładysław a N iedenthala.

R edakcją całej p racy  k ierow ał ppłk. dypl. Józef Moszczeriski, w ybitny historyk 
w ojskow y (m. in. kierow nik  grupy oficerów  W ojskowego B iura H istorycznego, 
opracow ującej pom nikow e dzieło oficjalne o „Bitwie W arszaw skiej”). Mgr. Pei- 
czarski i kp t. L ibrew ski są rów nież tego Biura w spółpracow nikam i.

Rzecz została  opracow ana w W ojskowym Biurze H istorycznym , autorzv 
w ykorzystali rękopisy  B iura oraz dokum enty A rchiwum  W ojskowego. M ate
ria ły  te  przepracow ali w  teren ie , na  obszarze interesujących nas walk, dzięki

*) Szlakiem II. Brygady Legionów Polskich w Karpatach Wschodnich.
Przew odnik  historyczno - turystyczny po G organach i Czarnohorze. W ojskowy 
In sty tu t N aukowo-Oświatowy. W arszaw a, 1937. S tr. 402.
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czemu zyskali możność w ykorzystania relacyj nie ty lko uczestników , lecz tak że  
miejscowej ludności cywilnej, przede w szystkim  daw nych przew odników  legio
nowych.

F ak ty  te  oraz osoby red ak to ra  i autorów  dają gw arancję, że działania 
K arpackie II. Brygady opracow ane zostały naukow o i obiektyw nie. Niemniej 
jednak, głównie z pow odu b raku  m onograficznych lub syntetycznych opraco
wań, dotyczących om awianych tu  w alk, „mogą” (jak w spom niano w przedm o
wie)... „istnieć luki, pow stałe z braku  m ateriałów  oraz nieścisłości i omyłki, w y
n ikłe z n iedostatecznej ilości danych, błędów  w dokum entach i t. p.". W  zw iązku 
z tvm  zam ieszczono przy końcu przedm ow y w ezw anie do nadsyłania pod adre
sem W ojskowego B iura H istorycznego „uwag lub popraw ek” dla w ykorzystania 
ich w  w ydaniach następnych.

Oddziały, k tórych  w alki „Przew odnik" opisuje, są to: 2. i 3. pułki piechoty 
Legionów Polskich, 2. i 3. szw adrony kaw alerii oraz 1. i 2. ba te rie  arty lerii. Od
działy te  podporządkow ane były Komendzie Legionów.

Na czele Komendy s ta ł austriack i generał dywizji K arol T rzaska-D urski. 
Pułkam i legionowymi dowodzili: Zygmunt Zieliński i Józef Haller, batalionam i 
(m. in.): M arian Żegota - Januszajtis, Kazim ierz Fabrycy, Bolesław  R aja i H en
ryk  M inkiewicz. K om endantam i szw adronów  byli: Zbigniew Dunin - W ąsowicz 
i Jan  Brzeziński, dywizjonem arty lerii dowodził M ieczysław  Jełow icki. Byli 
to w ięc żołnierze, k tó rzy  jeszcze w Legionach polegli śm iercią ta k  bohaterską, 
jak R okitniańczyk W ąsowicz, lub też osiągnęli w ysokie stopnie generalskie 
v ' W ojsku Niepodległej Rzplitej.

Także dowódców tych podkom endni oficerowie, podoficerow ie i szere
gowcy —  to rów nież „ideowy i żołnierski m ateriał, odporny na w szystkie trudy 
i przeciw ności”. Nie było im w praw dzie dane bić się pod osobistym  dowódz
tw em  i w ychowawczym  wpłvwem  Józefa  Piłsudskiego, niemniej jednak w yrósł 
w oddziałach K arpackich „ideał karnego żołnierza, bezw zględnie ulegającego 
rozkazom  wyższego dow ództw a". O kreślając w  ten dobitny sposób żołnierską 
i ideową sylw etkę K arpatczyków  — autorzy trafili w sedno sprawy.

W  chwili wyjazdu oddziałów  (30. IX. i 1. X. 1914) na front, p iechota  uzbro
jona była w  ponad 20% w  s ta re  karab iny  jednostrzałow e, nie posiadała  k a rab i
nów  maszynowych, a rty le ria  zaś m iała sta re  działa, „strzelające prochem  bez
dymnym i tylko ogniem bezpośrednim ", przy czym ta k  jej, jak i kaw alerii — 
brakow ało koni. Poza tym  jednostki tych trzech rodzajów  broni miały w  swych 
szeregach dużą ilość zupełnie niew yszkolonych wojskowo nowicjuszów. W szyst
kie te  b rak i zostały  w yrów nane dopiero w czasie w alk, albo jeszcze później — 
t. j. na w iosnę 1915 r., podczas reorganizacji w  Kołomyi.

H istoryczna część „Przew odnika” obejmuje w rozdziale 1. „Ogólny zarys 
działań II. Brygady Legionów Polskich w K arpatach  W schodnich w r. 1914 —  
1915" i zw ięzłą „K ronikę w alk i bojów" Brygady w tym że okresie, w  następnych 
zaś pięciu rozdziałach zapoznajem y się ze szczegółowym  opisem  historyczno- 
taktycznym  działań bojowych, toczonych przez k arpack ie  oddziały legionowe 
jesienią r. 1914 oraz zimą z r. 1914 na 1915 w dolinach rzek i Łomnicy, B ystrzycy 
Sołotwińskiej, N adw órniańskiej i P ru tu  oraz na  Huculszczyźnie. Tłem  tych dzia
łań są operacje wojenne austriacko  - rosyjskie.

Jeżeli chodzi o proporcję zain teresow ania się autorów  poszczególnymi 
w ydarzeniam i w całości w alk  K arpackich  II. Brygady, to  zupełnie słusznie naj
więcej m iejsca w części historycznej „Przew odnika" poświęcili działaniom  bo-
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jowym  w  dolinie B ystrzycy Nadwórniańskiej. W  jej bow iem  obszarze rozegrały  
się  najznam ienniejsze, m oc dośw iadczeń z zakresu taktyki w alk  ruchowych w  te 
renie górskim  przynoszące, h istorycznie najważniejsze boje: w  rejonie Rafajło- 
w ej —  M aksym ca, w  okolicy  Zielonej, pod P asieczną i pod Nadworną.

N ajszczegółow iej zaś opracow any jest „M ołotków" —  bój, stoczony dnia 
29. X. 1915 r. w  rejonie m iejscow ości M ołotków  i Hwozd, położonych na północ- 
ny-zachód od Nadwornej, pom iędzy dolinami B ystrzycy Nadwórniańskiej i Ma- 
niawki.

Po stronie polskiej w zię ły  w  nim udział: 7 batalionów  legionow ych (z 7 . 
i 3. p. p.), obydw a szwadrony kaw alerii i dywizjon artylerii*) (razem około  
6.000 ludzi) oraz n ieca łe  dwa bataliony i bateria dział z 56 dywizji p iechoty au
striackiej (około 2.000 —  2.500 ludzi). Po stronie rosyjskiej w alczy ła  71 rezerw o
w a brygada p iechoty  (co najmniej 8 000 ludzi) z karabinam i m aszynow ym i (któ
rych oddziały p olsk ie n ie posiadały w calej i liczną artylerią oraz Kawalerią. 
Ten stosunek  sił autorzy określają jako „bezwzględną" przew agę, a w zakresie  
technicznym  (karabiny m aszynow e i artyleria) —• n aw et „olbrzymią" po stronie  
rosyjskiej.

S zczegółow y, p lastyczny opis bitw y, trwającej od w czesn ego  rana do 
zm ierzchu, toczonej także i bagnetem, mailuje jasno na tle zm iennych je j kolei: 
bohaterstw o, upór i trud oddziałów  legionow ych. W spaniałe w alory bojowe pol
skich dow ódców  i szeregow ych, przedstaw ione z godną uznania pow ściągliw o
ścią , w ystępują w  całej swej pełn i w łaśn ie przez rzeczow ość stylu. Ten „suchy ' 
opis, rów nież z racji logicznego i znakom icie u łatw iającego studium —  podziału  
na p oszczególne fazy i m om enty przygotow ań i przebiegu w alki, nakazuje dać 
całkow itą  w iarę tw ieid zen iu  autorów, że „bój pod M ołotkow em  dla oddziałów  
późniejszej II. Brygady L egionów  Polsk ich  był p ierw szą głów ną próbą ogniową, 
z której w yszły , mimo poniesionej k lęsk i, zw y c ięsk o ”. U dow odniona też  zostaje  
opinia, że „bój ten  był przegraną dowództwa". Gdy do tego, co na podstaw ie  
opisu  m ołotkow skiej b itw y w nosim y o m ęstw ie i bojowej ofiarności legionistów , 
dołączym y fakt, że „w edług raportów  lekarzy legionow ych było rannych i za- 

■ bitych k ilkuset ludzi**), to  zrozum iem y przyczyny, dla których na m ogile N ie
znanego Żołnierza w  sto licy  Rzplilej w yryto także w yraz „M ołotków ”.

N abraw szy w  b itw ie tej słusznego przekonania o swej tężyźn ie bojowej, 
wyrównującej na jego korzyść przew agę rosyjskiego uzbrojenia i środków  te c h 
nicznych, żołnierz legionow y i w  innych, w  „Przewodniku" opisanych w alkach, 
bije się po bohatersku, w śród najcięższych warunków  terenow ych  (góry) i at
m osferycznych (mróz i śnieg). Jest to i nadal ujęte w  opis szczegó łow y i zw ięzły  
oraz, mimo śc iśle  naukowej rzeczyw istości, w yrazisty  i żyw y.

Zastrzeżenia co do m ożliw ości luk i pom yłek  natury historycznej „Prze
wodnika", na w stęp ie  przeze mnie przytoczone —  pochodzą od autorów. L ecz  
jeżeli usterki tak ie n aw et istnieją., to nie zm ienią faktu następującego: h isto
ryczna część książk i o karpackim  szlaku w alk  II. Brygady L egionów  —  jest 
w  dzisiejszym  stanie rzeczy jedynym  naukowym , w ojskow o - h istorycznym  opra
cow aniem  całości tych  działań. Tym sam ym  stanow i cenną pozycję dla każdego

*) Ze w zględu na n ieu żyteczn ość przestarzałych  dział —  dywizjon pod  
M ołotkow em  nie strzelał.

**) W g. k siążk i W acław a Lipińskiego „W alka zbrojna o N iepod ległość  
Polski" —  straty w  n iektórych  kom paniach w ynosiły  ponad 50% stanu.
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badacza i h istoryka polskich w alk  niepodległościowych. Przynosi prócz tego 
dużo nieznanych, a w każdym  razie — zapom nianych szczegółów i prostu je sze
reg błędnych pojęć.

Choć nie czuję się pow ołanym  do oceny „W iadom ości ogólnych” oraz 
„Części tu rystycznej” „Przew odnika”, to jednak w pełni doceniam  niezw ykłość 
i tym  wyżej oceniam  celowość połączenia, jakim  jest historyczno - tu rystyczna 
całość książki. Czytam y z niem ałym  bowiem w zruszeniem  na w stępie do roz
działu o „Szlakach historycznych”, że „teren , po którym  stąpam y, przesiąknięty  
jest k rw ią legionistów  II. Brygady Legionów, k tó rzy  walczyli w najcięższych 
w arunkach, w trudnym  teren ie  górskim, zdała od W odza, często głodni i zzięb
nięci, a zaw sze mając do czynienia z przew agą liczebną lepiej przygotow anego 
i uzbrojonego nieprzyjaciela. Szlaki ich w alk i m arszów  —  to szlaki historii".

N abieram y w  tym  miejscu prześw iadczenia, że „Przew odnik historyczno- 
turystyczny po G organach i C zarnohorze" pow inien się znaleźć nie ty lko w  rę 
kach każdego m iłośnika najnowszej h istorii naszej i uczestn ika bojów o niepod
ległość, ale także  —  dla celów wychow aw czych —  w  każdej bibliotece szkol
nej i żołnierskiej. Ci zaś turyści i narciarze, którym i kieruje nie tylko sam a żyłka 
sportow a, ale tak że  po trzeba  um ysłu i serca  —  niech zaopatrzą  się w  „Przew od
nik" czym prędzej. Tym bardziej, że prócz wielu in teresujących zdjęć fotograficz
nych i kilkudziesięciu przejrzystych, dokładnych szkiców  wojskowo - h istorycz
nych, znajdą w  nim dwie doskonałe, polskie mapy*) w  skali 1:100.000 „G organy” 
i „C zarnohora”. W raz z nimi „Przew odnik” kosztuje zaledw ie zł. 6 50.

Przy końcu książki umieszczono „Skorow idz nazw  geograficznych”. N asu
w a to  myśl o po trzeb ie w w ydaniach następnych —  skorow idza nazwisk. Le
gionowe w alki karpack ie , z racji swego nieraz partyzanckiego ch arak te ru  — 
bardzo często były prow adzone nie ty lko pułkam i i batalionam i, ale rów nież 
kom paniam i i plutonam i, co stw arza zainteresow anie sposobem  dow odzenia nai- 
czynniejszych uczestników  działań spośród oficerów  i starszych podoficerów  
II. Brygady. Łatw ość odszukania ich nazw isk stanow iłaby znaczne dla czyteln ika 
udogodnienie.

Kpt. Stefan Jellenta.

O  Polskiej Legii Syberyjskiej  — artykuły**)

O dopiero co w ydanej książce kreślim y na razie n o ta tk ę  informacyjną.
S. W. W ojstom ski jest autorem  dwóch rozpraw  z dziedziny historii dyplo

macji: 1) „R okow ania pokojow e w Brześciu Litew skim  w 1917/18 między czwór- 
przym ierzem  a Rosją i U krainą” , 2) „Spraw a polska w  rokow aniach pokojo
wych w B rześciu Litew skim  w 1917/18 r .” oraz szeregu prac i artyku łów  w p ra 
sie ekonomicznej i politycznej, zam ieszczanych w ciągu ostatn ich  la t dziesięciu.

Pośw ięcając swą książkę pam ięci poległych harcerzy, au to r oddał należny 
hold swym najbliższym kolegom oraz, w ierny ich cieniom, podjął pióro w obro-

*) Są to arkusze zbiorow e, specjalnie przystosow ane, uzupełnione i zak 
tualizow ane dla celów turystycznych.

**) Wojstomski Stefan W itold. O Polskiej Legii Syberyjskiej —  artykuły . 
W arszaw a, 1937. Skład  główny. G łów na K sięgarnia W ojskow a w W arszaw ie. 
Str. 112.
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nie honoru V-ej Dywizji i pow iązał pam ięć o poległych z odpraw ą oszczercom .
Pisze au to r we w stępie, że artyku ły  o V-ej Dyw. w jego dorobku publi

cystycznym  zajmują miejsce specjaine i były w ew nętrznym  nakazem  serca, dłu
giem, oddanym  przeszłości. K siążka jego przeznaczona jest dla młodzieży. Na
rzucałoby się pytanie, jak pogodzić to  z faktem , że artykuły , znajdujące się 
w zbiorku, drukow ane były bynajmniej nie w pism ach młodzieżowych („Polska 
Zbrojna , „K urier W arszaw ski” i t. p.). Odpowiedź daje sam autor: jako nauczy
ciel i wychowawca, docenia on znaczenie w ychow ania obyw atelskiego dla lej 
młodzieży, k tó ra  już w eszła w szranki życiowe, pragnie, aby artyku ły  te, pisane 
dia dorosłych, czy tała  młodzież.

K siążka zaopatrzona w  przedm ow ę płk. Skorobohatego-Jakubow skiego, 
Kom. K oła żołnierzy V-ej Dyw., zaw iera 20 artykułów . Jedne z nich, to a rty 
kuły o sytuacji politycznej w owym czasie, następnie  artyku ły  o początkach 
form ow ania Dywizji i roli drużyn harcersk ich  ze W schodniej Rosji, dalej po
mieszczone są artyku ły  o h istorii V-ej Dywizji, o jej w alkach, przyczynach pow 
stan ia  Dywizji i jej kapitulacji, w reszcie rozkazy .M arszałka Piłsudskiego do V 
Dywizji, a w  końcu artyku ły  „K rajow e” : o A kadem ickim  Kole Sybiraków ', a r
tyku ł polem iczny w  zw iązku z recenzją znanej czytelnikom  „S yb iraka” pow ie
ści „Ośmiornica" Mar li cza oraz „Opowiadania żołnierskie".

Pamiętnik c h ło p a -p e o w ia k a  *)
Nakładem Instytutu Józefa Piłsudskiego ukazała się ostaltmilo książka F ran

ciszka Żurka p. t. „Powiat Krasnostawski w walce o wolność".
W pierwszym rzędzie historyka i socjologa a następnie najszerszy ogół czy- 

tającyck zainteresować musi ta książka, napisana przez chłopa, samouka, a opisu
jąca udział ludu wiejskiego w walce o niepodległość.

Żurek, postanaw iając spisać swoje wspomnienia z czasów w ojny śwatiowej, 
nie miał do te j pracy innych kwalifiikacyj, jak  tylko żelazną wytrwałość i do
świadczenie w piszełaimywaniu trudności. Kierowany silnym pragnieniem  dania 
świadectwa te j prawdzie, że żaden wysiłek narodu nie byłby możliwy bez udziału 
warstwy ludowej, po k ilku letn iej żmudnej pracy wydał tę ze wszech m iar in tere
sującą książkę.

Jej treścią są wspomnienia autora z czasów wojny światowej i pracy przede 
wszystkim w Polskiej Organizacji W ojskowej, a nadto w innych organizacjach, 
działających wówczas na wsi. Wspomnienia swe uzupełnił Żurek relacjam i, zebra
nymi od kilkudziesięciu innych -chłopów-peowiaków, m ateriał ten skontrolował 
dostępnymi dla niiego drukami z czasów wojny, dokumentami i fotografiami, zna
lezionymi u uczestników wypadków i w archiwum Instytutu  Józefa Piłsudskiego. 
W ten sposób rzetelnie odtworzył udział wszystkich wsi powiatu krasnostawskiego 
w pracach organizacyj niepodległościowych, głównie zaś w działalności P. O. W.

Działalność P. O. W. opierała się w głównej m ierze ma warstw ie ludowej. 
Był to pierwszy w dziejach Polski wypadek masowego udziału warstwy chłopskiej 
w akcji o charakterze ogólno-narodowym. Dlatego ten fakt będzie tematem stu
diów wielu historyków i dla nich praca Żurka będzie źródłem ogrom nej wartości.

*) Franciszek żurek. Powiat Krasnostawski w walce o wolność. Z przedmo
wą Heleny Radlińskiej. W arszawa, 1937. Instytut Józefa Piłsudskiego poświęcony 
badaniu najnowszej historii Polski. Str. 296.
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Jest ona oczyw iście także źródłem  dla h is to ry k a  P. O. W., a nadto, ja k  stw ierdza 
Helena R adlińska w przedmowie, „oświetla ona przełom  jeszcze nie ukończony, 
dopom aga dio zrozum ienia przem ian zachodzących ma wsi".

K siążka w ydana została p rzez  In s ty tu t Józefa P iłsudskiego bardzo  sta rann ie  
i je s t bogato  ilu s trow ana  m ateria łem  fotograficznym  z czasów w ojennych. Treść 
książk i u zupe łn ia  obszerny skorow idz naizwisk.

Now a polska  ks iążka  o Mandżuri i*)
Zaczniemy od autora. Pułkow nik A ntoni A lexandrowicz należy do starszego 

pokolen ia polskich onianitaMsltiów, a zarazem  do n a  ogół nielicznych u mas „ e n tu z ja 
stów " D alekiego W schodu, k tó ry ch  m łodzieńczego zapału  n ie zdołały ostudzić ani 
la ta, ani p raca  późniejsza w dziedzinie n ie  m a jące j nic wspólnego z ulubionym i 
studiam i. Jako  m łody oficer arm ii ro sy jsk ie j, a rów nocześnie słuchacz In sty tu tu  
W schodniego w W ładyw osłoku, spędza oin la ta  1910 — 12 w Chinach, gorliw ie s tu 
d iu jąc  ich języ k  i  k u ltu rę , zw iedza Japonię i K oreę i w reszcie p rzed  sam ym  w y
buchem  W ojny  Św iatow ej uzy sk u je  dyplom  Insty tu tu . Do M andżurii dosta je  się 
już  w czasie rew olucji i w la tach  1818 — 20 m a możność zapoznania się z tym  k ra jem  
w ch a rak te rze  jednego  z bliskich w spółpracow ników  sław nego w ow ym  czasiie barona  
U ngerna Sternbeirga, an tykom unistycanego p a rty z a n ta  i zarazem  m istyka, m arzącego 
o odrodzeniu „W ielk ie j Mongolii". P o  pow rocie do k ra ju  płk. A lexandrow icz kon
ty n u u je  służbę w ojskow ą już  w  szeregach o jczy ste j arm ii, a le  n ie  p rze ry w a  kon 
tak tu  z polonią m andżurską, z zam iłow aniem  grom adząc m ateria ły , odnoszące się 
do politycznego i gospodarczego rozw oju  M andżurii. Jego książka, w ydana obecnie 
przez „B ibliotekę Polską", jest, ja k  sam pisze, owocem zarów no odbytych w młodości 
studiów, jak  i uzyskanych  później in form acyj.

Zagadnienie m andżursk ie  w zw iązku z sy tu a c ją  n a  D alek im  W schodzie n a
b ie ra  coraz w iększej aktualności. D latego też z uczuciem  głębokiego zadow olenia 
pow italiśm y ukazan ie  się na ry n k u  księgarsk im  nowego polskiego dzieła, pośw ię
conego te j „k ra in ie  przyszłości". N ajnow sza li te ra tu ra  nasza w te j dziedzinie 
ogranicza się ty lk o  do dwóch książek, nap isanych  w la tach  1930—31, a więc nie 
o b ejm u jący ch  okresu  pow stan ia M andżuo-guo, ponad to  z różnych powodów nie 
porusza jących  w cale n iek tórych , bardzo  isto tnych  stro n  życia tego k ra ju . Dzieło 
p łk . A lexandrow icza m iało w idocznie n a  celu w ypełn ien ie tych  luk, a w szczegól
ności przedstaw ienie M andżurii jako  odpowiedniego terenu  dla polskiej ekspansji 
gospodarczej a naw et popu lacy jne j. Czy i o ile cel ten został przez au to ra  osiąg
nię ty , postaram y się w ykazać drogą szczegółowego om ów ienia jego książki.

N ajobszern ie jsza część książk i p rzy p ad a  na h istorię k r a ju  od czasów najdaw - 
niejisizyck do 1934 roku. P rzed e  w szystk im  n as tręcza  się tu  uw aga, czy n ie  za dużo 
m iejsca poświęcił au to r dziejom  bajecznym , bardzo zresztą ciekaw ym , z pew ną 
szkodą d la  okresów  późniejszych — historycznych . T ak  n a  p rzy k ład  ty lko  pól 
stron icy  p rzypada  n a  w ażny okres panow ania dynastii Liao, n ie  w iele w ięcej na 
po tężnych D żurdżeni, pro top lastów  późniejszych M andżurów  — władców Chin. 
R aczej p rzelo tn ie został p o trak tow any  naw et w ielk i zdobyw ca A zji, C zyngis-chan, 
chociaż M andżuria b y ła  jego p ierw szą po Mongolii zdobyczą i  D żurdżeni staw ili 
mu rozpaczliw y opór. B ardz ie j szczegółowo opisane je s t panow anie o sta tn ie j d y 
nastii C ing, ja k  rów nież rozw ój stosunków  rosy jsko-m andżursk ieh  od czasów n a j
daw niejszych , p rzy  czym  zw raca n a  siebie uw agę żyw y opis dw ukrotnego  zało-

 *) Mandżuria. Jej przeszłość, teraźniejszość, kraj i ludzie. In sty tu t W ydaw 
niczy  „B iblioteka Polska". W arszaw a, 1937.
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żenią i zburzenia rosyjskiej tw ierdzy Ałbazinu nad Amurem i  roli, k tórą w tym 
odegrali dw aj bracia-Polacy, Jaksa-Czernihowscy. Natomiast różne szczegóły w oj
ny rosyjsko-japońskiej 1905 roku w ydają się raczej zbędne, gdyż dla historii 
Mandżurii miał znaczenie nie ty le  przebieg te j wojny, ile je j wynik.

Im bardziej autor zbliża się do czasów obecnych i z historyka sta je  się 
„kronikarzem", tym  bardziej widać, że albo mu brak  m ateriału, albo korzysta 
z inform aeyj nie zupełnie ścisłych. Zdefconspirowany po śmierci „japoński czło
wiek", ex-bamdyta Dżamg Dzo-lim w ystępuje u niego w roli chińskiego bohatera 
i wroga Japonii. Powstanie Mandżou-guo przedstaw ia się jako  wynik akcji „Man
dżurów-Wyzwoleńców" — partii utworzonej przez Japończyków, podczas gdy ci 
„wyzwoleńcy", z których wielu niżej podpisany znał osobiście od szeregu lat, byli 
tylko przekupionym i statystami i ukazali się na  widowni, gdy było już po wszystkim 
i dla ukoronowania akcji japońskiej wynikła potrzeba przedstawienia światu „Man
dżurów", o których dobno rzekomo chodziło armiiii kwainituńskiej. Mylne są również 
inform acje autora co do nazwy nowej m andżurskiej dynastii. W edług dawnego 
chińskiego obyczaju cesarz po wstąpieniu na tron przybierał nowe imię, t. zw. 
sw ojej ery  panowania, podczas gdy jego właściwego imienia n ie  wolno było nawet 
wymawiać. Otóż imię Gang-de (Kang-teh) jest właśnie tą  nazwą, pod którą  lata 
panowania obecnego cesarza będą upływały i p rzejdą do historii. O  ile mi wia
domo, dynastyczna naizwia wcale dotąd nlie została obrana. Może doradcy japońscy cze
k a ją  na dalszy rozwój wypadków w Chinach, a może... w ogóle wolą nie zaglądać 
tak  daleko w przyszłość. Takich drobnych nieścisłości jest w tym  rozdziale sporo 
a chociaż są one mało istotne, nadają  obrazowi powstania państwa mandżurskiego' 
charak ter nieco odrębny od rzeczywistego. Na ogół można powiedzieć, że relacja 
pik. Alexandrowicza o tym  wydarzeniu przypom ina sprawozdanie rządu japońskie
go, złożone Lidze Narodów, którego też już i  sama Japonia obecnie n ie  broni.

Nie należy z tego wnioskować, że całokształt stosunków m andżurskich w cza
sach ostatnich został przez autora mylnie zrozumiany i zinterpretowany. Ma on 
n a  to zbyt wiele wiedzy i fachowego doświadczenia. Za nielicznymi wyjątkam i 
Chodzi o rizeczy subtelne, k tóre uszłyby uwagi każdego, kto specjalnie niie bada! 
kwestii m andżurskiej dzień po dniu od chw ili je j  powstania. Ale właśnie dlatego 
pozwoliliśmy sobie przyjaźnie zwrócić na  miie uwagę autora, gdyż jedyna polska 
książka, poświęcona całokształtowi życia odradzającego się k raju , powinna być i od 
nich wolna Na zakończenie jeszcze jedna m ała uwaga: tłumaczenie rosyjskiej 
nazwy „Iwowaja Izgorod" jako  „Iwowe Zgrodzenie" n ie  w ydaje się nam trafne. 
Nie wiem, ozy nazwa ta  figuruje już w jakiejkolw iek pracy historycznej w języku 
polskim, ale sądzimy, że „żywopłot wierzbowy" byłby tu  bardziej odpowiiedina.

Brak odpowiednich inform aeyj widać i z przytoczonego przez autora admi
nistracyjnego podziału Mandżurii. Zamiast trzech prow incyj, o których on pisze, 
Mandżou-guo od końca 1934 roku definitywnie została podzielona na dziesięć 
prow incyj i okręg mongolski Chiimgainu a następnie, prawdopodobnie po w ykryciu 
wywrotowej akcji sowieckiej wśród Mongołów Bargi, okręg ten  podzielono również 
na prow incje w ilości trzech. Wobec tego państwo obecnie składa się z trzynastu 
prowincyj i kilku terenów  specjalnych, ja k  to strefy  b. kolei wschodnio-chińskiej, 
obwodu Kwantuńskiego etc.

Zaznaczyć zresztą należy, że nie część historyczna ma zasadnicze znaczenie 
dla należytej oceny książki. Bardziej miarodajne w tym  względzie są rozdziały 
poświęcona ludności, bogactwom maturalnym i  życiu gospodarczemu kraju . Tu 
mamy do powiedzenia znacznie więcej dobrego niż w dzuale historycznym. Roz
działy te w kró tk iej i treściw ej formie podają najniezbędniejsze infor-
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m acje o zaludnieniu, flarze, fausnie, rolnictwie, handlu, przem yśle i kom unikacjach 
Mandżurii. Maże byłoby do życzenia trochę więcej statystyki, ale to znowu zbytnio 
przeciążyłoby książkę, pozbawiając ją  je j charakteru  „podręcznika" dla szerszych 
mas inteligencji. Zresztą, czyż miożna ściśle określić granicę między książką popu
larną i bardziej specjalną, zwłaszcza jeżeli należy równocześnie mieć na uwadze, 
aby była „lekko strawna" dla każdego przeciętnego czytelnika. Pewne krytyczne 
uwagi nastręczają wywody autora co do ilości Polaków w Mandżurii, ale i to 
bardziej dlatego, że kw estia ta w ogóle jest nie do rozwiązania do czasu, aż Japoń
czycy wprowadzą w tym  k ra ju  należytą statystykę. W każdym  razie ilość ludności 
polskiej w Mandżurii jest znacznie mniejsza niż podana przez autora, opierającego 
się na danych katolickiej pairafii w Charhinie. Dane te bowiem są bardzo zawodne, 
już chociażby dlatego, że w ciągu kilkunastu lat pozostają prawie bez zmian, 
podczas gdy znaczny odpływ Polaków z M andżurii nie ulega żadnej wątpliwości.

O statnią część książki stanowi krótki zarys historyczny kolonii polskiej 
w Mandżurii. Cechuje go sumienność opracowania i godna pochwały bezstronność 
w ocenie poszczególnych momentów rozwojowych. I tu  jednak, jak  w dziale histo
rii k raju , im bliżej do czasów ostatnich, tym  widoczniej w ystępuje brak materiałów. 
W następstwie tego, najstarszej i  najw iększej insty tucji społecznej w Charbinie, 
Gospodzie Polskiej, posiadającej własny gmach, bibliotekę i scenę teatralną, autor 
poświęca zaledwie kilka słów ogólnikowej aprobaty, podczas gdy organizacje 
o charakterze przejściowym, w rodzaju „Komisji Czynnej", są o m a w i a n e  znacznie 
bardziej szczegółowo. W wyliczaniu organów prasy polskiej, wydawanych w Man
dżurii, autor opuścił pisemko „Tygodnik Polski", wydawane przez księży i istniejące 
dotąd, jak  również kw artalnik „Daleki Wschód", wychodzący dotąd nakładem  
stew. „Gospoda Polska", wspomina zaś o „Listach Polskich z Dalekiego Wschodu", 
przy czym zaznacza, że „pierwszy num er tego pisma ukazał się dnia 15 sierpnia 
1917 roku a ostatni, pad redakcją  inżyniera K. Grochowskiego, w roku 1929. Błąd 
polega na tym, że ostatni num er „Listów Polskich" ukazał się na początku 1919 ro
ku, a pismo pod tą  samą nazwą, wydawane przez inż. K. Grochowskiego, powstało, 
o ile pamiętam, w roku 1928, a więc po blisko dziewięcioletniej przerw ie i w do
datku nie miało z dawnym  pismem nic wspólnego. Znowu są to  rzeczy drobne, 
a  jednak nieścisłe i spowodowane brakiem  materiałów.

W ooisie obecnego stanu Polonii charbińskiej zwraca uwagę rzeczywiście po
żałowania godny fakt zwinięcia „Muzeum Wschodoznawczego", zapoczątkowanego 
przez dwoje młodych orientalistów, Helenę i W ładysława Pelców. Autor nie wy
jaśnia dlaczego to się stało i kogo właściwie obciąża za to wina. Uczyniono to po
dobno „ze względów oszczędnościowych" i liczne eksponaty złożono do skrzyń. Po
zostaje jednak faktem, że zniszczona zastała poważna placówka kulturalna Polonii 
charbińskiej i  że nie znalazło się instytucji, która by stanęła w je j obronie.

Ciekawe rzeczy pisze autor o działalności „Polskiego Koła Wschodioznawoze- 
go", o jego odczytach i ekspedycjach w głąb k raju . Członkowie jednej z takich 
ekspedycyj rzekomo znaleźli się w pobliżu góry, k tórą ludność miejscowa nazywała 
„Po-lan-sztn", czyli „Polska Góra". U je j  podnóża m iały być wioski rodowitych 
Mandżurów, nie umiejących po chińsku i członkom ekspedycji przyszło do głowy, 
czy nie są to przypadkiem  „potomkowie braci Jaksa-Czernihowskich i innych Pola
ków z Ałbazinu, którzy wówczas w yruszyli w niewiadomym kierunku". Niestety, 
zbadać tych wsi nie było można z powodu braku  żywności i fantastyczna ta hipoteza 
pozostała bez stw ierdzenia albo raczej „bez zaprzeczenia". Autor w wielu miejscach 
powołuje się na „odkrycia" zrobione przez te ekspedycje, i mimo wali powstaje 
pytanie, dlaczego o rezultatach ich prac i odkryć nie zostały poinformowane tu te j-



sze kola wschodozimawcze. Albo ma siię coś do powiedzenia, albo nie, a hipo
tezy podane w tak  ogólnikowej formie ty lko dezorientują czytelnika, nie dając mu 
stwierdzonych wiadomości.

Na zaKończenie kilka słów o możliwościach polskich handlowych i  populacyj
nych. O pierwszych autor wspomina bardziej ogólnikowo, zaznaczając, że Polska 
wcale nie figuruje w wykazie państw  im portujących i eksportujących, wydanym 
przez urzędy mandżurskie. M ając na względzie ogólne kurczenie się stanu posia
dania cudzoziemców w M andżurii i stopniowy zanik ich obrotów handlowych, tru 
dno przypLŚcić, aby przed handlem  polskim w przyszłości otworzyły się jakiekol
wiek szersze perspektywy. Cokolwiek lepiej przedstawia się kwestia przemysłowa 
i osadnicza. Autor opisuje obszerną koncesję, położoną niedaleko m iasta H ajłaru 
i należącą do obyw atela polskiego, inżyniera Grochowskiego. Koncesja ta  datu je  
się jeszcze z carskich czasów i ostatnio praw a koncesjonariusza zostały uznane 
przez obecne władze mandżurskie. Obejmuje ona przeszło 40.000 kim. kw. i zawiera 
wielkie bogactwa kopalniane i  znaczne przestrzenie ziemi zdatnej do uprawy. Do 
je j  eksploatacji potrzebne są jednak  duże kapitały, zwłaszcza na budowę linii ko
lejowej, bez czego nie można myśleć o rozpoczęciu jakichkolwiek robót. Rzucona 
przez autora myśl jest sama przez się dosyć słuszna i koncesją należało by za
interesować polskie sfery handlowo-przemysłowe. Nasuwa się jednak i szereg poważ
nych wątpliwości, a mianowicie czy w dobie obecnej znajdzie się w Polsce większy 
kapitał, chętny do dokonywania eksperym entów w odległym i mało znanym kraju . 
A gdyby się nawet znalazł, to czy sytuacja obecna Mandżurii, leżącej na rubieży 
wpływów japońskich i sowieckich, w oczekiwaniu na niepewne jutro, może nas 
zachęcać do inwestowania w tym  k ra ju  większych kapitałów. Czy nakoniec sam 
rząd mandżurski, względnie jego opiekunowie japońscy, reflektowaliby na współ
pracę polskiego kapitału i w jak im  stopniu. W szystko to są kwestie otwarte, które 
należało by dokładnie zbadać przed powzięciem ostatecznej decyzji. W każdym  ra 
zie spraw a je s t aktualna i dobrze, że au to r ją  poruszył.

Reasumując, dochodzimy do wniosku, że przy wszystkich swych usterkach, 
k tó re  przy dobrych chęciach mogą być usunięte w następnym  wydaniu, książka 
pułkownika Alexandrowicza stanowi pożyteczny podręcznik do zaznajomienia się 
z Mandżurią dla szerokich mas naszej inteligencji, a zwłaszcza dla osób interesu
jących  się zagraniczną ekspansją Polski. Konstanty Symonolewicz.
PIŁSUDCZYCY *)

Nazwisko K adena mówi samo za siebie, a św ietna i droga naszym  sercom  
książka  „Piłsudczycy” jest dostatecznie znana z poprzednich wydań, aby w ym a
gała szerszego omówienia. Dla przypom nienia w ięc raczej tylko godzi się zazna
czyć, że zaw iera ona  po m istrzow sku narysow ane sylw etki najw ybitniejszych 
postaci I Brygady Legionów Polskich, z Józefem  Piłsudskim  na czele, p rzep le
cione tu  i ówdzie opisam i najw ażniejszych w ydarzeń w  dziejach tej Brygady, 
jak: bitw a pod Łowczówkiem, przejście przez Nidę, bitw a pod K onaram i i t. d , 
opisami, k tórych  w yborna p lastyka  żywo przypom ina jakiś, ,,na gorąco” pisany, 
dziennik bojowy.

Poza dorosłym i „Piłsudczycy" znajdą n iew ątpliw ie chętnych czytelników  
i w śród m łodzieży naszej, d la k tórej dzieje słynnej I Brygady są już historią, tym  
bardziej że Min. W . R. i O. P. zatw ierdziło  tę  książkę jako lek tu rę  uzupełnia
jącą z zakresu  języka polskiego dla kl. III szkół średnich ogólnokształcących.

*) JULIUSZ KADEN-BANDROWSKI. Piłsudczycy. Wydanie nowe. W ar
szawa 1936. Główna Księgarnia Wojskowa. Str. 277 i 3, nlb.
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CZASOPISMA
„NIEPODLEGŁOŚĆ"

U kazał się 39 zeszyt czasopisma „Niepodległość" (tom XV, zesz. 1). Jest to 
ostatn i zeszyt zredagow any jeszcze przez nieodżałow anej pam ięci min. Leona W a
silewskiego, założyciela i redaktora „Niepodległości", którem u poświęcone jest 
wspomnienie na w stępie zeszytu.

D ział artykułów  zaczyna dr. H enryk W ereszycki, k tó ry  kry tyczn ie omówił 
i porów nał pod względem m etody w ydania pism a Napoleona, B ism arcka, Lenina 
i Piłsudskiego. Stanisław  Siedlecki w  in teresującej relacji p. t. „Futorek" n a  Ukrainie 
pod Złofopołem opisał szkolne la ta  po lsk iej m łodzieży k resow ej z czasów budzenia 
się idei niepodległościowych. Teodor Rawicz-Lipiński w ciekawym  studium  p. t. 
„N astro je  niepodległościow e wśród em ig racji po lsk iej w Rosji" p rzedstaw ił życie 
Polaków w Rosji w la tach 1865 — 1917, będące pasmem drobnych a żm udnych w alk
0 utrzym anie odrębności narodowej.

D a le j zn a jdu jem y  re lac ję  p. t. „Jak  um ierali S tan isław a P atka, znanego 
obrońcy polskich więźniów politycznych z czasów rew olucji 1905 — 36 roku. A utor, 
k tó ry  w jednym  z  poprzednich  num erów  „Niepodległości opisał proces i stracenie 
Montwiłła-Miireokiego, obecnie op isu je , ja k  przeżyw ali swe osta tn ie  chw ile skazań
cy w X paw ilonie C ytadeli warszaw skiej. R elacja S tanisław a P atk a  jest m ateriałem  
ogrom nej wartości, bo  któż lepiej może znać nastró j i m yśli skazańca n iż  obrońca, 
k tó ry  b y ł zarazem  przyjacielem  i  sprzym ierzeńcem  w  w alce i  k tó ry  m iał dostęp do 
w ięźnia aż do m om entu tracenia. W yrażam y nadzieję, że w ślaidi za ogłoszonymi już 
2-ma relacjam i pójdą do druku  dalsze, równie cenne i ciekawe wspomnienia tego 
autora.

Zofia Kraszew ska w następnym  artyku le  p. t. „Życie i  m uzyka więzienna 
( 1 9 0 6  — 1907) podała  sw oje w spom nienia w ięzienne, spec ja ln ie  za jm u jąc  się zna
czeniem śpiew u pieśni patrio tycznych  i ich w pływem  na podtrzym anie więźnia na 
duchu w ciężkich chwilach. D ział artykułów  zam yka życiorys ś. p. Maurycego 
M exmontana, wielkiego fińskiego p rzy jacie la  Polski, k tó ry  sw ą o fia rną  przy jaźń  
d la P olsk i p rzyp łacił w ięzieniem . W  „M iscellaneaeh" zn a jd u jem y  „Tajem niczy ra 
port ochrany o W arszawskim  U niw ersytecie Robotniczym", podany  przez Jan a  Krze- 
sławskiego, a  będący cennym  przyczynkiem  do znanej spraw y S tanisław a Brzo
zowskiego, oraz opracow any przez Krzowskiego przyczynek do dziejów  P. O. W  
p. t. „C hłopi z C zem ięcina w w alce z  zaborcam i .

Jak  w poprzednich  zeszytach, tak  i  tym  razem  podano daikzyah 5 n ieznanych 
dotąd  listów Józefa Piłsudskiego z roku 1896, w opracow aniu Leona W asilewskiego
1 W ładysław a Pobóg-Malinowskiego.

O m aw iany zeszyt zaw iera inform ację. Jest n ią  K ronika N aukow a, b. in te re 
sująca, ak tualna , w k tó re j dr, Józef Skrzypek omówił organizację badań  najnow szej 
historii w  Polsce.

Zeszyt uzupe łn ia ją , ja k  zw ykle, spraw ozdania z now szych w ydaw nictw  na te 
m aty zw iązane z program em  czasopism a oraz bogaty m ateria ł ilu s tracy jny  z foto
grafią  ś. p . Leona W asilewskiego n a  czele num eru.

•V
¥  ^

W pierwszych dniach m arca b. r. ukazał się zeszyt 40 „Niepodległości", do
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którego zasadniczy m aterial przygotow ał jeszcze za swego życia ś. p. m in. L. W a
silew ski. Zesizyt ten  zaiwlieria w dziale w spom nień część obszernej praicy L. Śle- 
dzińskiego, opisującego poby t w katordze tobolskiej, znanej szeroko w n iepodle
głościowych sferach przedw ojennych. Bobrowski Em il w spom ina o reakcji robot
ników krakow skich przeciw  oderw aniu Chełm szczyzny od Polski w  fetach 1909 11
i 18. P ierw sza część a rty k u łu  H. J. Korybut-W oronieckiego om aw ia działalność 
g rupy  Polaków  w Szw ajcarii w  ła tach  w ojny 1914 — 18 na tle  ówczesnych stosun
ków, zrzeszonych w Stow arzyszeniu „La Pologne e t la G uerie", ich akcję p ropagan
dową na rzecz niepodległości. Z am ykają ten dział w spom nienia dr. Łukasiaka J. 
o udziale ludności w iejskiej w rozbrajan iu  Niemców w 1918 r. W „Miscellaneach" 
dr. W acław  l ip iń s k i  ogłosił trzy  bardzo  ciekaw e re la c je : p łk . A. Koca, ks. Z. L u 
bom irskiego i  k a rd y n a ła  A. Kakowskiego z d n i pow rotu Józefa Piłsudskiego z M a
gdeburga, obrazujące ówczesny stan  k ra ju  i umysłów. W dziale listów Józefa P ił
sudskiego zostały ogłoszone dalsze trzy  lis ty  z 1896 r. W kronice naukow ej omówio
ne zostały w ytyczne badań  historycznych w  zakresie najnow szych czasów w Niem
czech przez d ra  H. Wereszyckiego. O bficie p rzedstaw ia się dział spraw ozdań i re- 
cetnzyj, obejm ujący  k ilkanaście  pozycyj z najnow szej lite ra tu ry  h isto rycznej. Zam y
ka zeszyt kom unikat S. W ojciechowskiej, om aw iający stan  i postu la ty  b ad ań  nad 
dziejam i ta jn e j p racy  ośw iatowej i  ku ltu ra lnej. Zeszyt, ja k  zwykle, ożyw ia szereg 
fotografii, zw iązanych z  umieszczonym i artykułam i.

„ZUCHOWATY1

„Zuchow aty” —  to organ koła  b. żołnierzy 5 p. p. Leg. I Brygady Józefa  
Piłsudskiego. H istoria „Zuchow atego” sięga 1916 r. W ychodził on wówczas 
w okopach. Num erów wyszło stosunkow o niewiele, gdyż zaledw ie trzy. Sytua

cja, jaka się następnie  w ytw orzyła, kryzys przysięgowy, internow anie legioni
stów  i t. p. uniem ożliwiły dalsze w ydaw nictw o. D opiero w roku śm ierci Mai 
szaika J . Piłsudskiego oddział K rakow ski Koła 5 p. p. Leg. postanow ił wznowić 
w ydaw nictw o „Zuchow atego”. Ze względów zasadniczych w 1936 r. w ydaw anie 
„Zuchow atego" przejął Zarząd Głów ny Koła „P iątaków  . Pismo ukazuje się 4 ra 
zy w roku: i9  m arca —  w dniu Imienin M arszałka J. Piłsudskiego, 12 m aja — 
w rocznicę śm ierci Józefa Piłsudskiego, 6 sierpnia w rocznicę w ym arszu k a 
drów ki i 11 listopada —  w św ięto Niepodległości.

„Zuchow aty" ma stanow ić więź, k tó ra  łączyć będzie nie tylko b. żołnierzy 
5 p. p. Leg. Pol. m iędzy sobą, ale i tych, k tórzy  już w wolnej Polsce odbyli s łu ż b ; 
w tym pułku. „Zuchow aty” sk łada  się z kilku działów. N ajważniejsze to  działy 
zaty tułow ane „Nasze dzisiaj” i „Nasze wczoraj . W pierw szym  sta ra  się re
dakcja odzw ierciedlać ak tualną  rzeczyw istość i stosunek do tej rzeczyw isto- 
sci, w drugim zaś —  przedstaw ić czytelnikom  to, co ffP iątacy  przeżyli pod wo- 
clzą M arszałka Józefa  Piłsudskiego czy to w okresie przed  legionami, czy też 
już w czasie wojen polskich 1918 —  1920 r  D otychczas ukazało  się ogółem 13 
zeszytów. Zaw ierają one bardzo bogaty m ateria ł zarów no publicystyczny, h isto
ryczny, jak i w spom nieniowy i ilustracyjny, k tó ry  będze niezm iernie ważnym 
przyczynkiem  do dziejów doby dzisiejszej a także  i do dziejów w alk o N iepod
ległość.
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Bojanowski Bartłomiej. O naprawę stosunków gospodarczych w Polsce. 

Nakładem autora. Str. 84.
Czyrek Jan Kanty dr., członek Koła Zw. Syb. w Drohobyczu. Budowa no

wych dróg wodnych, wychowawczych, finansowych, militarnych i prawnych 
w Polsce. Str. 80.

Lepecki Mieczysław. B mjr. Od Sybiru do Belwederu (Fragmenty z życia 
M arszałka Piłsudskiego). Wydanie drugie. Instytut Wydawniczy „Biblioteka 
Polska". W arszawa 1937 r. Str. 72.

Spis rzeczy: 1) Wigilia w Zułowie; 2) Ziuk w szkole; 3) Sybir; 4) Uciecz
ka z więzienia; 5) Lata rewolucji; 6) Między rewolucją i wojną; 7) Na wojnę 
z Rosją; 8) Dawid przeciw Goliatowi; 9) M arszałek Piłsudski wygrywa wojnę.

Książka przeznaczona dla młodzieży, w prosty, szczery i wzruszający spo
sób przedstawia życie Wielkiego Marszałka. Na uwagę zasługuje rozdział o Sy
birze (str. 19—30).

Poezja Legionów. 1796—1807. 1914— 1918. Zebrał, opracował, opatrzył 
wstępem i życiorysami Karol Koźmiński. Nakł. Głównej Księgarni Woiskowei. 
R. 1396. Str. 229. Portretów  22.

Prawdziwie wytwornie, z wybitną dbałością o estetykę szaty zewnętrznej wy
dana księga zawiera wybrane poezje oraz portrety piewców Legionów Dąbrow
skiego i Legionów Piłsudskiego. Z poetów Legionów Dąbrowskiego: Wybickiego 
Józefa, Godebskiego Cypriana, Reklewskiego Wincentego, Brodzińskiego An
drzeja, Brodzińskiego Kazimierza, Tymowskiego Kantoberego, Góreckiego Anto
niego, Morawskiego Franciszka; z poezyj Piłsudczyków: Biernackiego Tadeusza 
(autor słynnego wiersza p. t. Mv, Pierwsza Brygada), Biernackiego-Kostka Wa
cława, Wieniawy - Długoszowskiego Bolesława, Gwiżdżą Feliksa, Relidzyńskie- 
go Józefa, Teslara Józefa, Kowalskiego Adama, Dunin - Majewskiego, Żuław- 
skego Jerzego, Mączki Józefa i innych.

Księgę kończą: objaśnienia, bibliografia i skorowidz nazwisk.
Jesteśm y pewni, że pięknie wydana antologia p. t. „Poezja Legionów" znaj

dzie się w bibliotece nie tylko każdego miłośnika poezji ojczystej ale i w pod
ręcznym księgozbiorze żołnierza służby czynnej i żołnierza rezerwy.

Or-Ot (Artur Oppman) Służba poety. Wydanie pośmiertne. Przygotował 
li wstępem opatrzył Antoni Bogusławski. Nakł. Głównej Księgarni Wojskowej.

Któż nie zna i kogo nie wzruszają szczere, serdeczne, arcypolskie wiersze 
Or - Ota, niezrównanego piewcy Starego M iasta i Wojska Polskiego. 
Mjr. Bogusławski pisze w słowie wstępnym: „Pisał Or-Ot do końca życia wiele, 
zawsze najchętniej opiewając wielkość i sławę. Stąd też znaczną liczbę utworów 
poświęcił Wodzowi Naczelnemu Wskrzeszonej Polski, Marszałkowi Piłsudskie
mu, Wojsku Odrodzonemu i jego zwycięstwom... Wiersze, w tomie niniejszym 
zawarte, są jego ostatnimi przed śmiercią utworami... Niechże idą w świat, niech 
idą przede wszystkim do żołnierzy jako pośmiertny głos poety, który wojsko pol
skie nad wszystko ukochał, a w szeregach jego trw ał wiernie, na miejscu przez 
Boga i talent wskazanym". Poezje ppłk. Or-Ota wydane są bardzo pięknie.

Prus Bolesław (Aleksander Głowacki). Nowele, opowiadnia, fragmenty. 
Tom IV. Przemiany. Nakład Gebethnera i Wolffa. W arszawa. Str 213.
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Prus Bolesław (Aleksander Głowacki). Nowele, opowiadania, fragmenty. 
Tom  V. Przemiany, N akład  G ebethnera  i Wolffa. W arszaw a. S tr. 213.

Prus Bolesław (Aleksander Głowacki). Nowele, opow iadania, fragm enty. 
Tom V. Przemiany. N akład G ebethnera  i Wolffa. W arszaw a. Str. 270.

Pod znakiem Polskiej Akademii Literatury, Redaktorzy: Ignacy Chrzanow
ski, Zygmunt Szweykowski.

Z  ŻYCIA ORGANIZACJI
RZUT OKA NA DOROBEK REDAKCYJNY „SYBIRAKA”

Organ Związku Sybiraków  ukończył trzeci rok  regularnego w ydaw nictw a. 
Każdy nieuprzedzony a pow ażny czytelnik z łatw ością spostrzega sta ły  postęp 
pism a pod względem  różnorodności, oryginalności, poziomu artykułów , studiów 
i t. d. Do każdego Nr. (5— 6 szesnastek) stale dołączane są 2 k a rtk i (4 strony) 
oryginalnych, zw iązanych z treśc ią  i w innym piśmie nieprodukow anych ilu- 
stracyj.

Stw ierdzić należy, że, mimo tak  bogatej i długotrw ałej polskiej tradycji sy
birackiej, nie było dotąd w Polsce czasopism a spraw om  Sybiru poświęconego. 
Tę lukę zapełnił dopiero „Sybirak", pismo odrębne od jakichkolw iek innych 
czasopism , o specjalnej i poniekąd egzotycznej treści, ra tu jące od zapom nienia 
daw niejszą i niedaw no p rzeżytą  przeszłość polskiego heroizm u i polskiego m ę
czeństw a, pośw ięcone dziejom Polaków  na Syberii. Zgodnie z różnorodnym  sk ła
dem  „Sybiraków ", pismo obszernie i w  sposób pow ażny uw zględnia trzy  zasad
nicze dziedziny: 1) zesłanie i katorgę polską na Syberii, 2) dzieje b. V-ej Syberyj
skiej Dywizji a także  3) polską p racę społeczną, a zw łaszcza społeczno - woj
skow ą na Syberii. Te dziedziny pismo uwzględnia w  formie różnorakiej: a rty 
kułów , studiów, wspom nień, dokum entów , przyczynków , recenzyj oraz utw orów  
lite ra tu ry  pięknej (beletrystyka, dram at, poezja).

W  trosce o stronę trw ałą , naukow ą publikow anych p rac  i mając na  wzglę
dzie obow iązki pedagogiczne w stosunku do czytelników , redakcja  n iejednokro t
nie opatruje artyku ły  kom entarzam i i uwagam i w yjaśniającym i i w szczególności 
opatru je  je bibliografią. Tak np. w Nr. 1/9 z r. 1937 um ieszczona została  obszerna 
bibliografia p rac  o 5-ej Syberyjskiej Dywizji; w Nr. 1/5 um ieszczony został zarys 
rozum owanej bibliografii polskiej lite ra tu ry  syberyjskiej. Osobno —  umieszczona 
została  bibliografia syberyjskich i azjatyckich utw orów  F. A. O ssendowskiego 
(Nr. 2/6).

„Sybirak' niezależnie od współpracy niektórych członków Związku docie
ra  do wszystkich wybitnych pisarzy i publicystów związanych z Sybirem i po
wołuje ich do współpracy. Tak więc drukował „Sybirak” m. in. utwory W. Sie
roszewskiego i J. Birkenmajera, artykuły ś. p. Anusza, ś p. C. Jellenty, mjr. Le- 
neckiego, J. Sokulskiego, K. Symonolewicza. Specjalnie dla odzwierciedlenia Sv- 
biru w plastyce umieszczał „Sybirak" odpowiednie artykuły wybitnych k ry ty 
ków sztuk plastycznych: Husarskiego, Wallisa, Cieślewskiego — syna.

Wszystkie nowości wydawnicze (literatura piękna i książki naukowe) 
związane z Syberią, a także wybitniejsze dzieła o treści wojskowej, bezzwłocz
nie po ich ukazaniu się recenzowane są w piśmie. Takie np. świeżo wydane, k a 
pitalne dla Sybiraków dzieło ekonomiczne p. t. „Syberia jako czynnik gospodar-
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stwa światowego —- W. Komorowskiego nie omawiane jeszcze w prasie, byio 
zaraz po wydaniu obszernie cytowane i omówione przez 2-ch recenzentów .K. 
Symonolewicza i W. PelcaJ — vide Nr. 2/10.

Ponieważ arcydzieło ,,Anhelli” jest tradycyjną perłą polskiej literatury sy
beryjskiej, przeto jego różnostronnemu omówieniu poświęcony był częściowo je
den z NN. „Sybiraka" (w Nr. 4/8 cztery art. na tem at „Anhellego").

W stałym dziale „Przegląd prasy” notowane są wszystkie odgłosy prasowe 
związane z Syberią.

Redakcja weszła w stały kontakt z Instytutem Józefa Piłsudskiego, po
święconym badaniu najnowszej historii Polski, i dzięki współpracy z nim umie
szcza w dziale „Dokumentów" rewelacyjne pisma, związane bezpośrednio z Sy
berią, znajdujące się w archiwum P. P. S., złożonym jako depozyt w wymienio
nym Instytucie.

Ponieważ „Sybirak" poświęcony jest tradycji sybirackiej, przeto siłą rze
czy związany jest z przeszłością. Redakcja jednak stale zdąża — w miarę możli
wości, w  dużej mierze uwarunkowanych względami materialnymi — do aktuali
zacji treści sybirackiej. O aktualizacji tej świadczą poza specjalnymi artykułami, 
cykle artykułów dyskusyjnych na tem at szczególnych aktualnych zagadnień wy
suniętych przez redakcję (o stosunek do tradycji sybirackiej; aktualne zagadnie
nia Związku; problemat, młodzieży); dział „aktualii sowieckich i syberyjskich" 
z najnowszymi informacjami, dotyczącymi życia społecznego, gospodarczego 
i kulturalnego w Z. S. R. R. i na Syberii; kilkakrotne umieszczanie większych 
artykułów na tem at Syberii dzisiejszej przez mjr. Lepeckiego, głośnego pisarza 
i podróżnika, który niedawno był dwa razy na Syberii; umieszczanie rezultatów 
najnowszych badań nad Syberią (przekłady z „Sowieckiej Etnografii", oficjalnego 
wydawnictwa Akademii Nauk Z. S. R. R.; cykl artykułów p. t. „Ludy Syberii, 
w którym poszczególne plemiona syberyjskie omówione są aż do powojennych, 
najnowszych czasów; działy „kroniki” i z „życia organizacji".

W trzecim roku istnienia „Sybiraka” (r. 1936) treść pisma była planowo- 
układana w poszczególnych działach.

W SPRAWIE „SYBIRAKA”
Zarząd Główny na posiedzeniu 20. III. r. b. między innvmi uchwałami, do

tyczącymi wydawnictwa, postanowił wydać Nr. pierwszy kwartalnika „Sybirak" 
za 1937 rok oraz upoważnić administrację wydawnictwa do utworzenia listy 
członków, popierających wydawnictwo z uzyskaniem ich zobowiązania do pła
cenia po 5 zł. miesięcznie w ciągu 1937 roku.

Koledzy!
Komu na sercu leży dobre imię Związku Sybiraków i kto docenia wartość 

kw artalnika „Sybirak", winien niezwłocznie zadeklarować swój udział w popie 
raniu wydawnictwa, podając swoje nazwisko i adres bezpośrednio do Sekcji W y
dawniczej Zarządu Głównego (Warszawa, ul. Wspólna 37. m. 5) lub za pośred
nictwem Zarządów Okręgowych.

Nazwiska popierających wydawnictwo będą umieszczane w kolejnych nu
merach kwartalnika. W płaty należy uskuteczniać do Pocztowej Kasy Oszczędno
ści na rachunek kw artalnika „Sybirak" Nr. 19.653.

VIII ZJAZD ZWIĄZKU SYBIRAKÓW
VIII Zjazd Delegatów Związku Sybiraków odbędzie się w Brześciu n. Bu

giem 29 i 30 czerwca r. b. W programie zjazdu przewiduje się udział delegatów
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i członków  w św ięcie pułkow ym  82 pp. (d. I Pu łk  Piechoty), k tó re  przypada na  
dzień 1 lipca r. b. A pel poległych odbędzie się w dniu 30 czerw ca. U roczysta 
część Zjazdu i obrady odbyw ać się będą w  historycznym  Białym Pałacu, w  k tó 
rym Trocki i Hofman podpisali tra k ta t Brzeski.

BEZROBOCIE WŚRÓD SYBIRAKÓW
R ozpisana przez Zarząd Główny ank ie ta  o nasileniu bezrobocia w śród na

szych członków  dała  w yniki następujące: ogólna ilość bezrobotnych na dzień 15 
m arca r. b. 161 osób, w tym  pracow ników  umysłowych 35, fizycznych 126. P o 
dział w edług zawodów: wolne zaw ody 5, techników  5, handlow ców  5, nauczy
cieli 2, b iuralistów  16, rzem ieślników  63, robotników  36, robotników  rolnych 19, 
oficjalistów 8, bez określenia zawodu 2.

W iek bezrobotnych: do la t 40 —  13 osób, do 45 —• 38, do 50 —  56, do 
55 —  30, do 60 —  17, ponad 60 — 7.

Nadm ienić należy, że O kręg Lwowski nadesła ł ty lko odpowiedzi, dotyczą
ce 10 członków  bezrobotnych, zam ieszkałych na  te ren ie  m iasta Lwowa.

Dane pow yższe nie obejmują O kręgów  Poleskiego i Lubelskiego, k tó re  nie 
nadesłały  m ateria łów  o bezrobotnych członkach swych Okręgów.

ODCZYT KPT. JAREM - MIRSKIEGO
W  dniu 27 stycznia r. b. w Rozgłośni W arszaw skiej Polskiego R adia w y

głoszony został p rzez członka Zarz. Głównego, kp t. Ja rem  - M irskiego, odczyt 
p. t. „5 Dywizja S trzelców  Polskich na Syberii",

USTĄPIENIE MJR. MIKOŁAJSKIEGO
Mjr. Ja n  M ikołajski z powodu służbowego przeniesienia zdał obow iązki 

K om endanta O ddziału W arszaw skiego mjr. dypl. int. A ntoniem u Kruczyńskiem u.
W  zw iązku z tym  K om enda G łów na w yraziła mjr. M ikołajskiem u Janow i 

podziękow anie i i najwyższe uznanie za jego p racę na te ren ie  O kręgu W arszaw 
skiego, pracę, k tó rą  w ybitnie przyczynił się do organizacji kół żołnierzy 5 Dy
wizji Syberyjskiej.

Mjr. M ikołajski Jan  pozostanie nadal członkiem  Komendy Głównej.

WALNE ZEBRANIE OKRĘGU WARSZAWSKIEGO
Na dz. 28 kw ietnia 1937 r. zw ołane zostało w alne zebranie O kręgu W ar

szaw skiego. P orządek  dzienny zaw ierał m. in.: spraw ozdanie Zarządu (ogólne 
i finansowe), w ybór w ładz (zarządu, komisji rew izyjnej i sądu koleżeńskiego): 
spraw ozdanie sekcji wydawniczej Zarządu Głównego i pow zięcie odnośnych 
uchw ał w  spraw ie „Sybiraka"; w ybór delegatów  Okręgu na  W alny Zjazd w  B rze
ściu n/B. i uchw alenie w niosków  na ten  Zjazd; w reszcie re fe ra t p rezesa  W . Dzie
w anow skiego - G intow ta p. t. „Prądy ideologiczne we współczesnej państw o
wości”.

Z ZEBRAŃ OKR. WARSZAWSKIEGO (prelekcje o ustroju i reformie rolnej)
Na jednym z m iesięcznych zebrań członków  O kręgu W arszaw skiego płk. 

J . Skorobohaty  - Jakubow ski w ygłosił re fe ra t p. t. „Dzieje ustroju rolnego w Pol
sce”. P relegen t w  przeszło godzinnym odczycie zobrazow ał słuchaczom  rozwój 
ustroju rolnego, począw szy od wsi rodowej po przez poddaństw o, pańszczyznę, 
uw łaszczenie aż do czasów  obecnych.
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R efera t płk. Skorobohatego-Jakubow skiego uzupełnił mec. Wł. Dziewałtow- 
ski - G intow t krótkim  przeglądem  zasad reform y rolnej w Polsce w porów naniu 
z zasadam i w państw ach  sąsiednich: Niemczech, Czechosłowacji, Rumunii, Litwy, 
Łotw y i Rosji. P relegent w źródłowym  referacie  wyjaśnił względy społeczne
i ekonomiczne a także polityczne przy wykonywaniu reformy rolnej.

U D Z IA Ł  W  KOM ITECIE W Y K O N A W C Z Y M  U R O C Z Y ST O ŚC I  
20-LEC1A B. ARM II PO LSK IEJ W E FR A N C JI

P rezes Okr. W arsz. Zw. Sybiraków , mec. W ładysłw  G intow t - Dziewał- 
tow ski, w ybrany został do K om itetu W ykonaw czego U roczystości 20 lecia 
b. Arm ii Polskiej we Francji.

Z SEKCJI DOCHODÓW NIESTAŁYCH PRZY ZARZĄDZIE OKR. WARSZ.
Prelim inarz Sekcji na  rok  1936 na kw otę zł. 2.400 został zrealizow any 

z nadw yżką zł. 105, razem  zł. 2.505. Prelim inarz na rok  1937 kszta łtu je  się p o 
dobnie jak na rok  ubiegły dzięki intensyw nej p racy  członków  Sekcji Dochodów 
N iestałych i sprężystej organizacji k ierow nika kol. A. W endorffa. w

Staraniem  Sekcji w  lokalu Związku odbył się tradycyjny Sylw ester. Z apro
szeni goście i członkow ie bawili się w esoło aż do samego rana. Zabaw a uroz
m aicona była  licznymi niespodziankam i. Tow arzyskie taneczne Sobótki, cieszące 
się powodzeniem , wznowione będą we w rześniu.U rządzane są nadal im prezy w  lo
kalach A drii i Cafe Club. W tork i brydżow e cieszą się rów nież frekw encją. 10% 
z dochodu z powyższych im prez przeznaczone jest na zakup wojskowego samolotu 
„Sybirak" i ponadto pobierane jest 10% na ten  cel od kw ot wygranych w bry
dża. Dnia 5 stycznia b. r. odbył się w O ficerskim  Y acht Clubie Bal R eprezen ta
cyjny Związku Sybiraków , z k tórego cały dochód przeznaczono na  pow iększe
nie funduszów na zakup sam olotu „Sybirak". Na jesieni sekcja p rzystąp i do zor
ganizow ania k ilku  bali w  reprezentacyjnych lokalach m. W arszaw y, k tó re  odbę
dą się w bieżącym  karnaw ale.

Z IMPREZ OKR. WARSZAWSKIEGO (pożegnanie ppłk. Sztarejki)
Staraniem  Kom endy O ddziału W arszaw skiego K oła Żołnierzy b. 5 Dy

wizji Syberyjskiej odbyła się dn. 20 m arca b. r. w spólna w ieczerza - koncert 
w  lokalu Związku. Zgrom adzeni w  ilości około 100 osób spędzili w ieczór w  szcze
rym, koleżeńskim  nastroju. P ierw szy zabra ł głos kom endant p łk . Skorobohaty- 
Jakubow ski, żegnając serdecznie swego zastępcę ppłk. Sztarejkę, k tó ry  tegoż 
w ieczoru opuścił W arszaw ę, udając się do P ińska jako dow ódca 84 p. p Komen
dan t w  serdecznym  przem ów ieniu dziękow ał kol. Sztarejce za jego ofiarną p racę 
dla dobra organizacji i położone zasługi. W  odpow iedzi ppłk. Sztarejko oświad
czył, że, mimo wyjazdu, sercem  pozostaje przy swych kolegach i dalszej pracy 
dla O rganizacji nie zaniecha.

Z kolei kom endant wznosił toasty  na cześć kolegów, k tórzy  nie szczędzą 
pracy  w życiu organizacyjnym.

W ieczerza trw ała  do późnego w ieczoru •— przynosząc miłe wspom nienia 
kolegom  ze w spólnie przebytych  przeżyć w  tajgach i tundrach  Sybiru.

CHOINKA W OKR. WARSZAWSKIM
Staraniem  Sekcji B ratniej Pomocy i Sekcji Dochodów N iestałych w  r. 1. 

choinka dla dzieci odbyła się z w iększą uroczystością, co należy zaw dzięczać 
dobrej organizacji.
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W  dn. 10 stycznia b. r., już na długo przed w yznaczoną godziną, przybyła  
licznie dziatw a, oczekując z niecierpliw ością św. M ikołaja w około ładnie ude
korow anej i ośw ietlone! choinki. Nagle, jak z pod ziemi, zjawił się on w biało- 
śnieżnym  płaszczu, z długą, siw ą brodą, z pełnym  koszem łakoci, zabaw ek 
i odzieży.

Nie spieszył się z rozdaniem  podarunków . Dopiero, gdy dziatw a przyrzekła  
posłuszeństw o rodzicom, obdarzył ją łakociam i, a najbiedniejsze dzieci rów nież 
i odzieżą.

Niezm iernie uradow ane dzieci w raz ze św. M ikołajem  śpiew ały kolendy, 
po czym wspólnie się zabaw iały.

Z OKRĘGU ŚLĄSKIEGO

Dnia 4 kw ietn ia  r. b odbyło się w Domu C hrześcijańskim  w Katowicach 
w alne zebranie Związku Sybiraków  O kręgu Śląskiego przy udziale członków  ze 
w szystkich pow iatów  śląskich, Zagłębia D ąbrowskiego, Bielskiego i Żywieckiego, 
przedstaw icieli Zarządu Głównego Zw. Sybiraków  w W arszaw ie i związków 
sfederow anych i zaprzyjaźnionych.

Zebranie zagaił w  imieniu nieobecnego p rezesa dr. S trzem eckiego w ice
prezes p. J . Sawicki.

Obrady odbyw ały się pod przew odnictw em  pułk. Skorobohatego-Jakubow - 
skiego, w iceprezesa Zarządu Głównego Zw. Sybiraków , b, pierw szego dow ód
cy 1-go pułku  Strzelców  Polskich na Syberii. Ponadto  z Zarz. Głównego obecny 
był kol. K onstanty Piotrow ski..

Przem ów ienia pow italne wygłosili: pp mgr. S tachursk i w  imieniu Zarządu 
W ojewódzkiego Federacji P. Z. O. O., prezes Oszek imieniem Zw. Pow stańców  
Śląskich oraz Zw. M arynarzy, w iceprezes T ura im. Zw. Legionistów  Polskich, 
kp t. K arłow icz im. Zw. Kaniowczyków i Żeligowczyków oraz Okręgowej re p re 
zentacji b. Żołnierzy W ojsk Polskich na W schodzie, rtm . rez. K urow ski im. 
Podokręgu Śląskiego Zw. Strzeleckiego, mjr. w  st. sp. G auza im. Zw. W ete ra 
nów  Pow stań Narodow ych oraz p. Zam bok im. Zw. Podoficerów  Rez. Okręgu 
Śląskiego.

Po w ysłuchaniu ideowego referatu , wygłoszonego przez dr. Żemłę, oraz 
spraw ozdań z działalności Związku pow zięto uchw ałę u tw orzenia  przy Okręgu 
Śląskim Zw. Sybiraków  K oła uczestników  b. V dywizji na Syberii.

U stępującem u Zarządowi udzielono absolutorium  i w ybrano nowy w na
stępującym  składzie: dr. Strzem ecki, Saw icki Jerzy , D uław a Paw eł, Szym eczck 
Rudolf, M eder Jan , kom. Ferencow icz Leon, Ożóg Stanisław , Bezeg Zygmunt, 
dr. Żem ła Józef, inż. C zarnota Jan , inż. K rygow ski Jan .

Do komisji rewizyjnej w ybrano: R yw ika Ludwika, M agrysia Zabratow skie- 
go M ichała, M ilówkę M ichała, B ertholda M ariana, Barciszew skiego Józefa  oraz 
O koło-K ułaka Zygmunta.

Do Sądu Koleżeńskiego w ybrani zostali: dr. S tefek, dr. G utkow ski, dr. Ja -  
rzyński, K. Steinhof, adw. K rysow ski oraz dr. Trznadel.

D elegatam i O kręgu na  VIII Zjazd W alny Sybiraków , k tó ry  się odbędzie 
w  lipcu b. r. w  Brześciu n/B. łącznie ze św iętem  tam tejszego pułku  piechoty, 
w ybrani zostali: inż. R y tter, inż. Serog, O koło-K ułak i dr. Jarzyński.

Po zebraniu odbył się wspólny obiad koleżeński.



WALNE ZEBRANIE W GDYNI, WARSZAWIE I BRZEŚCIU n B.
W  dniu 7 m arca r. b. odbyły się w Gdyni zebrania organizacyjne Oddziału 

Koła b. Żołnierzy V Syb. Dyw. oraz doroczne W alne Zgrom adzenie Oddziału 
Koła w W arszaw ie.

W  dniu 21 m arca r. b. odbyło się doroczne W alne Zgromadzenie Okręgu 
Poleskiego z udziałem  delegata Zarządu Głównego.

ODZNAKA 5 SYB. DYW.
W zw iązku ze staraniam i o wznow ienie p rac  Komisji O dznaki Pam iątkow ej 

b. W ojsk Polskich we W schodniej Rosji (Syberia) Komendy O ddziałów i O krę
gów winny niezw łocznie przystąpić do sporządzania spisów członków, nie po
siadających wymienionej odznaki.

KRZYŻ I MEDAL NIEPODLEGŁOŚCI
W nioski na odznaczenia Krzyżem  i M edalem  N iepodległości będą przyj

m owane przez K om itet tylko do dnia 31 grudnia r. b.
Z uwagi na to, że z przekazaniem  w niosków  do K om itetu odbywają się 

p race przygotow aw cze oraz ze względu na  ferie letnie członkowie, k tó rzy  do
tychczas nie odesłali wniosków, wzgl. nie uzupełnili braków , winni we własnym  
in teresie  nadesłać w nioski i dokum enty w  czasie jak  najszybszym.

W niosków  bez dokum entów  K om iiet nie rozpatru je  i nadsyłanie ich jest 
bezcelowe.

MEDAL ZA WOJNĘ 1918 —  1920
W spraw ie odznaczeń m edalem  za wojnę 1918 —  1920 należy podania k ie 

row ać do w łaściw ego P. K. U., k tó re  udzieia bliższych wyjaśnień.

MEDAL INTERRALIE I COMMEMORATIVE
B. Żołnierzy V-ej Syb. Dywizji informujemy o Dzienniku R ozkazów  M ini

ste rs tw a  Spraw  W ojskowych Nr. 20/30 rok, obw ieszczenie Nr. 1, w myśl k tórego 
podania należy sk ładać drogą służbow ą do A ttache wojskowego przy A m basa
dzie Polskiej w Paryżu przez M inisterstw o Spraw  W ojskowych, G abinet Mini
stra . Osoby cywilne —  za pośrednictw em  właściw ego P. K. U.

Ze  Zwiqzku Młodzieży z Dalekiego Wschodu

Członkow ie Związku M łodzieży z D alekiego W schodu w liczbie: 444, sku
pieni są w trzech  O ddziałach: w arszaw skim , w ileńskim  i m orskim  oraz w dzie
więciu Kołach, znajdujących się w Łodzi, Radomiu, G rudziądzu, Bydgoszczy, 
W ejherow ie, Białym stoku, K atow icach, Lublinie i Poznaniu.

Prezydium  Związku stanow ią: Je rzy  S trzałkow ski — prezes; Bronisław  
K otyński —  w iceprezes i sekr. gen.; Józef C elica —  w iceprezes; Je rzy  Szantyr 
skarbnik.

Każdy Oddział i każde Koło w ytyczyło sobie p racę na  pew nym  polu i tak : 
Oddział m orski pracuje nad  uświadom ieniem  politycznym  m ieszkańców  w ybrze
ża  morskiego, Oddział w  W ilnie s ta ra  się przez w spółudział w Rodzinie Radio
wej pom agać najbiedniejszym , a O ddział w arszaw ski pracuje na polu społeczno- 
oświatowym.
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Związek, nie mogąc zostać obojętnym  na najważniejsze przejaw y życia po
litycznego Polski, zgłosił swój akces do Obozu Zjednoczenia Narodowego, zor
ganizowanego p rzez p łk. A. Koca. S tarsze społeczeństw o, chcąc przyjść z po
mocą ta k  m aterialną jak i m oralną m łodzieży skupionej w Związku, stw orzyło 
Tow. Przyjaciół Związku M łodz. Dal. W schodu, k tórego prezesem  został p. Min. 
Hubicki.

Oddział w arszaw ski, pragnąc zorganizow ać życie tow arzyskie członków, 
prow adzi świetlicę, a  ostatnio urządził w (dniu Święta Japonii dm. 3.IY b. r. (za
baw ę taneczną w  Kasynie G arnizonow ym  pod nazw ą „Noc Kwitnącej W iśn i '.

Bal ten  odbył się przy łaskaw ym  w spółudziale członków Poselstw a Jap o ń 
skiego, pod p ro tek to ra tem  p. M inistra Kośc.iałkowskiego i p. M inistra pełno
mocnego, Ito Nobobumi.

J a k  można było przew idyw ać, bal :niał zapew nione powodzenie; obecnych 
było około 500 osób. W śród gości pow szechną uwagę zw racali obecni na sali 
przedstaw iciele w arszaw skiej społeczności japońskiej w strojach narodowyc.i. 
Około północy nastąp iły  artystyczne produkcje; korzystając z uprzejm ości p. Szi- 
mitzu, obecni mieli sposobność oglądać oryginalne tańce japońskie.

R zut oka na podium  na tle w spaniałej dekoracji o charak te rze  japońskim 
spraw iał niezapom niane w rażenie pięknego folkloru japońskiego. Ponadto  p. Ka
niewska, sopran koloraturow y, w ykonała ludowe pieśni japońskie oraz p. M ał
kow ski, a rty sta  T ea tru  Polskiego, w ygłosił przygodne recytacje.

Pośród innych a trakcyj w yróżniał się bufet japoński z oryginalnym i po
traw am i japońskimi, w którym  obow iązki gospodyń pełniły  panie z Poselstw a 
Japońskiego w narodow ych strojach.

P iękna ta  im preza niew ątpliw ie pozostaw i n ieza ta rte  w rażenie śród uczest- 
r ik ó w  balu.

Z OKR. W ILEŃSKIEGO ZW. MŁODZIEŻY Z DAL. W SCHODU
Wilno i— Związek M łodzieży z D alekiego W schodu. Dość dziwne zestaw ie

nie, pow iedziałabym , trochę egzotyczne naw et. Zaw iódłby się jednak srodze ten, 
k to  szukałby w naszym  zw iązku w yłącznie egzotyki. Zw iązek M łodzieży z D a
lekiego W schodu na teren ie  W ilna pow stał 28 sierpnia, 1933 r. Dopiero jednak 
w  roku  1934 zdołał uzyskać odpow iedni poziom jako jednostka zespołow a przy po
mocy Związku Sybiraków . N ależy tu  podkreślić, że Sybiracy popierali zawsze 
nasze inicjatywy, a przede w szystkim  podtrzym yw ali nas duchowo, szczególnie 
zaw dzięczam y to ś. p. Kazim ierzowi Falkow skiem u, prezesow i Okr. W ileńskiego 
Zw. Sybiraków . Pod osłoną au to ry te tu  Związku Sybiraków  dojrzeliśmy organi
zacyjnie i wzmocniliśmy się na tyle. że dziś W ilno wie o nas. Już  niejednokrotnie 
społeczeństw o w ileńskie zetknęło  się z nami jako z organizacją pow ażną, z or
ganizacją, k tó ra  po trafi na każdym  polu w yw iązać się należycie ze swoich obo
wiązków , za p rzykład  niech służy w iersz, jaki ukaza ł się w  jednym z pism w i
leńskich o nas w W ilnie. Nie chcę pisać spraw ozdania, dlatego też nie p rzy ta 
czam  konkretnych  faktów . C hciałabym  tu  raczej skreślić k ró tk i szkic, od tw a
rzający rozwój naszego zw iązku i znaczenie tego zw iązku dla nas młodych. P o
mijając to, że Zw iązek M łodzieży z Dalekiego W schodu jest rów nież organizacią 
sam opom ocowo - tow arzyską, pom ijając p łynącą stąd  m ateria lną korzyść dla 
jego członków, chciałabym  szczególnie zaakcentow ać nastrój naszego zespołu, 
niejako stronę psychiczną naszej organizacji. Nie w iem  czy znajdzie się na te re 
nie W ilna drugi tak i zespół, k tó ry  by się sk ładał z tak  różnorodnego elem entu
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jak  nasz, i nie ma też z pew nością w W ilnie zespołu, k tó ry  by się mógł poszczycić 
takim  zżyciem swoich członków. Jesteśm y rodziną niemal. W idujem y się często, 
w spółpracujem y razem , rozum iem y się... lecz nie tu  jednak leży źródło i przy
czyna tej specjalnej, jedvnej w swym rodzaju atm osfery związku. P rzyczyna leżv 
głębiej, poza nami, w  przeszłości. Są to  nasze w spom nienia i przeżycia wspól
nych kolei losu z dzieciństw a. L ata  w ielkich przeżyć, la ta  n iezatarte , w ięc tru d 
no nie w racać do tych dni. Z m roków  pam ięci, przy każdej okazji, jak za do t
knięciem  różdżki czarodziejskiej, w yłaniają się szeregi m iast, rzek, gór, krajo
brazów  oraz w spom nień miłych i tragicznych, ta k  dobrze utrw alonych i nabie
rających cech realnych w  wspólnym  obcowaniu.

Tu się zaczyna w schód — egzotyka...
„A pam iętasz Charbin, C habarow sk, W ładyw ostok, Czytę, Irkuck  i t. d , 

a Jap o n ię?"  Rozjaśniam y się pod wpływ em  wizji miłej, prom iennej krainy, k tó 
ra  tak  przyjaźnie gościła nas niegdyś u siebie.

Błyszczą oczy, p łoną nam  tw arze i końca nie ma, a czy pam iętasz to, a to  
i to... T akie  chwile łączą nas najbardziej i zespalają najmocniej. Zapominamy 
zupełnie, że te raz  jest inaczej, że już nie jesteśm y dziećmi, że każdy z nas tw o
rzy odrębną indywidualność. I jest nam  z tym  dobrze, ta k  jakoś jasno i beztro 
sko jak za daw nych dni, za dobrych czasów dzieciństw a. Lokal zw iązkow y to 
nasz drugi dom, to  nasza słoneczna przystań , p rzesiąkn ię ta  atm osferą beztro 
skiej młodości, gdzie w śród przyjaźnie um iechniętych tw arzy  możemy zaw sze 
nabrać  tchu i pogody do spełniania codziennych obowiązków. Nie jest nas wielu, 
lecz ci, co w  ten  lub inny sposób trafia ją  do nas, p rzew ażnie pozostają już z nami. 
Z roku  na  rok  zw iększa się nasza grom ada, a tym  samym w zrasta  zakres na
szej p racy  organizacyjnej. Dorzucam y do naszego program u coraz to  inny 
punkt, coraz to  inne udoskonalenie i cal po calu posuw am y się naprzód. A  to  
jest najważniejsze, że zapału  i ochoty do p racy  nie b rak . W ierzym y, że w spól
nymi siłami niejedno jeszcze osiągniemy, bo przecież „chcieć, to móc".

Regina Bielecka.

INICJATYWA KASY POŻYCZKOWEJ W ZW. MŁODZIEŻY 
Z DALEKIEGO WSCHODU

W  myśl § 4 p. 1 S ta tu tu  grono członków  Związku w ystępuje z inicjatywą 
zorganizow ania „Kasy Pożyczkow ej" dla udzielania pomocy m aterialnej człon
kom.

W łaściw a realizacja  zadania, w ypływ ającego ze sta tu tu , w  zestaw ieniu 
z charak terem  i stopniem  nasilenia po trzeb  m aterialnych członków  m ogłaby 
znaleźć odpow iedniejsze rozw iązanie w  ram ach specjalnie w  tym  celu stw orzo
nej placów ki kredytow ej, k tó ra  by pozw oliła ująć w ysunięty problem  na bardziej 
konkretnej płaszczyźnie.

W  zrozum ieniu znaczenia Spółdzielczości jako formy działania, dostosow a
nej do zaspokojenia po trzeb  tego rodzaju, pow stała  w śród członków  Związku 
myśl założenia Spółdzielni kredytow ej dla członków  całego Związku w  postaci 
kasy  spółdzielczej.

D ziałalność wzm iankow anej kasy  przyczyniłaby się w  dużym stopniu do 
rozw iązania w ielu trudności na tu ry  gospodarczo - finansowej, jakie istnieją 
w śród członków  Związku, P rzez udzielanie krótkoterm inow ych pożyczek ty lko 
członkom  w  niej zrzeszonym  na cele gospodarczo w skazane, a w ięc przede 
w szystkim  produkcyjne i obrotow e, przy  k tórych  byłyby gw arancje łatw ej

94



i szybkiej zw racalności w łożonych nakładów , w pływ  działalności kasy spółdziel
czej byłby niezbędny w k ierunku zaspakajania uspraw iedliw ionych potrzeb  m a
terialnych członków  Związku, wzm ocnienie i podniesienie istniejących w arsz ta 
tów  pracy  oraz założenie nowych, sam odzielnych placów ek gospodarczych. Aby 
jednak zam ierzona kasa  spółdzielcza spełniła  naszkicow any wyżej cel, musi 
znaleźć pełne zain teresow anie i zrozum ienie po trzeby  istnienia u w szystkich 
członków  w e w szystkich O ddziałach i K ołach Związku. Od postaw y bowiem 
czynnej zrzeszonych członków, ich stopnia uśw iadom ienia i w ychow ania spół
dzielczego, a nie tylko od samej Spółdzielni i jej kierow ników , zależy należyte 
spełnianie zadań powziętych. Podstaw ą finansow ą kasy  spółdzielczej musiałyby 
być udziały, złożone przez członków, a przede w szystkim  w kłady oszczędno- 
we, zgrom adzone ze w szystkich środow isk związkowych. O parcie kasy na k a 
p ita łach  w łasnych oraz na  zebranych z w łasnego terenu  w kładach  oszczędno
ściowych jako najbardziej tanich zasobach finansowych, z równoczesnym  uni
knięciem  drogich kredy tów  obcych, pozwoliłoby stw orzyć silną i zdrow ą finan
sowo placów kę spółdzielczą, zdolną do zrealizow ania kardynalnej zasady udzie
lania pożyczek tanich, powszechnych, p rzy  ograniczeniu ryzyka do granic mi
nimalnych.

Tylko środow isko ludzi, stojących na odpowiednio wysokim poziomie 
uśw iadom ienia spółdzielczego i odpow iedzialności za pow zięty plan, z rów no
czesną um iejętnością m etodycznej i system atycznej pracy, zdolne jest zapew nić 
wymienionej Spółdzielni kredytow ej realny  sens i pożytek.

W szelkie w ypow iedzenia na wyżej poruszony tem at prosim y kierow ać do 
Zarządu Głównego Związku M łodzieży z Dalekiego W schodu na ręce  kol. S ta 
nisław a Bielewicza.

Z odezw ą poniższą zw rócił się ostatnio K om itet organizacyjny Kasy Po
życzkowej p rzy  Zw. Młodz. z D. W. do ogółu członków  organizacji:

Aktualia Sow ieckie i Syberyjskie
BUDOWNICTWO JĘZYKOWE

„Izw iestija" z dn. 14 październ ika r. ub. zam ieszczają ciekaw y artyku ł p. t. 
„ Języ k  ojczysty", om awiający zagadnienie stw orzenia języka literackiego licz
nych mniejszości narodow ych. Teoretycznie nauczanie w mniejszościowych 
szkołach sow ieckich odbyw a się w 112 językach. A utor artyku łu  odrazu zaprze
cza tej cyfrze, gdyż w rzeczyw istości rozpoczęto opracow anie alfabetu, słow 
nictw a i ortografii w  60 językach, możność zaś posługiw ania się obejmuje zale
dwie 30 języków. T adżikistan, Kirgizja, K ara-K ałpakija, Jaku tija , Udmurtija, 
i w iększość repub lik  kaukaskich  nie posiadają opracow anej ortografii. W  takich 
w arunkach tw ierdzenie, że każda  narodow ość, w chodząca w sk ład  Związku So
wieckiego, ma szkolnictw o w języku ojczystym, jest bluffem, co w yraźnie pod
k reśla  au to r om awianego artykułu . (OR).

NOWE DANE O PRZEBIEGU ZASIEWÓW W Z.S.R.R.
W  prasie  m oskiew skiej z dn. 5 kw ietn ia  ukazało  się kolejne zestaw ienie 

kom isariatu  ro lnictw a o przebiegu zasiew ów  w  okresie 25—31 m arca. O becnie 
z 65 republik , krajów  i obwodów Związku Sowieckiego 30 rozpoczęło zasiewy.
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Z asiano 6.766 tys. ha zbóż jarych, t. j. 6% planu. W roku  ubiegłym na ten dzień 
było w ykonane 10% planu —  zasiano 8.639 tys. ha. „P raw da” i „Izw iestija" po
św ięcają artyku ły  w stępne ogólnej sytuacji na polach kołchozow ych i sawchozo- 
wych. Niepomyślne w yniki są tym  bardziej alarm ujące, iż te ren  ziemi upraw ianej 
zw iększył się w  kołchozach o 15 milionów ha kosztem  zlikwidow anych terenów  
sowchozowych. Przy takich w arunkach zw lekanie z rozpoczęciem  siewu i po
wolność p rac  zagraża w ykonaniu zasiew ów  nie tylko już w term inie w yznaczo
nym przez plan, lecz w  ogóle w  norm alnych okresie siewów. Kołchozy i sow- 
chozy U krainy n a  dzień 1 kw ietn ia zasiały o 50% mniej niż w  roku ubiegłym. 
Specjalnie źle p rzedstaw ia się sy tuacja w  kraju  A zowsko - Czarnom orskim . Cc 
się tyczy obwodów K urskiego, W oroneskiego, Jarosław skiego, Kujbyszewskiego 
i Syberii Zachodniej, są one całkow icie nieprzygotow ane do rozpoczęcia robót 
rolnych, nie posiadają ziarna siewnego, odrem ontow anych trak to rów , paliw a 
i t. p (RO).

NIEMIECKIE ALARMY O BUDOWIE NOWEJ KOLEI TRANSSYBERYJSKIEJ
PRZEZ SOWIETY

P rasa  niem iecka drukuje informacje, że Rosja sow iecka p rzystąp iła  do 
budow y nowej strategicznej linii kolejowej na Syberii. Około K rasnojarska nowa 
kolej opuszcza dotychczasow ą linię kolejow ą i zm ierza ku północy, a następnie 
na wschód ku granicom  M andżurii

Budowa nowej linii kolejowe) prow adzona jest rów nież w zimie, a zatru  
dnionych jest przy tych robotach blisko milion ludzi. Na odcinku W ładyw ostok—• 
C habarow sk pracuje blisko 70.000. a na niedługim  odcinku, prow adzącym  co 
m andżurskiej granicy, przeszło  130.000 robotników . _ u ■ •

Nowa linia kolejow a ma być ukończona w  najbliższych m iesiącach i juz 
w  lecie 1937 roku oddana będzie do użytku arm ii sowieckiej. N iezależnie od no- 
nowej kolei transsyberyjskiej budują Sow iety w ielki p o rt na rzece Amur.

R oboty te  pochłaniają olbrzym ie sumy pieniężne i wymagają zatrudnienia 
w ielkich mas robotników . (PRESS)

Z ostatniej chwili
Zarząd Gł. Związku Sybiraków, Okr. W arszawski Związku Sybiraków, K i- 

menda Żołnierzy b. 5-tej Dyw. Syber. i adm inistracja „Sybiraka”, przeniesione zo
stały do nowego lokalu:

Warszawa, Al. Jerozolimskie 93 m. 42.
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